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Od da w ie n  daw na te reny  szerokie j d o lin y  I rp e n ii —  
n ie w ie lk ie j rzek i, okrąża jące j K ijó w  z pó łnocnego za
chodu, uw ażano za ca łkow ic ie  bezużyteczne. B y ły  to 
to rfo w iska , zarosłe d z ik im i tra w a m i i  d rze w ka m i —  
ta jące  pod zd ra d liw ą , szm aragdową zie len ią  bezdenne 
b ło ta .

T a iły  się tu  je d n a k  rów n ież  i  n iezm ierzone bogactwa. 
Przez całe w ie k i p rzyroda  ulepszała glebę, zb ie ra jąc 
odżywcze „zapasy“ , tw orząc  bogate po k łady  to rfu .

W ypow iedziano w o jn ę  bagnom ! G eneralne na ta rc ie  
rozpoczęło się w  1947 r. P lan . a ta ku  b y ł fan tastycz
ny, ja k b y  się jeszcze kom uś dw a la ta  tem u w yd aw a ło  —  
100.000 to n  k a r to f li ,  100.000 ton ja rzyn , 12 m ilio n ó w  
l i t r ó w  m le ka  —  ty le  muszą dać w  1950 r. m ieszkańcom  
K ijo w a  64 ko łchozy z te renu  re jo n u  irpeńskiego.

Osuszyć b ło ta  —  znaczyło to  odzyskać dz ies ią tk i 
tysięcy h e k ta ró w  u rodza jne j ziem i. A le  rów na ło  się to 
rów n ież  w yk o p a n iu  1.800.000 m e tró w  sześciennych zie
m i, zbudow an iu  ponad 550 km  l in i i  e lek trycznych , w y 
kon a n iu  kan a łów  długości 500 km , zbudow an iu  466 
śluz, puszczeniu w  ruch  4 podstac ji e lek trycznych  i 23 
S tac ji pomp, w yb ud ow a n iu  przeszło 400 k m  dróg...
I  w szystk ie  te , zakro jone  na o lb rzym ią  skalę prace, 
zaczęły się dw a la ta  tem u —  jednocześnie.

I  jednocześnie rów n ież  rozpoczęły się ogrom ne prace 
budow lane w  samych kołchozach. P ow staw a ły  w zorow e 
fe rm y  hodow lane, c ie p la rn ie  i  in spekty , m agazyny 
i  b u d y n k i gospodarcze —  a p rzy  ty m  całe nowe osiedla 
kołchozowe z k lu b a m i, k in a m i, w odociągam i i  e le k trycz 
nością. Na u licach  zaz ie len iły  się szeregi drzew...

Od rozpoczęcia p rac m in ę ły  dopiero dw a la ta . Dzię
k i  pe łne j pośw ięcenia pracy, dz ięk i w yd a tn e j pomocy 
państwa, dziś w iększość p rac została ju ż  w ykonana. 
Już w  zeszłym ro k u  ko łchoźn icy  zb ie ra li po 500, a w ie lu  
i  po 700 ce tnarów  k a r to f l i  z hek ta ra , po 550 cetn. 
kapus ty  —  m o g li ju ż  on i w  35#/« zaspokoić po trzeby 
m ieszkańców  K ijo w a .

A le  z pó l za jrz y jm y  do osied li. P rz y jrz y jm y  się b l i -  ' 
żej jednem u z n ich. Jest to w ieś D em idow o —  osiedle 
cz łonków  ko łchozu im . W asiljew a.

Nowe dom y, tonące w  z ie len i ogrodów  (1), ośw ie tlo 
ne —  we w si jes t w łasna e le k tro w n ia  (2), dająca ś w ia tło  
domom, s iłę pędną budynkom  gospodarczym  i  ośw ie t
len ie  u licom . Cała w ieś jes t z rad io fon izow anaT W łasny  
rad iow ęze ł (3) nada je p rog ram y w łasne i  transm is je  
z K ijo w a  i  M oskw y. —

B udow n iczow ie  w s i D em idow o pom yś le li o w szyst
k im . P ow sta ła  tu  duża szkoła —  dz ies ięc io la tka  (4), 
zbudowano specja lne urządzenia i  ru ro c ią g i do po le
w an ia  og rodów  (5), jes t w łasna  p rze tw ó rn ia  ja rz y n  (6), 
ta r ta k  (7), k lu b  (8), zna jd u je  się tu  przychodn ia  le k a r
ska, am b u la to riu m - i  apteka, k tó rą  w id z im y  w łaśn ie  
na zd jęc iu  (9) —  obecnie kończy się asfa ltow an ie  szo
sy (101, przebiega jącej przez wieś.

A  jeszcze .dw a Jata tem u rozpościerało się tu  bezden
ne bagno...

A Z I E M I
YDARTEJ PRZYRODZIE
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OJ ZWYCIĘŻY WOJNI
Rozmowa z Aleksandrem Szelepinem — przewodniczącym 
delegacji Komsomołu na Krajową Konferencję M łodych 

Bojowników o Pokój

N \  K r a jo w ą  K o n fe re n c ję  M ło d y c h  
B o jo w n ik ó w  o P o k ó j, k tó ra  o d b y 
ła  się 1 p a ź d z ie rn ik a  b r .  p r z y b y ły  

lic z n e  d e le gac je  zag ran iczne , m ię d z y  
in n y m i 5 -o sob ow a g ru p a  p rz e d s ta w i' 
c ie l i  m ło d z ie ż y  ra d z ie c k ie j z A le k s a n 
d re m  S ze le p in e m  —  s e k re ta rz e m  K o 
m ite tu  C e n tra ln e g o  K o m s o m o łu  —  na 
czele.

N a  z a p y ta n ie  p rz e d s ta w ic ie la  nasze j 
re d a k c j i o u d z ia ł m ło d z ie ż y  ra d z ie c - 
k ie j  w  o g ó ln o ś w ia to w e j w a lc e  m ło 
d z ie ży  d e m o k ra ty c z n e j o t r w a ły  i  s p ra 
w ie d l iw y  p o k ó j,  A le k s a n d e r S ze le p in  
o ś w ia d c z y ł m ię d z y  in n y m i:

-— Z w ią z e k  R a d z ie c k i s t ra c ił  p o d 
czas o s ta tn ie j w o jn y  7 m il io n ó w  lu '  
dz i, w  ty m  w ie le  m ło d y c h  d z ie w c z ą t 
i  w ie lu  m ło d y c h  c h ło p có w . Już  to  sa
m o  każe  n a m  n ie n a w id z ie ć  w o jn y  
i  b ro n ić  p o k o ju , k tó r y  d la  nasze j m ło 
d z ie ż y  oznacza p racę , n a u k ę  i  radość 
życ ia .

N ie  znaczy  to  je d n a k , że b o im y  się 
w o jn y .  M ło d z ie ż  nasza na  w e z w a n ie  
P a r t i i  K o m u n is ty c z n e j i  G e n e ra lis s i
m usa  S ta lin a  g o to w a  je s t zawsze, - 
w  ka ż d e j c h w i l i  s tanąć w  o b ro n ie  
o jc z y z n y . M ło d z ' o b y w a te le  Z S R R  n ie  
b o ją  się ż a d n y c h  tru d n o ś c i. W ie rz ą  o n i 
je d n a k  g łę b o ko , że w o jn y  n ie  będzie , 
b o  ja k  to  p o w ie d z ia ł S ta lin  „ t r u d n o  
bę dz ie  im p e r ia lis to m  n a rz u c ić  n a ro 
d o m  ś w ia ta  n o w ą  rzeź “ .

J e ż e li je d n a k  m im o  w sz y s tk o , im 
p e r ia liś c i p o d p a lą  ś w ia t, to  p ó ź n ie j b ę 
dą  m o g li m ie ć  p re te n s je  ty lk o  do sa
m y c h  s ieb ie , w  m y ś l lu d o w e g o  p rz y 
s ło w ia : „ K t o  s ie je  w ia t r  te n  zb ie ra  
b u rz ę “ . P o to  b y  k r a j  nasz b y ł  s iln y , 
b y  p o p ra w ia ły  s ię  z k a ż d y m  d n ie m  
w a r u n k i ż y c ia  w  Z S R R , nasza m ło 
dz ież  p ra c u je  o f ia rn ie  w  fa b ry k a c h  
i  k o łch o za ch . P ra c u je , p a m ię ta ją c  
o ty m , że im  p o tę ż n ie js z y  je s t nasz 
k r a j ,  nasze s o c ja lis ty c z n e  p a ń s tw o , 
t y m  p e w n ie js z y  je s t p o k ó j ś w ia to w y .

P rz e c ie rp ie liś m y  w ie le . H it le ro w c y  
s p u s to s z y li w ie lk ie  ob sza ry  Z S R R . 
P ra g n ie m y  w  p o k o ju  za leczyć zadane 
n a m  ra n y , ro z b u d o w a ć  n is z ą  gospo- 
d a rk ę , p ra co w a ć  po to , b y  życ ie  w  n a 
szej o jc z y ź n ie  s ta w a ło  się z k a ż d y m  
d n ie m  weselsze, boga tsze i  szczęś liw 
sze.

N ie  chce m y w o jn y ! “
Z  k o le i s e k re ta rz  K o m ite tu  C e n tra l

nego  W L K Z M  —  S ze le p in  p o d z ie li ł 
s ię  z n a m i w ra ż e n ia m i z k o n fe re n c ji 
w a rs z a w s k ie j.

„ M y  —  s tw ie rd z ił S ze le p in  —  p rz y 
w ią z u je m y  w ie lk ą  w a gę  do K o n fe re n 
c j i  P o k o jo w e j z w o ła n e j p rzez m łó ' 
dz ież  po lską , ta k  ja k  do w s z y s tk ic h  
p rze d s ię w z ię ć  z w ią z a n y c h  ze s p ra w ą  
o b ro n y  p o k o ju .

D la te g o  też  p rz y b y liś m y  do w a sze j 
b o h a te rs k ie j s to lic y .

K o n fe re n c ja  w a rs z a w s k a  —  m ó w ił 
w  d a lszym  c ią g u  S ze lep in  —  je s t po 
w a ż n y m  w k ła d e m  m ło d z ie ż y  p o ls k ie j 
i  n a ro d u  p o ls k ie g o  w  sp ra w ę  o b ro n y  
p o k o ju .

K o n fe re n c ja  W asza p o kaza ła  ra z  
jeszcze, że m ło d z ie ż  po lska , ta k  ja k  
m ło d z ie ż  ra d z ie c k a  n ie  chce w o jn y  
te j w o jn y  k tó ra  p rz y n io s ła  ty le  z ła  
n a ro d o w i p o ls k ie m u .

P rz e k o n a n i je s te śm y , że p o k ó j zw y«  
c ię ży  w o jn ę . G w a ra n c ją  naszego zw y»  
c ię s tw a  je s t nasz S ta lin  —  p ie rw s z y  
o b ro ń ca  ś w ia to w e g o  p o k o ju “ .

A le k s a n d e r S ze lep in  o p o w ie d z ia ł 
n a m  ró w n ie ż  o p o b yc ie  d e le g a c ji kom « 
s o m o ls k ie j w e  W ro c ła w iu , gdz ie  od
w ie d z iła  ona f a b r y k i  i  s p ó łd z ie ln ie  
p ro d u k c y jn e , o ra z  s p o tk a ła  się z m ie j» ' 
sc o w y m  a k ty w e m  Z M P .

„ W  P olsce —  m ó w i S ze lep in  —  zgo
to w a n o  n a m  serdeczne p rz y ję c ie , 
Z w ie d z il iś m y  W arszaw ę , W ro c ła w  
i  in n e  m ie jsco w o śc i, p rz e k o n u ją c  się 
w szędz ie , że n a ró d  p o ls k i w ra z  ze 
sw ą d z ie ln ą  m ło d z ie żą  z ro b ił z d u m ie 
w a ją c e ,  po s tę p y  w  o d b u d o w ie  sw ego 
d e m o kra tyczn e g o , lu d o w e g o  p a ń s tw a “ .

Z a p y ta n y  w  ja k i  sposób m ło d z ie ż  
ra d z ie c k a  u czc i 31 roczn icę  I  Z ja z d u  
K o m s o m o łu  —  S ze lep in  o ś w ia d c z y ł 
m ię d z y  in n y m i:

„W s z y s tk ie  nasze po s tępy  i  z w y c ię 
s tw a  K o m s o m o ł zaw dzięcza  P a r t i i  K o .  
m u n is ty c z n e j i  G e n e ra lis s im u s o w i S ta 
lin o w i,  k tó r y  o p ie k u je  się i  tro szczy

~Wstępującego na trybunę na Placu Zwycięstwa, sekretarza CK Komsomołu  — 
Aleksandra Szelepina, najgoręcej p rzyw ita ła  zebrana na wiecu młodzież, 

skandując chórem : „Kom som oł —  ZMP“ .

o m ło d y c h  o b y w a te li Z S R R  i  ic h  b o jo -  Ż e g n a ją c  się z n a m i A le k s a n d e r 
w ą  o rg a n iz a c ję . S ze lep in  p ro s ił o p rze kaza n ie  c z y te l*

K o m s o m o lc y  zaś o d p o w ia d a ją  na  n ik o m  „ P r z y ja ź n i“  b ra te rs k ic h  pT- 
op ie kę  p a r t i i  i  rz ą d u  ra d z ie c k ie g o  p o - z d ro w ie ń  od m ło d z ie ż y  ra d z ie c k ie j 
s tę p a m i w  p ra c y  i  nauce“ . i  je j  le n in o w s k ie g o  K o m so m o łu .

Studenci i naukowcy polscy na studiach w  ZSRR
'T ’ A K  jak  w la tach ubiegłych, w  ostat

n ich dniach września i w  p ie rw 
szych dniach październ ika br. udała 
się do Z w iązku  Radzieckiego grupa stu
dentów  polskich. K sz ta łc ić  się będą oni 
w  radzieckich wyższych uczelniach.

Jeśli jednak w latach ub iegłych na 
studia do ZSRR w yjeżdżało zale
dwie k ilkudz ies ięc iu  studentów, to w 
roku bieżącym ilość ich wzrosła do 189.

Oprócz tego w yjechała rów nież k i l 
kudziesięcioosobowa grupa p racow n i
ków  naukowych, k tó rzy  będą odbyw ali 
aspiranturę przy  różnych katedrach na 
wyższych uczelniach radzieckich.

Jak po in fo rm ow ano nas w M in is te r
stw ie Ośw iaty, studenci polscy, wstę
pu jący na p ierw szy rok  studiów , ksz ta ł
cić się będą-na 15 różnych w ydzia łach, 
m. in. ekonom ii po lityczne j, f iz y k i, 
pedagogii, b io log ii, m edycyny oraz na 
w ydzia łach technicznych.

Kandydac i na studia w  ZSRR w y 
bran i zosta li «pośród najlepszych ucz
n iów  szkół średnich i ak tyw is tów  o r
ganizacji m łodzieżow ych. O trzym ają 
oni stypendia M in is te rs tw a  O św iaty i 
stypendia radzieckie, a. zamieszkają w 
uczeln ianych domach m łodzieżow ych, 
z k tó rych  korzysta ją  wszyscy studenci 
w ZSRR.

D la  w yjeżdżających zorganizowano

specjalny, k ilku tyg o dn io w y  kurs języ
ka rosyjskiego, k tó ry  dał doskonałe re
zu lta ty .

P rzy sposobności dow iedzie liśm y się 
rów nież o dotychczasowych postępach 
w nauce studentów, k tó rzy  uda li się do 
Z w iązku  Radzieckiego w la tach ubie
głych. O panow ali on i w  zupełności ję 
zyk, przeciętna ocena uzyskana przez 
n ich  na egzaminach brzm i „w ięce j, n iż 
dobrze“ .

P rofesorow ie radzieccy w yrażają się 
o naszych stypendystach z pe łnym  u- 
znaniem, podkreśla jąc ich zapał do 
nauki, pracow itość i uzdolnienia.

O lbrzym ia  większość studentów  - sty
pendystów, to có rk i i synowie klasy ro 
botn icze j i b iedoty chłopskie j, k tó rym  
Polska Ludow a um oż liw iła  zdobycie 
w iedzy. Są to rów nież aktyw iśc i orga
n izac ji m łodzieżow ych i  społecznych 
m .in. terenowych kó ł Towarzystw a 
P rzy jaźn i Polsko-Radzieckiej.

Jeśli chodzi o p rzyszłych aspirantów , 
to  w ie lu  jest wśród n ich ekonom istów, 
agrotechników  i specjalistów  nauk tech
nicznych. C i uczyć się będą p rzy od
pow iednich katedrach, gdzie po 3 i pół 
la tach stud iów  (aspiranturze) będą m o
g li o trzym ać stopień „kandyda ta  nauk“  
(radziecki ty tu ł naukowy zb liżony dó 
naszego ty tu łu  doktora).
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W ład ys ław  C ybura  
przyszły ekonom ista
O  P R ZE SZŁO ŚC I W ładysław  Cy- 

bura m ów i raczej niechętnie.
—  Bo też co tu opowiadać... C iężko by
ło  i basta. i\iad wyraz ciężko  —  doda
je zamyślony.

M ó j p ie rw orodny grzech polegał na 
tym , że ja , urodzony w rodzin ie  gór
niczej... nam iętnie chciałem  się uczyć. 
A czyż można by ło  pogodzić m oż liw o 
ści m ateria lne ojca z m oją „ dziką na
m iętnością?“

U parłem  się jednak i poszedłem do 
szkoły. Dostałem  się nawet do g im na
zjum. ^

Tu też zaznałem jednocześnie radości 
poznania i goryczy poniżenia, którego  
n ie  szczędzono m i na każdym  kroku. 
W przed wrześn i o wyrn g im nazjum , syn 
pro le tariusza był n iem ile  w idz ianym  
in truzem .

Rodzina jednak: ojeiec, dw a j bracia  
górn icy i s iostry pom agali m i w m iarę
m ożliw ości.

Potem, w starszych klasach zacząłem  
zarabiać korepetyc jam i i .do ryw czą

pracą. M ożecie sobie w yobrazić jak  to 
było...

G dy rozpoczęła się w ojna m iałem  
już  m aturę. A le  w tedy przysz li N iem 
cy i  z rodz inne j Bochni w yw ieziono  
m nie do Oświęcim ia, późn ie j do Bu- 
chenwaldu.

D o k ra ju  w róciłem  w 1946 roku. 
W róciłem  m im o gróźb i  fa łszyw ych, 
zdradzieckich przepow iedni. W róciłem  
do kra ju , k tó ry  dopiero teraz stał się 
m oją praw dziw ą ojczyzną  —  ojczyzną  
ludz i pracy, uczciw ej pracy i rzete lnej 
nauki.

W stąpiłem  na w ydz ia ł praw ny U n i
wersytetu Jagiellońskiego. O trzym ałem  
stypendium , m ieszkanie w D om u M ło 
dzieżowym  —  słowem wszystkie wa
ru n k i do nauki.

Dużo czasu poświęcałem naszym o r
ganizacjom  m łodzieżow ym : Z A M P -o w i 
i  B ra tn ie j Pomocy. Jednocześnie ro b i
łem  bardzo dobre postępy w nauce.

Szczególnie zainteresowałem się eko
nom ią po lityczną. Ten przedm iot był 
u nas jednak w ykładany w bardzo ogra
niczonych rozm iarach, p rzy  czym  koń
czył ■ się zw ykle  na koncepcjach eko
nom ii b u ritta zy jn e j R icarda i Smitha.

Bardzo m ało dow iedziałem  się o eko
nom ii m arksistowskie j. Tą właśnie  
pragnę poznać gruntow nie, od podstaw  
w kra ju  socja lizm u  —  w ZSRR.

Z  radością, z w iarą w przyszłość, z go
rącym  postanow ieniem  wzbogacenia 
m oje j w iedzy, jadę do M oskw y.

N ie  wątpię, że doznamy tam dobre
go przy jęc ia , że nasze studia  w K ra ju  
Rad staną się now ym  krokiem  w  
wzm ocnieniu szczerej i  serdecznej 
przy jaźn i m iędzy naszym i narodam i.

M ieczysław  Józefik  
przyszły biolog

M IE C Z Y S Ł A W  Józefik, jest synem  
niższego funkcjonariusza poczto

wego. W, rb. ukończył g im nazjum  w ro
cławskie d la m łodzieży pracu jące j, 
ucząc się i zarobkując jednocześnie.

M ieczysław  Józefik  jest aktyw istą  
Z M P  i ko ła  T-wa P rzy jaźn i Polsko-Ra
dzieckiej. W ystępował często z re fera
tam i pośw ięconym i przodującej, ra-. 
dzieckie j nauce b iologicznej, bo właś-. 
nie b io log ia  jest przedm iotem szcze
gólnego zainteresowania dwudziesto-, 
letniego m aturzysty.

Bo w idzic ie  —  pow iada  —  już od 
wczesnego dzieciństwa poryw ała mnie  
po prostu nauka o życiu i o rozw oju  
roś lin  i zw ierząt. Czytałem  dużo na 
ten temat. Nawet próbowałem  rob ić  
doświadczenia  —  dodaje. A le  brak m i 
było  rzete lnych podstaw z naukowej, 
w te j dziedzinie, praw dziw e j i g run tow 
ne j w iedzy. Pragnę studiow ać  w 
ZSRR, bo rzetelną naukę biologiczną  
można zdobyć ty lko  w Zw iązku R a
dzieckim , gdzie osiągnęła ona n iezw y
kle wysoki poziom.

N auka w kra jach kap ita lis tycznych  
przeżywa dziś kryzys. D ziś p rym  w  
dziedzinie badań naukowych dzie rży  
ZSRR, gdzie naukowcy osiągają wspa
n ia łe  rezu lta ty .

U czyć się dziś b io log ii, to  znaczy 
uczyć się „m iczu rin izm u ", i  d latego  
pragnę odbywać studia w A kadem ii 
R oln icze j im . T im iriazewa.

Jadę do ZSRR  —  powiada nasz 
m łody rozm ówca  —  z postanowieniem  
uczyć się, uczyć i  jeszcze raz uczyć 
się.

Przekonany jestem, że w  zaprzy
jaźn ionym  i sojuszniczym  Zw iązku Ra
dzieckim  zdobędę naukę agrobio logicz- 
ną, tak  konieczną dla przebudowy i  
rozw oju  ro ln ic tw a  w m oje j O jczyźnie.



NIE BONN -  LECZ BERLIN
W najcięższych dla Związku Ra

dzieckiego chwilach, gdy mu
siał on stawić opór całej sile 

armii hitlerowskich, w swyin słyn
nym przemówieniu radiowym z 3-go 
lipca 1941 roku, Stalin określi! cele 
toczącej się wojny. Przemówienie to 
jest wyrazem głębokiego interna
cjonalizmu, wiążącego sprawę ludu 
radzieckiego ze sprawą innych lu
dów świata. „Nasza wojna o wol
ność ojczyzny —  mówił Stalin —  
zespoli się z walką narodów Euro
py 1 Ameryki o ich niezależność, o 
swobody demokratyczne“. Równo
cześnie wódz narodu radzieckiego 
przeprowadza wyraźne rozróżnienie 
między hitleryzmem i „narodem 
niemieckim, ujarzmionym przez 
hitlerowskich prowodyrów“. W tym 
twierdzeniu mieści się zapowiedź 
przyszłej polityki ZSRR wobec 
Niemców —  już w okresie zniszcze
nia hitleryzmu i powojennej okupa
cji.

W  istocie polityka ta przez lat 
przeszło cztery, dzielące nas od za
kończenia wojny, zmierza do odro
dzenia demokracji niemieckiej przy 
równoczesnym energicznym i bez
względnym tępieniu tego wszyst
kiego, co jest w Niemczech pozosta
łością faszyzmu. Istota sporu na tle 
sprawy niemieckiej między Związ
kiem Radzieckim i państwami im
perialistycznymi polega na celach, 
do których dąży ich polityka. Rzą
dy imperialistyczne nie pragną by
najmniej zniszczenia w Niemczech 
Karteli, monopolów, wielkiej włas* 
«ości ziemskiej, to jest tego wszyst*' 
kiego, co było ojcem i matką nie
mieckiego faszyzmu. Nie leży im na 
sercu bynajmniej sprawa demokra
tyzacji Niemiec, ich reedukacji i 
wprowadzenia do rodziny wolnych 
i  pokojowych narodów. Mają one

wyłącznie na oku swoje własne in
teresy, sprzeczne właśnie z intere
sami pokojowych ludów. Pragną 
one mieć w Niemczech swą europej
ską kolonię, bazę wojskową i prze
mysłową jako posłuszne narzędzie 
dla realizacji swych ciemnych i 
wrogich pokojowi zamiarów.

Dlatego też imperialiści zaprzepa
ścili kwestię zjednoczenia Niemiec, 
jak i zniweczyli poczdamskie posta
nowienia, dotyczące wspólnej kon
troli czterech mocarstw. Pragnąc u- 
trwalić to rozbicie, utworzyli oni 
własne państwo niemieckie ze sto
licą w Bonn, powołując na jego na
miestników wypróbowanych w hit
lerowskiej szkole sługusów impe
rializmu.

A LE znów plany imperialistów 
zostały pokrzyżowane. Nawet 

po kapitulacji rządu francuskiego 
zdradzieckiej wobec interesów Frań 
cji i po połączeniu wszystkich 
trzech okupacyjnych stref zachod
nich, jedna trzecia Niemiec znajdu
je się poza zasięgiem wpływów wa
szyngtońskich polityków. I  nie mo
gą oni nic poradzić na to, że w tej 
pozostałej, mającej olbrz3Tmie zna
czenie w życiu Niemiec jednej trze
ciej kraju, do której należy i Ber
lin, żyją i rozwijają się tendencje 
wrogie im i ich zamysłom.

Tutaj właśnie niemiecka Rada 
Ludowa, będąca wyrazem demokra
tycznych tendencii narodu niemiec

kiego, powołała ostatnio rząd nie
miecki, mający pełne polityczne i 
moralne prawo do nazywania się 
rządem całych Niemiec.

Dla nas, Polaków, ważne jest, ja
kie głosy płyną z Bonn, a jakie z 
Berlina. Ze stolicy waszyngtońskich 
Niemiec dobiega nas ryk nacjonali
stów, powtarzających hitlerowskie 
hasła walki z Polakami i z Czecha
mi, zawołania, wzywające do ode
brania Polsce ziem zachodnich, Cze- 
chosłow cji —  Sudetów i ansch- 
lussu z Austrią. W Berlinie stwier
dza się coś wręcz przeciwnego. 
Stwierdza się, iż granica na Odrze 
i Nysie jest granicą porozumienia 
Niemiec demokratycznych z Polską 
Ludową.

Głos Berlina nie ogranicza się 
zresztą do radzieckiej strefy oku
pacyjnej. To, co głosi Max Reimann 
na trybunie w Bonn wbrew hąła- 
som i krzykom różnych mianowa
nych przez Amerykanów „przedsta
wicieli“ Niemców, dowodzi, iż sta
nowisko reprezentowane przez de
mokrację niemiecką ma swe opar
cie w szerokich warstwach narodu 
niemieckiego, niezależnie od granic 
stref okupacyjnych. To dowodzi, iż 
rozwój Niemiec mimo polityki im
perialistów zmierza we właściwym, 
pożądanym dla nas i koniecznym 
dla pokoju kierunku.

"B IG N IE W  M IT Z N E R

Kało polskich studentów 
w Leningradzie

W  n r  26 „P op ros tu “  zamieszczona 
je s t c iekaw a korespondencja M atasa 
W ik to ra  „O  ko le  s tudentów  po lsk ich  
w  Len ig radz ie “ . C zytam y w  n ie j:

K o ło  studentów  po lsk ich  w  L e n in 
gradzie powstało w  g ru d n iu  1946 r. 
W  ub ieg łym  i  bieżącym  ro ku  akade
m ic k im  p rzy jech a li do Len ing radu  
n o w i s tudenci polscy. Obecnie ko ło  
nasze Uczy 22 członków . Są to  s tu - 
denci U n iw e rsy te tu , In s ty tu tu  Che
m ii Technicznej, P o lite c h n ik i i  in 
nych  wyższych szkół Len ingradu .

Jesteśmy ko łem  po lsk ich  studen
tów , autonom iczną organ izacją , m a
m y swoje eele i  zadania, sw o ją  d y 
scyp linę  organ izacyjną. Sama nazwa 
naszej o rgan izac ji wskazuje, że zada
n iem  naszym je s t nauka. K o ło  sta
w ia  przed sw o im i cz łonkam i obow ią 
zek ja k  na jlepszych postępów w  na u 
ce. N ie  ogran iczam y się ty lk o  do le k 
c j i  obow iązkow ych przedm iotów . 
S tudenci nasi b io rą  rów n ież  a k ty w 
n y  udz ia ł w  p racy k ó ł naukow ych, w  
p racy S tudenck ie j N aukow e j O rga
n iza c ji itd .

W  celu rozszerzenia sw ych w iado 
m ości z zakresu m arks izm u - le n i-  
n izm u, członkow ie  naszego K o ła  b io 
rą  udz ia ł w  o tw a rty c h  zebraniach 
p a rty jn y c h , kom som olsk ich i  zebra
n iach  z ią zków  zaw odowych, s tu d iu 
ją  na w ieczorow ym  U n iw ersytec ie  
M arks izm u-Le n in izm u . Ś rednia po
stępów w  nauce w ynos i tu  d la  na 
szego K o la 4,9. Pian M arsha lla  i  Jego o fia ry

iry s . W illia m  Gropper)

- L , . y ~

r a d z r e c l i f i
o sprairach po lskich

H3BECTHH ™
W  specjalnej korespondencji z 

W arszaw y „ Iz w ie s tia “  in fo rm u je  o 
„M ies iącu Pogłębienia P rzy ja źn i P o l

sko - Radzieckie j“ . A u to r korespon
dencji podkreśla, że cała prasa polska 
zam ieściła w ie le bogato ilu s tro w a 
nych a rty k u łó w  i  repo rtaży , oświe
tla jących  osiągnięcia ZSRR.

D zienn ik donosi o ukazan iu się w  
pras ie  po lskie j lis tu  Prezydenta B ie
ru ta  napisanego z o ka z ji „M iesiąca 
Pogłębienia P rzy ja źn i P o lsko-R a
dz ieck ie j“  do czasopisma „P rz y ja ź ń “, 
zarazem zamieszczając obszerne w y 
ją tk i  z tego lis tu .

„ Iz w ie s tia “  in fo rm u ją  rów nież o 
rozpoczęciu w  W arszaw ie fes tiw a lu  
f ilm ó w  radzieckich.

Cieszący się: ogrom ną po pu la rn o 
ścią, p iękn ie  w yd a w a n y  ty g o d n ik  
„O gon iok“ , w  sw o im  40 num erze po 
święca całą ko lum nę  w ystępom  po l
sk ich  zespołów lu do w ych  w  czasie 
trw a n ia  P ie rw sze j P o lsk ie j W ysta
w y  P rzem ysłu Lekk iego  w  M oskw ie-

W e w prow adza jące j czy te ln ika  re -  
ce n z ji- in fo rm a c ji, „O gon iok“  pisze:

„P rzyb y łe  do M oskw y  zespoły n ie  
obe jm u ją  n a tu ra ln ie  ca łokszta łtu  
n iezw yk le  różnorodne j m u zyk i i  tań  
ców  ludow ych  P o lsk i. K ażdy  z n ich  
pokazu je zabawy i  tańce m iejscowe. 
Jest to p ra w d z iw a  sztuka ludow a, 
sztuka, k tó re j n ie  tkn ę ła  ręka  za
wodowca“ .

O m aw ia jąc w  dalszym  c iągu w y 
stępy zespołów, ty g o d n ik  pisze:

„T ru d n o  dać pierw szeństw o ja k ie 
m uko lw ie k  z zespołów. K ażd y  m a 
swoiste p iękno, każdy oddaje b lask 
tw órczości lu do w e j, k o lo ry t sw o je j 
m ie jscow ości“ .

Kończąc recenzję, „O gon iok“  od
da je głos k ie ro w n ik o w i po lsk ich  ze
społów  ludow ych , p ro f. Józe fow i 
Lasockiem u, k tó ry  w  obszernym  
a r ty k u le  d a ł op is ro zw o ju  i  ro z k w i
tu  ludow e j tw órczości m uzycznej w  
now e j dem okra tyczne j Polsce. P ro f. 
Lasock i kończy a r ty k u ł s łow am i:

„Jesteśm y d u m n i z tego, że n a j
lepsze zespoły ochotnicze P o lsk i spo
śród w ystępu jących  na F es tiw a lu  
M u z y k i Lu do w e j w  W arszaw ie, zo
s ta ły  zaproszone do s to licy  Z w iązku  
Radzieckiego.

K tó ż  z postępowych dzia łaczy n a 
szej sz tuk i n ie  m a rzy ł o w y jeździe  
do ZSRR, aby być w  jego tea trach  
—  na jlepszych tea trach  św ia ta , zoba
czyć jego konserw atoria , szkoły m u 
zyczne, spotkać się z ra d z ie ck im i 
m uzyka m i św ia tow e j s ławy?

A le  słowo „M oskw a“  posiada ró w 
nież d la  każdego uczciwego cz łow ie
ka  w  naszym  k ra ju  sw ó j specja lny 
sens: M oskw a —  to  n ie  ty łk o  cen
tru m  przodu jące j na uk i, k u ltu ry , 
sz tuk i; M oskw a — to  p rzy jaźń  na 
rodów . to dem okracja , to  pokój, to 
wolność“ .
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HISTORIA ZSRR(5>Przyjaźń niezłomna
W  numerze 276 „T ry b u n y  L u d u “  

Z dn. 7 październ ika ukazał się a rty k u ł 
prezesa TPPR , m in. Świątkowskiego,

Poniżej przytaczam y fragm enty  tego 
a rty k u łu :

■m̂ r IN Ę Ł A  n iedaw no dziesiąta rc c z n i- 
ca k lę sk i w rześn iow e j. T ragiczne 

dośw iadczenia w rześnia 1939 r . uczą nas, 
że Polska u tra c iła  niepodległość na sku 
te k  an ty radz ieck ie j, p ro h itle ro w s k ie j po
l i t y k i  rządów  sanacyjno - faszystow skich. 
Doświadczenia na uczy ły  nas, że n iepo
dległość oraz wolność społeczną i  na ro 
dową naród p o lsk i zdobył w łaśnie dzię
k i tem u, iż  ze rw a ł z an tyradziecką p o li
ty k ą  sanacyjnego reż im u i  w k ro c z y ł zde
cydow anie na drogę sojuszu oraz b ra 
te rs k ie j p rzy ja źn i ze Z w iązk iem  Radzie
ck im . Jedynie w  oparc iu  o Zw iązek Ra
dzieck i m ożliw e by ło  w yzw o len ie  P olski. 
Jedynie dz ięk i A rm ii Radzieckie j pań
stw o po lskie  odzyskało granice na Odrze, 
N ysie  i  B a łty k u . Jedynie w  oparc iu  o 
państw o zw yc ięsk ie j R e w o luc ji P aźd ze r- 
n lk o w e j by ło  m ożliw e społeczne w yzw o 
len ie  narodu polskiego.

...Doświadczenia k ilk u  dziesią tków  la t 
z najg łębszą mocą przekonu ją  każdego 
P o laka> że na jśc iś le jszy sojusz i  na jg łę b 
sza bra te rska p rzy jaźń  narodu polskiego 
z narodam i ZSRR, s tanow ią  fundam ent 
naszej niepodległości, podstawę n ieza w i
słości państw a polskiego, podstawę i  w a 
ru n e k  dalszego m arszu do pe łne j spra
w ied liw o śc i społecznej, do socja lizm u.

M iesiąc Pogłębienia P rzy ja źn i Polsko- 
R adzieck ie j przypada w  okresie potęż
n e j o fensyw y św ia tow ych  s it poko ju  
p rzec iw ko  im p e ria lis tyczn ym  podżega
czom w o jen nym  i  ich  agenturom . S iły  
walczące o pokó j ogarnę ły w szystkie  
k ra je  i  kon tynen ty . Ruszyły o lb rzym ią  
fa lą  w  Europie, rozszerzyły się od A t la n 
ty k u  do da lek ich  w ysp Oceanu S poko j
nego, od A f r y k i do S kandynaw ii...

...Na caełe potężnego m iędzynarodo
wego obozu poko ju  sto i Zw iązek Radzie
c k i pod wodzą w ie lk ieg o  S ta lina  i  n ie 
z łom ne j W K P (b) —  niezwyciężona osto
ja  pokoju, w ia ry  i  nadzie i mas p ra cu ją 
cych św iata. Zw iązek Radziecki jes t n a j
ba rdz ie j a k ty w n y m  i  zdecydowanym  
rzeczn ik iem  poko ju ,/n iepod leg łośc i n a ro 
dów  oraz ich  pokojowego, dem okra tycz
nego rozw o ju . Zw iązek Radziecki z że
lazną konsekw encją p row adzi le n in o w 
sko - s ta linow ską  p o lity k ę  poko ju  i  p rz y 
ja ź n i m iędzy narodam i.

N arody św ia ta  w idzą  w  b ra tn ie j ro 
dz in ie  re p u b lik  ZSRR budu jący p rz y 
k ła d  i  żyw y  sym bol p rzy jaźn i m iędzy 
na rodam i, w idzą  w' Z w iązku  Radzieckim

16. X.1922 —  R osyjsk i K o m u n i
s tyczny Zw iązek M łodzieży cb ją ł 
p ro te k to ra t nad F lo tą  W ojenną 
ZSRR.

17. X.1947 —  P ie rw szy Z jazd S ta
tu to w y  T ow arzys tw a P rz - 'a ź n j P o l
sko - R adzieckie j.

18. X.1847 —  U ro dz ił się znany ro 
s y jsk i wynalazca, r le k tro te c h n ik  A . 
N. Łodyg in . <z. w  1923 r.)

18.X,1942 —  Z m a r ł znany ro sy jsk i 
a rtys ta  - m alarz M . W . Nesterow 
(ur. w  1862 r.).

18.X.1945 — Założenie U n iw e rsy 
te tu  w  Użhorodzie,

18. X .1 9 4 5 — Tow arzystw o P rz y ja 
źn i Polsko -  R adzieckie j rozpoczyna 
działa lność przez uruchom ien ie  B iu 
ra  r -n ira lu e g o .

19. X.1929 — Założenie U ra lskiego 
U n iw e rsy te tu  P a ń tw o w e g o . (obec
nie  U n iw e rsy te t Ś w ie rd łow sk i).

20. X.1944 — A rm ia  Radziecka w y 
zw ala Belgrad.

rzeczn ika p ra w  w szystk ich  narodów , 
p rzy jac ie la  i  obwmcę na rodów  uc iska
nych  przez im p e ria lizm . N a rody  św ia ta  
w idzą  w  ZSRR bastion poko ju , o k tó ry  
ro zb iją  się p lan y  anglosaskich podżega
czy w o jennych  i  ich  agentur.

W IE L K A  S Z K O Ł A  S O C JA L IZ M U

Naczelnym  hasłem  M iesiąca Pogłębie
n ia  P rzy ja źn i są s łow a P rezydenta B o le 
sław a B ie ru ta :

„P rz y ja ź ń  z ZSRR, pomoc ZSRR, p rz y 
k ła d  ZSRR —  oto podstawowe źród ło 
naszych zw yc ięstw “ ...

Naczelnym  zadaniem  w szystk ich  m a
sowych o rgan izacy j po lsk ich  oraz in s ty -  
tu c y j je s t zaznajom ienie ja k  na jszer
szych rzesz swoich p racow n ików , człon
ków  i  uczestn ików  z in te resu jącym i ich  
dośw iadczeniam i i  osiągnięciam i Z w iązku  
Radzieckiego.

Pogłębienie znajom ości doświadczeń i  
osiągnięć przodu jące j n a u k i radz ieck ie j, 
tech n ik i, ro ln ic tw a , k u ltu ry  socja lis tycz

n e j pomoże naszym  robo tn ikom , naszym 
chłopom  i  in te lig e n c ji zawodowej, k o 
b ie tom  i  m łodzieży jeszcze le p ie j i  jesz
cze ow ocn ie j budować Polskę sp raw ie 
d liw ośc i społecznej, Polskę socja lizm u.

W  świadom ości najszerszych mas na 
rod u  polskiego u trw a la ć  będziem y p ra w 
dę i  ty lk o  p raw dę o w ie lk im  K ra ju  So
c ja lizm u , o naszym  sojuszu ze Z w iązk iem  
Radzieckim , o jego h is to ryczne j r o l i  w  
d w u k ro tn y m  odzyskan iu przez naród 
po lsk i niepodległego by tu , o h is to ryczne j 
r o l i  ZSRR w  w alce o lepszą, szczęśliw
szą, poko jow ą  przyszłość narodu po l
skiego.

A k c ja  pogłębien ia p rzy jaźn i polsko - 
radz ieck ie j zm ob ilizu je  do w ytężone j 
p racy nad w ie lk im  dzie łem  p rzy ja źn i i  
po ko ju  pó lto ra m iliono w ą  rzeszę członków 
i  dzia łaczy T ow arzys tw a P rzy ja źn i P o l
sko-R adzieckie j. A k c ja  pogłębien ia p rz y 
ja ź n i po lsko -radz ieck ie j s tanow i za
szczytne zadanie i  obyw a te lsk i ob ow ią 
zek w szystk ich  m asowych o rgan izac ji 
społecznych w  Polsce, w szystk ich  uczci
w ych  P olaków  - pa trio tów .

Program  M iesiąca Pogłębienia  
Przyjaźni Polsko-R adzieckiej

r j  P A Ź D Z IE R N IK A  br., w zorem  la t 
* ub ieg łych, rozpoczął się w  ca łym  
k ra ju  „M ies iąc Pogłębienia P rzy ja źn i 
Polsko - R adz ieck ie j“ . B ogaty p rogram  
im prez, akadem ii, koncertów , odczytów, 
konku rsów  tea tra lnych  itd ., ma na celu 
dalsze zaznajom ienie społeczeństwa p o l
skiego z osiągnięciam i naszego w ie lk ie 
go Sojuszn ika i  P rzy jac ie la .

W  roku  bieżącym  TPPR  p rzyg o tow u
ją c  tra d y c y jn y  ju ż  u nas „M ies iąc“ , w p ro 
w adz iło  do jego p rogram u szereg inow a- 
c ji.

M iędzy in n y m i wygłaszane będą wśród 
p ra cow n ikó w  fachowe p re lekc je  na te 
m at osiągnięć poszczególnych dz ia łów  
n a u k i i  te c h n ik i radzieck ie j.

I  ta k  rob o tn icy  b u do w la n i w ys łucha ją  
p re le k c ji o bu do w n ic tw ie  w  ZSRR, le 
karze o osiągnięciach m edycyny rad z ie 
ck ie j, L iga  K o b ie t zaś zorgan izu je  sze
reg pogadanek o życiu i  p racy kob ie t w  
ZSRR.

Dalszą im prezą zakro joną  na w ie lką  
skalę będzie fes tiw a l zespołów a rtys tycz 
nych  Z w iązków  Zawodowych, Samopo
m ocy C h łopsk ie j i  ZM P, zorganizow any 
przez M in is te rs tw o  K u ltu ry  i  Sztuk i, w  
ram ach którego odbędzie się m asowy po 
kaz sz tuk radzieckich.

Zgodnie z regu lam inem  fes tiw a lu  ju ż  
od b y ły  się e lim inac je  pow iatowe, a w  
okresie cd 7 październ ika do 15 lis topada 
nastąpią e lim in ac je  w  obrębie poszcze
gó lnych w o jew ództw .

W  fes tiw a lu  tym  bierze udz ia ł ponad 
tysiąc zespołów zw iązkow ych, 800 zespo

łó w  Samopomocy Chłopskie j, n ie  licząc 
zespołów am atorsk ich , k tó re  n ie  uczest
nicząc w  fes tiw a lu , w ys taw iać  będą przez 
ca ły  m iesiąc sz tu k i au to rów  radzieckich.

P rogram  „M ie s iąca " p rze w id u je  też zor
ganizowanie specja lnych uroczystości po
św ięconych przypada jące j w  paźdz iern i
ku  6 roczn icy b itw y  pod Lenino.

N a jw ażn ie jszą im prezą d la  uczczenia 
te j h is to ryczne j da ty  będzie zorganizow a
n y  16 październ ika  przez G U K F  przy 
współudzia le  ZM P, ZSCh, j  SP „M arsz 
Szlakiem  Z w ycięstw a“ .

W  czasie trw a n ia  „M ies iąca“  odbędzie 
się ca ły  szereg w ys taw  przygotow anych 
przez TPPR, L igę  K o b ie t i  ZM P.

Z o k a z ji M iesiąca Zarząd G łów ny 
TPPR  postanow ił u fundow ać szereg 
nagród, m iędzy in n y m i za na jlepszy 
u tw ó r poe tyck i na tem at p rzy jaźn i - p o l
sko - radz ieck ie j, za najlepsze tłum acze
n ia  dzie l au to rów  radzieckich, za n a jle p 
szą pracę publicystyczną o Z w iązku  R a
dzieck im  itd .

Z oka z ji „M ies iąca“ M in is te rs tw o  Poczt 
i  Te legra fów  w yd a je  specja lny stempel 
pocztowy, a M onopol T y to n io w y  i  Za
pa łczany —  specja lne n a le pk i na opako
w aniach papierosów i  zapałek.

S łowem, ca ły k ra j,  w szystk ie  o rgan iza
c je  zawodowe, m łodzieżowe i  społeczne z 
TPPR, ja k o  organizatorem , na czele 
wezmą a k tyw n y  udz ia ł w  „M iesiącu“ .

Da je to gw arancję , że „M ies iąc“  ten 
spe łn i swoje zadanie i  p rzyczyn i się do 
dalszego pogłębien ia p rzy jaźn i po lsko- 
radz ieck ie j.

Koncert inauguracyjny  
w  W arszaw ie

W  dn. 9 bm . w  Teatrze P o lsk im  w  W a r
szawie od b*I się K once rt in a u gu ra cy jn y  
z o ka z ji M iesiąca Pogłębienia P rzy ja źn i 
Polsko - R adzieckie j. S łowo wstępne w y 
g łos ił sekre tarz genera lny T P P -R  ob. T u - 
rcn iec, następnie zaś odby ły  się w ystępy 
solistów .

W koncercie w z ię ły  udz ia ł pp. N ina

A ndryczów na, G rażyna Bacewiczówna, 
M a ria  D rew niaków na , i  K a ro lin a  L u b ie ń 
ska, pp. re k to r P aw eł S ie rieb riakow  i  Je
rzy  Adam czew ski oraz soliścj baletu.

N a jw iększym  powodzeniem  cieszył się 
w ystęp rek to ra  S ieriebriakow a, którego 
zgrom adzona iieznie publiczność darzy ła  
długo nie  m ilk n ą c y m i o k la ska m i

Powrót Lenina do Rosji
Bolszew icy z n iec ie rp liw ośc ią  oczeki

w a li po w ro tu  Len ina  do Rosji.
Po pokonan iu w ie lu  trudności udało 

się W łodz im ie rzow i L e n in o w i pow rócić  
do o jczyzny. W  B ia ło os trow iu  n iedaleko 
od P io trogrodu, nastąp iło  h istoryczne 
spotkanie Len ina  ze Stalinem .

16 k w ie tn ia  1917 roku , w  nocy, Le 
n in  p rz y b y ł do P io trogrodu, gdzie zo
sta ł z ogrom nym  entuzjazm em  p o w ita 
n y  przez masy.

Plac przed Dw orcem  F iń sk im  zalany 
został przez w ie lo tys ięczny tłu m  ro b o t
n ików , żołn ierzy, m aryna rzy  i  czerw o- 
nogw ardzistów . W śród żyw io ło w e j ow a
c ji rob o tn icy  na rękach  w yn ie ś li z w a 
gonu Lenina. W yg łos ił on z dachu w o 
zu pancernego, stojącego na placu przed 
dworcem , p łom ienne przem ówienie, w zy 
w ające ro b o tn ikó w  P io trogrodu  do w a l
k i o rew o luc ję  socjalistyczną.

Len in  zakończył sw oją pierwszą m o
wę, wygłoszoną po w ie lu  la tach w ygna
nia  okrzyk iem : „N iech  żyje Rew olucja  
Socja listyczna“ !

„O d  te j c h w ili — w spom ina o te j m a
n ife s tac ji M o ło tow  —  od c h w ili, gdy L e 
n in  w  p ierw szym  przem ów ien iu w y g ło 
szonym w  re w o lu c y jn e j R osji w ysuną ł 
hasło re w o lu c ji socja listycznej, hasło to 
d la  p a r t i i ja k b y  zeszło z niebios na zie
m ię.

W  szczególności pam ię tny jes t ten m o
m ent d la  nas, d la  uczestników  tego nad
zwyczajnego, ja k b y  proroczego spotkania 
z Iliczem  na początku rew o lu c ji.

Zdaw ało się, że w y ro s ły  nam  sk rzy 
d ła ; odczuliśm y n ie zw yk ły  p rzyp ływ  re 
w o lu c y jn e j energ ii i  w ia ry .

Bo jow e w ezwania wodza spo tka ły  słę 
z n iem n ie j radosnym  przy jęc iem  wśród 
o fia rnych , re w o lu cy jn ych  rob o tn ików  le -  
n ing radzk ich “ .

N aza ju trz , po przyjeździe, Len in  w y 
s tąp ił na zebraniu bo lszew ików  z re ie - 
z Iljie zem  na początku re w o lu c ji

Zasadnicze m yś li zaw arte w  referac ie  
weszły do h is to r ii p a r ti i bo lszew ick ie j 
pod nazwą „Tezy k w ie tn io w e “ .

Tezy Len ina  b y ły  gen ia lnym  planem  
w a lk i o przejście od pierwszego etapu 
re w o lu c ji, k tó ry  da l w ładzę bu rżuazji, 
do drugiego etapu, k tó ry  pow in ien b y ł 
dać w ładzę w  ręce p ro le ta ria tu  i  b ied
niejszego chłopstwa. Tezy te b y ły  w ięc 
planem  w a lk i o przejście od re w o lu c ji 
bu rżuazy jno -dem okra tyczne j do re w o lu 
c ji socja listycznej.

W  czym  się w ięc w yra ża ł ten le n in ow 
sk i plan?

W  dziedzinie ekonom icznej p ian ten 
domagał się nac jona lizac ji ziem i, z jed 
noczenia w szystk ich  banków  w  jeden 
ogólnonarodowy bank, w  rozciągnięciu 
k o n tro li na społeczną p rodukc ję  i  d y 
s trybucję .

W  dziedzinie po lityczne j p lan  ten prze
w id y w a ł, drogą u p a rte j dzia ła lności 
uśw iadam ia jące j, zdobyć większość w śród 
rob o tn ików  i  żo łn ie rzy i  zagwarantować 
w  ten sposób P a r t ii większość w  Radach. 
P lan ten m ia ł w ięc doprowadzić w  kon 
sekw encji do zm iany p o lity k i Rad, a w  
następstw ie przez Rady do zm iany s k ła 
du i  p o lity k i rządu.

Zadanie polegało na tym , żeby w y w a l
czyć w a ru n k i konieczne dla  zwycięstwa 
socja lizm u w  Rosji.
'-W yko nu jąc  w skazów ki Lenina, bolsze

w ic y  ro zw in ę li szeroko zakro joną dzia
ła lność wśród mas, aby uśw iadom ić je  
po lityczn ie  i  zorganizować.

Rząd Tym czasowy zaś swoją a n ty lu - 
dową p o lity k ą  coraz to ba rd z ie j kom 
p ro m ito w a ł się w  oczach narodu, poka
zując swoje praw dziw e, burżnazyjne, 
ko n trre w o lu cy jn e  oblicze.

18 k w ie tn ia  rząd w  specja lne j nocie 
obiecał sojuszn ikom  dochowanie w ie rn o 
ści um owom , podpisanym  jeszcze przez 
cara.

Oznaczało to, że an ty ludow a  w o jna  
prowadzona w b rew  w o li lu d u  będzie 
kon tynuow ana.

W  odpowiedzi dz ies ią tk i tysięcy rob o t
n ikó w  i  żołn ierzy P io tro g r .du wyszło  na 
ulicę, zdecydowanie pro testu jąc p rze- 
s iw ko  im -e ria lls ty c z n e j po lityce  Rządu 
Tymczasowego.

(D . c. n.)
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EDWARD CSATÓ

FESTIWAL SZTUK RADZIECKICH
s tyczn e  te n d e n c je  w  s z c z y to w y c h  
o s ią g n ię c ia ch  ro s y js k ie j l i t e r a tu r y  
p rz e d w o je n n e j i  ja k  w s p a n ia le  ro z 
w in ę ły  się one obecn ie  w  k ra ja c h  
ra d z ie c k ic h , g d z ie  n a jw a ż n ie js z y m  
p rz e d m io te m  a rty s ty c z n e g o  z a in te 
re so w a n ia  s ta ł s ię  n o w y  c z ło w ie k , 
o rg a n iz a to r  s o c ja lis ty c z n e g o  b u 
d o w n ic tw a .

C o fa ją c  s ię w  g łą b  h is to r i i  te a tru , 
poza G o rk ie g o , u j r z y m y  na  n aszych  
scenach u tw o r y  C zechow a, O s tro w 
sk iego , G ogo la , S u c h o w o -K o b y li-  
na , P u szk in a . N ie  z a p o m in a jm y , że 
od  P u s z k in a  . w ła ś n ie  w y w o d z ą

Akad. Teatru  M ałego w  Moskwie.

w ie lc y  k r y t y c y  (B ie liń s k i) ,  p o czą tek  
ro s y js k ie g o  re a liz m u  i  że sam  P usz
k in  p rz e p ię k n ie  i  ja k ż e  now ocześ
n ie  o k re ś l i ł  zadan ia  d ra m a to p is a rz a  
w  te n  sposób: „C e le m  tra g e d ii  je s t 
u k a z a n ie  d o l i  c z ło w ie k a  i  n a ro d u “ . 
N a  naszych  scenach u jr z y m y  insce 
n iz a c ję  p o e m a tu  „E u g e n iu s z  O n ie 
g in “  (T e a tr  R a p so dyczn y  w  K ra k o 
w ie )  o ra z  je d e n  z p u s z k in o w s k ic h  
„m a ły c h  d ra m a tó w “  —  „M o z a r t  i  
S a lie r i“ , k tó r y  d y r .  H o rz y c a  w  P o 
z n a n iu  łą c z y  z p o e m a te m  Je s ie n in a  
„P u g a c z o w “  w  je d e n  w ie e z ó r te a 
t r a ln y .  Z  tw ó rc z o ś c i G ogo la  z a p ro - 
d u k u ją  sceny n a  k o n k u rs  je d y n ie  
„O ż e n e k “ , co s p o w o d o w a n e  je s t 
w ie lk im  p o w o d z e n ie m  „R e w iz o ra  z 
P e te rs b u rg a “  w  la ta c h  u b ie g ły c h  i  
w o b e c  te g o  z u p e łn y m  n ie m a l w y 
g ra n ie m  te j  s z tu k i w e  w s z y s tk ic h  
m ia s ta c h  P o ls k i. P a ń s tw o w y  T e a tr  
R o zm a ito śc i p o ka że  jeszcze ra z  
„Ś m ie rć  T a re łk in a “  S u ch o w o  -  K o 
b y l in a  w  in s c e n iz a c ji K o rz e n ie w 
sk iego .

B o g a c ie j za to  re p re z e n to w a n i 
będą  O s tro w s k i i  C zechow , m is trz o 
w ie  ro s y js k ie g o  k ry ty c z n e g o  re a liz 
m u . A m b itn a  scena w  R adom iu  
(d y r . M o ry c iń s k i)  p o d ję ła  s ię  w y 
s ta w ie n ia  p o ls k ie j p ra p re m ie ry  

w s p a n ia łe j i  b a rd zo  t r u d n e j s z tu k i 
O s tro w s k ie g o  „B u rz a “ . K i lk a  scen 
p o k a z u je  „G rz e s z n ik ó w  bez w in y “ , 
w a rs z a w s k i te a t r  o b ja z d o w y  A rto s u  
m a  z a m ia r w y s ta w ić  „S z a lo n e  p ie 
n ią d z e “  —  z ja d liw ą  s a ty rę  na  u p a 
da jące , zg a n g re n o w a n e  z ie m ia ń - 
s tw o  i  m ie szcza ń s tw o  te g o  o k re s u  
C ze ch o w  z a p re z e n tu je  s ię  n a  na 
szych  scenach d w o m a  w y p ró b o w a 
n y m i ju ż , d o s k o n a łe j k la s y  w id o 
w is k a m i:  „W iś n io w y m  sadem “  w 
in s c e n iz a c ji I .  G a lla  (T e a tr  w  Ł o 
d z i)  i  „T rz e m a  s io s tra m i“  w  s ła w 
n e j ju ż  k ra k o w s k ie j in s c e n iz a c ji B . 
D ą b ro w s k ie g o . „ T r z y  s io s try “  —  
utwór bezlitośnie k r y t y k u ją c y  cza

sy w spó łczesne  a u to ro w i i  c a ły  w y 
c h y lo n y  k u  le p sze j p rz y s z ło ś c i, to  
ju ż  p rze czu c ie  n o w e go  ś w ia ta  i  n o 
w e j l i t e r a tu r y ,  k tó r e j  m is trz e m  s ta ł 
się M a k s y m  G o rk i.

J a k  m ó w il iś m y , a u to r  te n  s ta n o 
w i  g ra n ic ę , s y m b o l w a lk i  a le  i  
p rz y m ie rz a  s ta re g o  z n o w y m  w  
w ie lk ie j  ro s y js k ie j l i te ra tu rz e . W  
fe s t iw a lu  je g o  w ła ś n ie  u tw o ry  będą 
re p re z e n to w a n e  n a jb o g a c ie j. O p ró cz  
w y m ie n io n e g o  ju ż  „N a  d n ie “  u j r z y 
m y  w  P a ń s tw . T e a trz e  N a ro d o w y m  
w  W a rs z a w ie  „J e g o ra  B u ły c z e w a “  
(K ra s n o w ie c k i -  D a sze w sk i), w  ob
ja z d o w y m  T e a trz e  D W P  p rz e ró b k ę  
scen iczną  „ M a t k i “  w  K a to w ic a c h  
„M ie s z c z a n “ , w  P o z n a n iu  „D z ie c i 
s ło ń ca “  —  u tw ó r  m a ło  u  nas zna 
n y  a ta k  re w o lu c jo n iz u ją c y  ong iś  
ro s y js k ą  w id o w n ię  że podczas p re 
m ie ry  w  M C H A C IE  w ie lk i  a k to r  
K a c z a ło w  w  p e w n e j scenie, ja k  
w y n ik a ło  z a k c ji,  w ła m ie  „ z a b i ty “ , 
m u s ia ł k i lk a  ra z y  w s ta w a ć , aby  
p rze ko n a ć  ro z g o rą c z k o w a n ą  p u 
b liczn o ść , że n ie  z a b ito  go n a p ra w 
dę.

W iększość  n aszych  scen w y b ra ła  
n a  k o n k u rs  u tw o r y  w spó łczesne . 
M y ś lę , że te n  in s ty n k t  b y ł  s łuszny . 
T e a tr  ty lk o  w te d y  je s t ż y w y , g d y  
o d d y c h a  a tm o s 'e rą  w spó łczesnośc i, 
k la s y k a  zaś p o w in n a  s ta n o w ić  ra 
cze j u z u p e łn ie n ie , m ą d ry , h is to 
ry c z n y  p rz e w o d n ik  po  n o w y c h  cza
sach. L i te ra tu ra  ra d z ie c k a  będz ie  
re p re z e n to w a n a  na fe s t iw a lu  n ie 
z w y k le  boga to , p o czyn a ją c  od w ie l 
k ic h  m o n u m e n ta ln y c h  p rz e d s ta 
w ie ń  z p ie rw sze g o  o k re s u  ra d z ie c 
k ie g o  d ra m a tu  —  ta k ic h  ja k  „ Ł u 
b ó w  J a ro w a ja “  T re n ie w a , k tó rą  
w y s ta w i B . D ą b ro w s k i w  K ra k o w ie  
i  „P rz e ło m “  Ł a w re n ie w a  (K . A d 
w e n to w ic z  w  Ł o d z i) . Z  o k re s u  póź
n ie jszego  z n a jd ą  się na  n a szych  sce
n a ch  „P ła to n  K re c z e t“  K o rn ie jc z u -  
ka  i  „M a s z e ń k a “  A fin o g e n o w a , k t i j -  
rą  w y s ta w i P a ń s tw . T e a tr  K o m e - 
d io w m -M u z y c z n y  w  W a rs z a w ie  c ra z  
k i lk a  scen p ro w in c jo n a ln y c h .

O k re s  w ie lk ie j  w y z w o le ń c z e j 
w o jn y  b ędz ie  p rz e d s ta w io n y  s to 
s u n k o w o  ubogo . Rzecz d z iw n a  —  
l i te ra tu r a  ra d z ie c k a  te g o  o k re s u  
je s t boga ta , m a m y  z n ie j ró w n ie ż  
spo ro  p rz e k ła d ó w , a je d n a k  k ie 
ro w n ic y  a r ty s ty c z n i n a szych  te a 
t r ó w  ra c z e j w o le l i  czekać na  zam ó
w io n e  w  o s ta tn im  czasie u tw o r y  o 
te m a ty c e  p o w o je n n e j. B y ć  m oże, 
w y n ik a  to  z o d m ie n n e g o  n ie co  s to 
s u n k u  d o  w o jn y  w  k ra ja c h  ra d z ie c 
k ic h  i  u  nas. T a m  w o jn a  oznacza ła  
w a lk ę  i  z w y c ię s tw o , u  nas b y ł  te n  o -  
k re s  n a syco n y  ty lo m a  e le m e n ta m i

m a r ty ro lo g ii ,  że w  n a tu r a ln y  spo
sób z w ra c a m y  się ra cze j d o  tego , 
co ja ś n ie js z e  i  tw ó rc z e , do  s p ra w  
b u d o w n ic tw a  s o c ja lis ty c z n e g o  w, 
o k re s ie  o b e cn ym . N ie m n ie j G d y n ia  
(d y r . K w a s k o w s k i)  w y s ta w ia  d ra 
m a t F a d ie je w a  „M ło d a  G w a rd ia “ , 
g łę b o k o  p a te ty c z n y  —  c h c ia ło b y  się 
p o w ie d z ie ć  —  poem a t, o w a lce , m ę 
cze ń s tw ie  i  z w y c ię s tw ie  g ru p y  m ło 
d y c h  ko m s o m o lc ó w  w  K ra s n o d o - 
n ie . P a ń s tw . T e a tr  P o w sze ch n y  w  
W a rs z a w ie  pokaże  „G a s te lło “  S z to - 
ka , —  u tw ó r  p ro s to  i  w y ra z iś c ie  o - 
p o w ia d a ją c y  o  b o h a te rs tw ie  ra 
d z ie ck ie g o  lo tn ik a . J a k o  c ie k a w o s t
k ę  w a r to  m oże  za n o to w a ć , że n ie 
k tó re  sceny w  te j sz tuce  ro z w ią z a 
n e  będą  d e k o ra c y jn ie  p rz y  u ż y c iu  
f i lm u  i  a p a ra tó w  p ro je k c y jn y c h .

N a jczę śc ie j p o w ta rz a ją c y m  się 
u tw o re m  z ra d z ie c k ie j l i t e r a tu r y  
d ra m a ty c z n e j o s ta tn ic h  la t  je s t „ W  
p e w n y m  m ieśc ie “  S o fro n o w a . W y 
s ta w ia ją  go T e a tr  W sp ó łczesny  w  
W a rs z a w ie  o raz  P oznań  i K ie lc e . 
I  tu  z n o w u  rzecz c h a ra k te ry s ty c z 
na. U tw ó r  te n  p o św ię co n y  je s t n ie  
t y lk o  s p ra w o m  b u d o w n ic tw a  so c ja 
lis ty c z n e g o , a le  d o s ło w n ie  o d b u d o 
w ie  m ia s ta  zn iszczonego p rzez  n a 
ja z d  h it le ro w s k i.  N a  t le  ró ż n y c h  
k o n c e p c ji te j  o d b u d o w y  z a ry s o w u 
je  się k o n f l i k t  p o m ię d z y  s ta ry m i 
u rb a n is ty c z n y m i n a w y k a m i lu d z i 
u le g a ją c y c h  w p ły w o m  zachodu , a 
o ry g in a ln ą  ro s y js k ą  w iz ją  ro b o tn i
czego m ia s ta  -  og ro d u . A k c ja  ro z 
w i ja  się, n a ra s ta ją  k o n f l ik ty ,  lu 
d z ie  d e k la ru ją  się po je d n e j lu b  
d ru g ie j " tro n ie , d e c y d u ją c ą  ro lę  o d 
g ry w a  P a r t ia  K o m u n is ty c z n a , k tó 
ra  ukazana  je s t ja k o  n a c z e ln y  c z y n 
n ik  k s z ta łtu ją c y  ra d z ie c k ie  życ ie . 
P a r t ia  c ieszy się b e z w z g lę d n y m  za
u fa n ie m  o b u  s tro n  i  d la te g o  m oże 
ro z s trz y g n ą ć  s p ó r w  sposób a u to ry 
ta ty w n y  i  s łu szn y . P odo ’ n y  p ro b 
le m , rz u c o n y  na t ło  w a lk i  o ra c jo r  
n a liz a c ję  i  u le p szen ie  p ro d u k c j i  za
ry s o w u je  S o fro n o w  w  in n e j s w e j 
sz tuce  —  k o m e d ii „M o s k ie w s k i 
c h a ra k te r “ . K o n f l ik t y  są ta m  ła 
godn ie jsze , a le  s p ra w a  lu d z k a  je s t 
ta  sam a. P o lega  ona na w a lc e  sta
re g o  z n o w y m , na  s ta ły m , u p o rc z y 
w y m  k ro c z e n iu  n a p rz ó d  bez w z g lę 
d u  na  p ię trz ą c e  s ię  p rz e s z k o d y ; w  
ty m  m a rszu  n a p rz ó d  zaw sze czo ło
w ą  ro lę  o d g ry w a  P a r t ia . P odobne  
za g a d n ie n ia  u jr z y m y  w  in n y c h  
s z tu k a c h  * -d z ie ck icb  z n a jn o w sze g o  
o k re s u  —  w7 „Z ie lo n e j u l ic y “  S u
ro w a , w  „M a k a rz e  D u b ra w ie “  K o r -  
n ie jc z u k a , w  „D w ó c h  obozach“  Ja 
cobsona (u tw ó r  p o św ię co n y  ta k  a k -

(Dokońezenie na str. 9)

Sztuka „ W ielka s iła “  na scenie T ea tru  Małego w  M oskw ie.
/

C Z Ł O W IE K , to  b rz m i ta k  d u m 
n ie “  —  m ó w i je d n a  z pos tac i 
w  sztuce G o rk ie g o  „N a  d n ie “ . 

S z tu k a  ta , tw ó rc z o  i  ś w ie tn ie  w y re 
żyse ro w a n a  p rzez  L e o n a  S c h ille ra , 
u ka za ła  s ię  n ie d a w n o  na  scen ie  
P a ń s tw o w e g o  T e a tru  P o ls k ie g o  w  
W a rsza w ie , s ta n o w ią c  p ie rw s z ą  p o 
z y c ję  w  te g o ro c z n y m  re p e r tu a rz e  
tego  te a tru , a ró w n o cze śn ie  począ
te k  zo rg a n izo w a n e g o  p rzez  M in i 
s te rs tw o  K u l t u r y  i  S z tu k i K o n k u r 
su i  F e s tiw a lu  s z tu k  ro s y js k ic h  i  ra 
d z ie c k ic h . W y d a je  m i się, że począ
te k  te n  m ożna  b y  uznać za pew nego

„M łodość“  na scenie f i l i i  Państw.

ro d z a ju  s y m b o l. T w ó rczo ść  G o rk ie g o  
oznacza jrz e ło m  w  ro s y js k ie j l i t e r a 
tu rz e  d ra m a ty c z n e j, je s t ja k  g d y b y  
g ra n ic ą  o d d z ie la ją cą , a za razem  łą 
czącą o k re s  p rz e d re w o lu c y jn y  i  p o - 
re w o lu c y jn y ,  ra d z ie c k i. „N a  d n ie “ , 
u tw ó r  z o k re su  w czesne j tw ó rc z o ś 
c i G o rk ie g o , k tó r y  w  ty m  o k re s ie  
n ie  b y ł  jeszcze ta k  s i ln ie  z w ią z a n y  
z id e o lo g ią  le n in o w s k ą , m a p rz e 
w a ża jące  cechy  re a liz m u  p rz e d re 
w o lu c y jn e g o  k tó r y  n a z y w a m y  
„ k r y ty c z n y m “ . M im o  to  są w  n im  
ju ż  p e w n e  z a lą ż k i d a lsze j s o c ja li
s ty c z n e j tw ó rc z o ś c i G o rk ie g o ; te  
za lą ż k i, to  p rzede  w s z y s tk im  w y 
ra ź n ie  w y c z u w a ln y  to n  o p ty m iz m u , 
p rz e n ik a ją c y  sz tu kę  m im o  je j  p o 
z o rn ie  b e zn a d z ie jn e j a tm o s fe ry . 
O p ty m iz m  te n  n ie  o dnos i s ię do  
sam ego p o n u re g o  o b ra zu , lecz do  
czasów , k tó re  d o p ie ro  m a ją  nade jść . 
S a tin , je d e n  z lo k a to ró w  d o m u  n o 
c legow ego  d la  bezdom nych , w y 
rz u c o n y  poza n a w ia s  spo łeczeńs tw a  
„b o s ia k ó w “ , re w o lu c jo n iz u je  s ię  w  
m ia rę  ro z w o ju  a k c ji,  zaczyna d o 
s trzegać n ie s p ra w ie d liw ą  s t r u k tu rę  
so c ja ln ą , u n ie s z c z ę ś liw ia ją c ą  je g o  i  
je m u  p o d o b n ych . W id z i ro z w ią z a 
n ie  w  w a lce , a jednocześn ie  rzu ca  
znane  s łow a , k tó r y m i ro zp o czą łe m  
te n  a r ty k u ł.  W ia ra  w  cz ło w ie k a , w  
tw ó rc z ą  m oc je g o  m y ś l i  i  w o li ,  w  
ro z w ó j ś w ia ta , w  m o ż liw o ś ć  w a lk i  
o' z m ia n ę  s to s u n k ó w  na  lepsze  — • 
o to  są. cechy, na  k tó r y c h  o p a r ły  s ię  
zasady re a liz m u  s o c ja lis ty c z n e g o , 
będącego w iz ją  i  osądzen iem  w i 
d z ia ln e g o  św ia ta , z p e rs p e k ty w , j a 
k ie  n a rzu ca  w iz ja  ś w ia ta  p rz y s z łe 
go-

F e s t iw a l s z tu k  ro s y js k ic h  i  r a 
d z ie c k ic h  p rze ko n a  naszą w id o w n ię  
—  k tó ra  d o tych cza s  m ia ła  s to su n 
k o w o  m a ło  o k a z ji d o  b liższego  ze t
k n ię c ia  s ię  ze sz tu k ą  d ra m a ty c z n ą  

i k  n a m  b lis k ie g o  sąsiada —  ja k  
ż y w e  i  silne były zawsze h u m a n i
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W  R A M A C H  w y s tę p ó w  c z ło n k ó w  J u r y  IV -g o  
M ię d z y n a ro d o w e g o  K o n k u rs u  im . C h o p in a  
w  W a rs z a w ie , k o n c e r to w a li ju ż  p a ro k ro tn ie  

d w a j ra d z ie ccy  c z ło n k o w ie  S ądu K o n k u rs o w e g o : 
L e w  O b o rin  i  P a w e ł S ie r ie b r ia k o w . D a lsze ic h  w y 
s tę p y  odbędą się  p o  za ko ń c z e n iu  k o n k u rs u . W s z y s t
k ie  w y s tę p y  o b u  gośc i ra d z ie c k ic h  c ie s z y ły  się 
w p ro s t  n ie b y w a ły m , ja k  nasze s to s u n k i, p o w o 
dze n iem . W a r to  s ię  zas ta now ić , ja k ie  g łębsze p rz y 
c z y n y  w a ru n k u ją  te  t r iu m fy ,  d laczego p ia n iś c i ra 
dz ieccy  z d o b y w a ją  ta k  w ie lk ie  uzn a n ie  u  p u b lic z 
no śc i, ta k  w y m a g a ją c e j iw. k a p ry ś n e j,  ja k  w a r 
szaw ska?

S ą d z im y , że n a le ż y  ro z p a trz y ć  tu ta j  t r z y  zagad
n ie n ia :  re p e r tu a ru  p ia n is tó w  ra d z ie c k ic h , ic h  p rz y 
n a le żnośc i do  ro s y js k ie j s z k o ły  p ia n is ty c z n e j 
i  w re szc ie  —  in d y w id u a ln e  z a le ty  g ry  każdego 
z n ic h . A  w ię c  —  z a jm ijm y  się k o le jn o  ty m i k w e 
s tia m i.

R E P E R T U A R  P IA N IS T Ó W  R A D Z IE C K IC H

O b a j p ia n iś c i ra d z ie c c y  g ra ją  na s w y c h  k o n c e r
ta c h  u tw o r y  k o m p o z y to ró w  ro s y js k ic h  i  ra d z ie c 
k ic h . Poza, n a tu ra ln ie ,  s p e c ja ln y m i a u d y c ja m i cho 
p in o w s k im i.  T a k  w ię c  L e w  O b o rin  na  k o n c e rc ie  
s y m fo n ic z n y m  g ra ł z o rk ie s trą  K o n c e r t fo r te p ia n o 
w y  S erg iusza  R a c h m a n in o w a  d -m o ll,  na  b is , poza 
m a z u rk ie m  C h o p in a , k o m p o z y c je  R a c h m a n in o w a  
i  C h a cza tu ria n a . S ie r ie b r ia k o w  w y p e łn i ł  p ro g ra m  
sw ego re c ita lu  u tw o ra m i M usso rgsk iego , C z a jk o w 
sk ie go  i  R a c h m a n in o w a , a w  ra m a c h  w y s tę p u  
z o rk ie s trą  p o w ró c ił do K o n c e rtu  b -m o ll C z a jk o w 
sk iego . N a  b is  —  z n o w u  C z a jk o w s k i, R a c h m a n in o w , 
S k r ia b in .

T a k i p ro g ra m  w y s tę p ó w  w  Polsce n ie  je s t, rzecz 
ja sna , p rz y p a d k ie m . P ia n iś c i ra d z ie ccy  zap ozn a ją  
nas w  te n  sposób z w s z y s tk im i a rc y d z ie ła m i fo r te 
p ia n o w y m i, ta k  na  o g ó ł rz a d k o  u  nas w y k o n y w a n y 
m i.  W  p ro g ra m a c h  naszych  re c ita ló w  czasem jeszcze 
m ożna us łyszeć u tw o r y  k o m p o z y to ró w  ro s y js k ic h , 
n ig d y  p ra w ie  —  ra d z ie c k ic h ! Z  m ło d szych  p ia n i
s tó w  je d y n ie  W ła d y s ła w  K e d ra , n ie z w y k le  a k ty w 
n y  i  p ra c o w ity  w  o d n a w ia n iu  swego re p e r tu a ru , 
g ra  no w e  u tw o r y  ra d z ie c k ie . A  z d ru g ie j s tro n y  —  
p ia n iś c i ra d z ie ccy  są n ie z ró w n a n y m  w y k o n a w c a m i 
w ła ś n ie  te j m u z y k i,  w  n ie j n a jle p ie j i  n a jp e łn ie j 
s ię  w y p o w ia d a ją .

A  m u z y k a  ta  je s t w s p a n ia ła . W ie lu  z nas po  raz  
p ie rw s z y  s łysza ło  H I - c i  K o n c e r t R a ch m a n in o w a . 
B og a tszy  w  te m a ty c e  od I i-g o ,  b a rd z ie j d ra m a ty c z 
n y , w  p rz e c iw ie ń s tw ie  do li r y z m u  tam teg o , w y w a r ł 
n a  s łuchaczach p o ls k ic h  g łę b o k ie  w ra ż e n ie . „O b ra z 
k i  z w y s ta w y “  M u sso rgsk ie go  m ie n ią  się w s z y s tk i
m i b a rw a m i d ź w ię k ó w  fo r te p ia n u . W y k o n a n ie  
p rze z  S ie r ie b r ia k o w a  m in ia tu r  C z a jk o w s k ie g o  w y 
ka z a ło  d o w o d n ie , że n a w e t z ta k  ju ż  z b a n a liz o w a - 
n y e h  p rzez g ry w a n ie  „ p ry w a tn e “  u tw o ró w  m ożna  
z ro b ić  m a łe  a rc y d z ie ła . I  tenże a r ty s ta  d a ł n a m  
n ie z w y k le  p rz e k o n y w a ją c ą  in te rp re ta c ję  K o n c e r tu  
C z a jk o w s k ie g o , n a jle p s z ą  chyb a  spośród ty c h , ja k ie  
w  o s ta tn ic h  la ta c h  m ie liś m y  oka z ję  słyszeć, a w  ty m  
w y p a d k u  —  o k a z ji ty c h  b y ło  sporo.

R A D Z IE C K A  S Z K O Ł A  P IA N IS T Y C Z N A

O d s p ra w y  re p e r tu a ru  p rz e c h o d z im y  do zagad
n ie n ia  ra d z ie c k ie j s z k o ły  p ia n is ty c z n e j, n a jś c iś le j 
z n ią  zw iązanego . Is tn ie ją  spe cy ficzne  cechy, łą czą 
ce m ię d z y  sobą a r ty s tó w  ra d z ie c k ic h  ta k , że m ożna 
ś m ia ło  m ó w ić  o ra d z ie c k ie j „s z k o le “  p ia n is ty c z n e j, 
w y p ro w a d z a ją c e j się w  sposób h a rm o n ijn y  i  n a tu 
r a ln y  z t r a d y c j i  w y k o n a w c z y c h  w ie lk ic h  p ia n is tó w  
ro s y js k ic h , p rzede  w s z y s tk im  —  A n to n ie g o  R u b in -  
sz te jn a . N a jw a ż n ie js z ą  zasadą te j sz k o ły , różn ią cą  
ją  od szkó l z a c h o d n io -e u ro p e js k ic h , je s t tw ie rd z e 
n ie , że m u z y k a  fo r te p ia n o w a  —  to  „ś p ie w  na  f o r 
te p ia n ie “ .

O dchodzen ie  od „w o k a ln e g o “  t ra k to w a n ia  fo r te 
p ia n u  zaznaczy ło  się na  Z achodz ie  ju ż  za czasów  
L is z ta . Z aczę to  coraz m n ie js z ą  u w a g ę  zw ra ca ć  na 
g ra n ie  l e g a  t  o, na  śp iew ność  k a n ty le n y , k ła d ą c  
g łó w n y  na c isk  na te ch n iczn e  w y k o n a n ie  pasaży czy 
a k o rd ó w . T e n d e n c ja  ta  p rz y b ra ła  z czasem postać 
w y ra ź n e g o  p ro g ra m u  techn iczno -es te tyeznego .

A le  to  p o m n ie js z e n ie  r o l i  „p rz e c ią g ły c h  m e lo d ii'*  
w  m uzyce  fo r te p ia n o w e j i  za n ie d b a n ie  s z tu k i ic h  
o d tw a rz a n ia  —  m ia ło  n a jfa ta ln ie js z e  s k u tk i d la  
p rz y s z ło ś c i z a c h o d n ie j p ia n is ty k i!  W y ro d z ila  się 
ona  dość s zyb ko  w  sw ego ro d z a ju  p iro te c h n ik o  
d ź w ię k o w ą , w  o lś n ie w a n ie  c y rk o w y m i f ig la m i d la  
z a d o w o le n ia  g a rs tk i w ą tp liw y c h  „s m a k o s z ó w “  i  
n ie w ą tp liw y c h  —  sno bó w . Z a n ie d b a n e  n a jp ię k n ie j

sze t ra d y c je  p ia n is ty c z n e . F o r te p ia n  zeszedł zw o ln a  
do r o l i  in s tru m e n tu  z g ru p y ... p e rk u s y jn y c h ,  obok  
w ie lk ie g o  bę bn a  czy m os iężn ych  ta le rz y .

P ia n is ty k a  ra d z ie c k a  poszła n a to m ia s t d ro gą  w y 
tyczo n ą  p rzez  A n to n ie g o  i  M ik o ła ja  R u b in s z ta jn ó w , 
p rzez  Jes ipo w ą , R a c h m a n in o w a  i  in n y c h . W y d o b y 
w a n ie  śp iew n ośc i, z w ra c a n ie  p rze de  w s z y s tk im  
u w a g i na  s tro n ę  m u zyczn ą  da ne j k o m p o z y c ji,  na je j  
g łębsze w a rto ś c i,  in te rp re ta c ja  p e łn a  u m ia ru , idaea 
„o d  serca“  i  do  serc s łu cha czy  z n a jd u ją c a  d rogę . T a 
k ą  b y ła  sz tu k a  z m a rłe g o  n ie d a w n o  K o n s ta n te g o  
Ig u m n o w a . T a k ą  je s t sz tu k a  p ia n is ty c z n a  A . G o l- 
d e nw e ize ra , W . S o fro n ic k ie g o , n a jle p sze g o  z  m ło d 
szych  —  Ś w ia to s ła w a  R ic h te ra .

N A  W Y Ż Y N A C H  S Z T U K I

W s z y s tk ie  cechy ra d z ie c k ie j s z k o ły  p ia n is ty c z n e j 
w y k a z y w a li k o le jn o  nas i d ro d z y  goście —  z n a k o m i
c i ra d z ie ccy  p ia n iś c i:  E m il G ile ls , J a k u b  Z a k , 
i  obecn ie  u  nas b a w ią c y  O b o rin  i  S ie r ie b r ia k o w . 
A le  pe w n e  w s p ó ln e  p o d s ta w y  este tyczne , pe w n a  łą 
cząca ic h  ko n ce p c ja  „p o d a w a n ia “  s łuchaczom  m u z y 
k i  —  n ie  p ro w a d z i u  n ic h  b y n a jm n ie j do ja k ie g o ś  
n ie w o ln ic z e g o  n a ś la d o w n ic tw a  ja d n y c h  p rzez d ru 
g ich , do  zam azan ia  cech in d y w id u a ln y c h  każdego 
z ty c h  w y b itn y c h  a r ty s tó w  fo r te p ia n u . O grom n e  
ró żn ice  w  s y lw e tk a c h  p s ych iczn ych  i  a r ty s ty c z n y c h  
o b s e rw o w a liś m y  u  G ile ls a  i  u  Ż aka . R ó w n ie  w ie l
k ie  różn ice  z n a jd z ie m y  m ię d z y  O b o rin e m  i  S ie r ie -  
b r ia k o w e m .

S ie r ie b r ia k o w  je s t m ło d szy  o d w a  la ta  od O b o r i
na. Lecz w  sposob ie u jm o w a n ia  dz ie ła  m uzycznego 
w y d a je  się, że n a le ży  do w cze śn ie jsze j e p o k i. E po
k i  w ie lk ic h  „ ro m a n ty k ó w  fo r te p ia n u “ . N ic  d z iw n e 
go, że poc iąga  go tw ó rczo ść  k o m p o z y to ró w  ty p u  
w y b itn ie  ro m a n tyczn e g o . N ic  dz iw ne go , że szcze
g ó ln ie j R a c h m a n in o w , z je g o  s z la c h e tn y m  pa tosem , 
z rozm a che m  p ra w d z iw ie  ro m a n ty c z n y m , z po tęż
n y m  d ra m a ty z m e m  —  p o z w a la  S ie r ie b r ia k a w o w i 
osiągać s zczy ty  s z tu k i o d tw ó rc z e j. R o m a n ty k a , lecz 
n ie  eg za lta c ja . M e la n c h o lia , lecz n ie  p e sym izm . A r 
ty s ta  p o t ra f i zaw sze w y d o b y ć  e le m e n ty  o p ty m iz m u , 
k o n tra s to w a ć  b a rw y  c ie m n ie jsze  —  z ja s n y m i. T ó  
je s t ta k ż e  cechą s z tu k i ra d z ie c k ie j.

L w a  O b o rin a  s c h a ra k te ry z u je m y  ja k o  a r ty s tę  
b a rd z ie j „w sp ó łcze sne go “ . C echu je  go w ię k s z a  rz e 
czow ość, a b s o lu tn a  ró w n o w a g a  m ię d z y  sercem  a ro 
zum em , k tó ra  u  S ie r ie b r ia k o w a  czasem  się c h w ie je  
na  k o rz y ś ć  —  uczuc ia , g d y  a r ty s tę  po no s i te m p e 
ra m e n t. A le  ja k ż e  d a le k i je s t O b o r in  od „o b ie k ty 
w iz m u “  p e w n y c h  p ia n is tó w  d z is ie jsze j do by , k tó rz y  
p ro s to tę  i  jasność u to ż s a m ia ją  z b e zn a d z ie jn ą  m o 
n o to n ią , k tó rz y  d a ją  na m  ja k ie ś  k o n s tru k c je  m y 
ś lo w e  m ia s t m u z y k i,  k tó rz y  ta k  często n a b y w a ją  
w ła śc iw o śc i... p ia n o li!  P e łen  życ ió d a jn e g o  o p ty m iz 
m u , n a rz u c a ją c y  go n ie o d p a rc ie  s łuchaczom , O b o rin  
p rz e k ła d a  b a rw y  p o ra n k a  na d  k o lo ry  zm ie rzch u , 
ja k  to  „ w id z im y “  u  S ie r ie b r ia k o w a . A  d o d a jm y , że 
o b a j w ła d a ją  c a łk o w ic ie  te c h n ik ą  p ia n is ty c z n ą , t r a k 
tu ją c  ją  je d n a k  zawsze ja k o  s łużbę  in n y c h  c z y n n i
k ó w  a ry s ty c z n y c h .

W  z e s ta w ie n iu  z s u ch ym i, o p a r ty m i na c ią g ły c h  
dysonansach, m ę czą cym i s łuchacza u tw o ra m i „m o 
d e rn is ty c z n y m i“  ja k ż e  w s p a n ia le  b rz m i m u z y k a  
w ie lk ic h  m is trz ó w ! P rzez k o n tra s t  z b e z b a rw n y m , 
sza rym , n u d n y m  w y k o n y w a n ie m  ty c h  u tw o ró w  
p rzez  „o b ie k ty w n y c h “  p ia n is tó w  —  ty m  w s p a n ia l
szą się n a m  o b ja w ia  —  sz tu k a  a r ty s tó w  ra d z ie c 
k ic h !

Konkurs
C hopinow ski

Rozpoczęty w ubiegłym  miesiącu K onku rs  C hopi
now ski zostanie zakończony w dniu 17 październ ika , 
w  setną rocznicę zgonu Chopina. O godz■ 19 w sali 
Roma odbędzie się uroczysta Akadem ia, w czasie 
k tó re j nastąpi wręczenie nagród laureatom .

W tegorocznym  konkursie, jak i w poprzednich l i 
czny udzia ł b iorą  p ian iści radzieccy, wśród k tó rych  
jest w ie lu  uta lentow anych chopinistów . Dowodem  
tego jest, że wszyscy kandydaci radzieccy, nie w y
łączając p rzyby łe j z opóźnieniem  L u d m iły  Sosinej, 
przeszli przez wszystkie etapy konkursu i  b io 
rą udzia ł w ostatecznej e lim inac ji.

Jednym z na jbardz ie j znanych chopinistów  radzie
ckich starszej generacji jest zasiadający obecnie w 
ju ry  konkursu, rek to r K onserw atorium  Leningradz- 
kiego p ro f. P. S ieriebriakow, (z prawej})),, którego  
obiektyw  fo to repo rte ra  uw iecznił w chw ili, gdy wraz 
Z dyr. R. ła s iń ik im  (iz lewejj; słucha m uzyki m łodych  
chopinistów , b iorących udzia ł w konkursie.

N iże j —  tró jk a  przedstawicielu m łodejt generacji, 
biorąca udzia ł w konkurs ie :

W. M ie ria n o w , najstarszy, bo aż... 27-le tn i cz ło 
nek ekipy radzieckiej.

J. M uraw lew  —  zdobywca I I  nagrody na Festiwa
lu  w Budapeszcie.

D aw idow icz  —  jedna z najm łodszych uczest
niczek konkursu. Fot. F ilm . Polski



Kluby i domy
W  cze rw c u  b r .  p rz e b y w a ła  na  U k ra in ie  R a 

d z ie c k ie j I I I - c ia  d e le gac ja  c h ło p ó w  p o ls k ic h . 
C e lem  w y ja z d u  te j d e le g a c ji b y ło  zapozna

n ie  s ię  z o s ią g n ię c ia m i ro ln ic tw a  u k ra iń s k ie g o  
z ż y c ie m  k o łc h o z ó w , k o łc h o ź n ik ó w  o ra z  z ca ło 
k s z ta łte m  w s z y s tk ic h  s p ra w  odnoszących  s ię  do  
c z ło w ie k a , z a ró w n o  s p ra w  gospoda rczych , s o c ja l
n y c h  ja k  i  k u ltu ra ln y c h .

D e le g a c ja  nasza po  p o d z ie le n iu  s ię  w  K i jo w ie  na  
11 g ru p  w y je c h a ła  w  te re n . K a ż d a  g ru p a  n a  in n e  
w o je w ó d z tw o . P rzez ta k ie  ro z w ią z a n ie  o rg a n iz a 
c y jn e  m ie liś m y  m ożność po zn a n ia  p ra w ie  c a łe j 
U k r a in y  R a d z ie c k ie j. W id z ie liś m y  k o łc h o z y , sow - 
chozy, fa b ry k i ,  szko ły , m uzea i  te a try .  W id z ie li 
śm y  c z ło w ie k a  ra d z ie c k ie g o  w  dom u, p rz y  p ra c y  
i  w  k lu b ie .

C a łość życ ia  k o łc h o ź n ik ó w , a p rze de  w s z y s tk im  
ż y c ia  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e g o  k o n c e n tru je  się 
w  k lu b ie .  W  za ję c ia ch  uczes tn iczą  z a ró w n o  m ło d z i 
ja k  i  d o ro ś li.

K a ż d y  k o łc h o z  pos iada  s w ó j k lu b .  W  d u ż e j w s i, 
„s ie le “  a w s ie  na jczę śc ie j n a  U k ra in ie  są b a rd z o  
duże, k lu b ó w  ta k ic h  z n a jd u je  s ię  pa rę , a czasem  
n a w e t k i lk a .  J e d n a k  zasada ta , że k a ż d y  k o łc h o z

¡,*Z J* ' J W  o f u t r u j 'W * ot*t¿us

W &śfcosae,

Wesoło dziś w sadzie w ko łchozie  —
D wa hym ny m uzycy dziś grają,
Bo goście przed szko lny budynek 
Z wycieczką tu do nas zjeżdżają.
Jest ch łop z paw im  piórem  u czoła  
1 w starym , niem odnym  serdaku 
/  panna w kw ieciste j sukience 
I  m atka w szerokim  pasiaku  
I  ch łopy na schwał, w kam izelkach  —
Ic h  bu ty jak ru ry  z lakieru .
G ryzący dym  ch łopskich cybuchów  
W spomnieniem złych czasów zaziera.

Zza b lisk ie j z jechali granicy,
Gdzie życie się nowe odradza.
Po krw aw ych męczeństwach stu leci 
Ludow a nastaje tu władza.

N a w łasnym swym autom obilu  
Sam prezes ich przyw ieźć się tru d z ił 

Tu w łaśnie, gdzie białe budynki 
Jak skrzyd ła  nasz ko łchoz ro z rzu c ił:
Tu spichrze i  fe rm y rzucone,
Tu stajnie, garaże, m leczarnie,
A wszystko to tru d y  i praca.
Opowiedz o drodze te j czarnej!

A , gdzie tam, nie powiesz wszystkiego  —  
Biedniacka ta nasza spó łdzie ln ia  
W dw udziestym  dziew iątym  powstała,
A teraz —  popatrzcie  —  jak  w ie lka !
Jak wszędzie tu, w Zw iązku R adzieckim  —  
N am  woda tu rb inę  obraca,
C zyte ln ia  i  radiowęzeł,
I  pełznie wśród pó l instalacja.

Tam  w stepie, gdzie śpi sanatorium  
D o lin a  i wzgórze zachwyca,
Od jab łek łam iące się sady 
1 fa le  bezkresnej pszenicy.
D z iw u ją  się też cudzoziemcy,
G dy cud len rosy jsk i spostrzegą.
E j, bracie  —  bo jest co zobaczyć,
A  i pozazdrościć jest czego.

’A w ieczór w św ie tlicy  i w sadzie,
M uzyka  i pieśni śpiewają,
1 tańczą tu w krąg cudzoziemcy,
A  >v tańcu chusteczki rzucają.
1 gwarzy staruszek, gość obcy.
Gdy m isy dymiące podają  —
N ie  trzeba tłum acza, bo bratnie,
Bo serca dw ie m owy się znają.
H e j! M ie jsce dla pieśni wesołej.
N a  w iwat dla drogich nam gości.

i
M y  dla nich jesteśmy przykładem  i
I  szkołą prom iennej przyszłości.

p rze łożyła  S. Sznaper-Zakrzew skĄ

a

kultury na Ukrainie Radzieckiej
pos iada  p rz y n a jm n ie j je d e n  k lu b ,  je s t w szędz ie  
p rze s trze g a n a  i  re a liz o w a n a . W id z ie liś m y  o g ro m 
n y  k o łc h o z  im . P io tro w s k ie g o  o p o w ie rz c h n i 5.500 
h a  w  w o j.  k iro w o g ra d z k im , k tó r y  pos iada  t r z y  fe r 
m y , leżące n a  k ra ń c a c h  w s i i  w  z w ią z k u  z ty m  
t r z y  k lu b y .

O p rócz  k lu b ó w  k o łc h o z o w y c h  z n a jd u ją  s ię  k lu b y  
g ro m a d z k ie , k lu b y  p o d le g łe  s łe ls o w ie to m , a w ię c  
w ła d z o m  s a m o rzą d o w ym .

W  p o w ie c ie  z n a m ie ń s k im  je s t 75 k o łc h o z ó w  
a s ie ls o w ie tó w  22. Z  tego  w id a ć , że je d n e m u  s ie l-  
s o w ie to w i po d lega  p a rę  ko łc h o z ó w , w  ty m  w y 
p a d k u  do cz te rech . T e  s ie ls o w ie ty  —  ra d y  w ie j 
sk ie , p o d le g a ją  b e zpo średn io  R a jis p o łk o m o m  —  
P o w ia to w y m  K o m ite to m  W y k o n a w c z y m , p rze z  to  
sam o p o d le g a ją  im  ró w n ie ż  k o łc h o z y . F u n k c ję  n a 
szej R a d y  N a ro d o w e j i  S ta ro s tw a  sp e łn ia  łą c z n ie  
P o w ia to w y  K o m ite t  W y k o n a w c z y . N ie  m a  p o ś re d 
n ie g o  o g n iw a  m ię d z y  w s ią  a p o w ia te m , ja k im  je s t 
u nas g m in a .

J e ś li ch o d z i o  sow cho zy  —  p a ń s tw o w e  go spo da r
s tw a  ro ln e , to  w y łą c z o n e  są z te j o rg a n iz a c ji i  p o d 
le g a ją  je d y n ie  s w o im  w ła d z o m  n a d rz ę d n y m , ja k im i 
są o g n iw a  p a ń s tw o w e j a d m in is t ra c ji  ro ln e j do  M i
n is te rs tw a  S ow cho zów  w łą c z n ie .

Ż y c ie  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e  w  sow choz ie  w y g lą 
da p o d o b n ie  ja k  i  w  k o łc h o z ie . O p ie ra  s ię  ró w n ie ż  
o  k lu b .  Z  tą  ró żn icą , że w iększość  p ra c o w n ik ó w  
sow chozu  s ta n o w i m ło dz ie ż , k tó ra  na jczę śc ie j p r z y 
jeżdża  na  sezonow e p ra ce  w  p o lu , c z y li na  o k re s  
cz te re ch  m ie s ię c y  le tn ic h . N a  czas ic h  p o b y tu  spe
c ja ln ie  je s t d o s to s o w y w a n y  p ro g ra m  p ra c y  k u l 
tu ra ln o -o ś w ia to w e j.  P rzed e  w s z y s tk im  p ra ce  k s z ta ł
cen iow e , m a ją ce  n a  ce lu  podnoszen ie  k w a l i f ik a c j i  
z a w o d o w y c h  i  k rz e w ie n ie  k u l tu r y  śp iew acze j 
ęh ó ry .

Ja k a  je s t za te m  ró ż n ic a  m ię d z y  k lu b e m  ko łch o zu  
a k lu b e m  s ie lsow ie ta ?

N ie  m a  ró ż n ic  co do is to ty  p rac , n a to m ia s t są 
ró ż n ic e  racze j n a tu r y  o rg a n iz a c y jn e j.

G rubsze  ró żn ice  będą  na s tępu ją ce . K lu b  w ie js k i 
s ta w ia  sobie za ce l szerszy zasięg o d d z ia ły w a n ia , 
b o  o b e jm u je  w s z y s tk ic h  o b y w a te li,  k tó r z y  zam iesz
k u ją  w  je g o  te re n ie  d z ia ła n ia , zaś k lu b  k o łc h o z o w y  
w  zasadzie t y lk o  k o łc h o ź n ik ó w  danego k o łc h o z u  
w  k tó ry m  is tn ie je .

K ie ro w n ic tw o  k lu b u  w ie js k ie g o  p rzez  ra d ę  
w ie js k ą  po d lega  i  je s t u trz y m y w a n e  z. fu n d u s z ó w  
P o w ia to w e g o  K o m ite tu  W ykona w cze go , zaś k lu b  
k o łc h o z u  po d lega  z a rz ą d o w i ko łch o zu , k tó r y  do 
p ie ro  z k o le i po d lega  ra d z ie  w ie js k ie j i  je s t f in a n 
so w a n y  p rze z  ko łcho z . K ie r o w n ik  k lu b u  je s t 
c z ło n k ie m  k o łc h o z u  i  je s t o p ła c a n y  w g . zasad t r u -  
do dn i.

P ra cą  k lu b ó w -ś w ie t l ic  k ie ru je  na  te re n ie  p o w ia 
tu  p a ru o s o b o w y  W y d z ia ł K u ltu ra ln o -O ś w ia to w y  
P o w ia to w e g o  K o m ite tu  W yko n a w cze g o , k tó r y  
po d lega  o d p o w ie d n ik o w i w o je w ó d z k ie m u  a te n  
c e n tra lo m  re p u b lik i ,  zaś o d p o w ie d n ie  w ła d z e  re 
p u b l ik i  n a jw y ż s z y m  w ła d z o m  Z w ią z k u  R e p u b lik .

K ie ro w n ic y  ja k  i  p ra c o w n ic y  s ta li w e  w s z y s tk ic h  
k lu b a c h  są op ła ca n i. K o łc h o z o w i z b u d ż e tu  k o ł 
chozu —  tru d o d n i,  w ie js c y  z w y d z ia łu  k u l tu r a ln o -  
o ś w ia to w e g o  R a jis p o łk o m u . K ie ro w n ic y  p o s ia da ją  
p rz y g o to w a n ie  n a jm n ie j z zak re su  s z k o ły  ś re d n ie j.

W  zasadzie p ra w ie  w szyscy  m a ją  uko ńczo ne  
te c h n ik u m  p ra c y  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j W k lu 
bach. A  w ię c  po s ia d a ją  o d p o w ie d n ie  p rz y g o to w a n ie  
zaw odow e.

K ie ro w n ic y  k lu b ó w  są z w o ły w a n i ra z  n "  m ie s iąc  
na k u rs o k o n fe re n c ję  do w y d z ia łu  k u l tu r a ln o -  
o św ia to w e g o  w  po w ie c ie . O d p ra w a  ta  m a c h a ra k 
te r  s z k o le n io w o - in s tru k c y jn y .  K ie ro w n ic y  s k ła d a ją  
sp ra w o zd a n ia , o t r z y m u ją  w y ty c z n e  na n a s tę p n y  
m ies iąc , o raz uczą s ię  n o w y c h  m e to d  p ra cy .

W  zasadzie, k lu b y  m ieszczą się w  o d d z ie ln y c h , 
w y b u d o w a n y c h  na te n  ce l dom ach. Jed na k , b io rą c  
pod u w a g ę  zn iszczen ia  w o je n n e , k tó re  na U k ra in ie  
b y ły  og rom n e , t r a f ia ją  s ię  ró w n ie ż  i  je d n o iz b o w e  
pom ieszczen ia , s p e łn ia ją c e  ro lę  k lu b ó w . W  ta k ic h  
w y p a d k a c h  w id z ie l iś m y ’ ju ż  p rz y g o to w a n e  p la n y  
do  b u d o w y  k lu b u  w ie lo iz b o w e g o . W id z ie liś m y  r ó w 
n ież św ieżo  w y b u d o w a n e  -kluby", • s to ją ce  ńa m ie j
scu sp a lo n ych  p rzez  w o jn ę . (c. d. ń.)

S ta n is ła w  P io tro w s k i

Oto jeden z tysiąca kołchozowych domów 
ku ltu ry . Zbudowany on został w  kołchozie 
„K ra s n y j O ktiab r“ , z w łasnych funduszów  
kołchozu. Dom wyposażony został w  salę ob li
czoną na 3Ą0 m iejsc, urządzenie k inem atogra

ficzne, radiowęzeł i  bogatą bibliotekę.

i
W słonecznej G ruzji, tak  samo ja k  na dalekie j 
północy, w  każdym kołchozie, we w łasnej k o ł
chozowej bibliotece, każdy zaiusze może zaspo
koić nawet najwybrednie jszy gust. Można tu  
dostać książki z każd .j dosłownie dziedziny: 
dzieła techniczne, filozoficzne i różne specjal
ne, dzieła k lasyków  i ostatnie nowości, b le 
tcy stykę i kolorowe książeczki aut na jm łod 

szych pociech.

zdanie w eszło , już  od dawna w  życie każde
go obywatela Związku Radzieckiego.

A na jlep ie j się przecież ze w szystkim  zapoznać 
właśnie na sta łych zajęciach kółek samo

kształceniowych.

Przy wspólnej, dokładnie podzielonej pracy, 
przy zastosowaniu nowoczesnych maszyn, ka 
żdy ro ln ik  — pracow nik kołchozu, m d czas nd 
wszystko. N ic  też dziwnego, że wiecżórdm i za
pe łn ia ją  się sale w ie jsk ich  klubów. Taniec, 
szachy, warcaby, czytelnia, to najlepsza prze

cież zabawa i  rozryw ka.



SZKOLNICTWO WYŻSZE W ZSRR

N a Uniwersytecie im . Łomonosowa w  
M oskw ie od ■dawna toczy się ju ż -g w a r
ne życie nowego roku  akademickiego: 
Przez p iękny w estibu l dzień, w  dżięń 

przew ija  się tysiące studentów.

R a d z i e c k a  wyższa szkoła jest 
kuźn icą  w ys o k o k w a lif ik o w a n y c h  
spec ja lis tów  w e  w szys tk ich  dz ie  - 

dżinach gospodark i na rodow e j i  k u l
tu ry ,  ku źn icą  now e j radz ieck ie j in te 
lig e n c ji. A b y  zdać sobie spraw ę z ogro
m u  zadań o rgan izacy jnych  w  dziedzi
n ie , szko ln ic tw a . w ys ta rczy  .przypom 
nieć, że is tn ie je  tam  oko ło  900 szkół 
w yższych i,, że liczba  s tuden tów  tych  
ucze ln i w  1948 r. w yn o s iła  722.000. 
L iczba  ta  przew yższa znacznie 
ilość s tu d iu jących  rta w yższych uczel
n iach  w szys tk ich  k ra jó w  E u ro p y  ra 
zem w z ię tych .

O rgan izację  szkół w yższych re g u lu 
ją  o rgany ZSRR (P rezyd iurri R ady 
N a jw yższe j ZSRR, Rada M in is tró w  
ZSRR i  M in is te rs tw o  Wyższego W y 
kszta łcen ia  .ZSRR) w  sposób je d n o lity  
d la  całego Z w iązku , one też k ie ru ją

W ie le  in s ty tu tó w  pow sta ło  drogą 
przekszta łcen ia  is tn ie jącego w y d z ia łu  
u n iw e rsy te tu  w  sam odzielną wyższą 
szkołą zwaną „ in s ty tu te m .“ . N ie k tó re  z 
n ich , ja k  in s ty tu ty  m edyczne oraz in 
s ty tu ty  p rzem ysłow e (u nas p o lite ch 
n ik i)  są szko łam i w yższym i wysoko- 
zo rgan izow anym i, podz ie lonym i na 
w y d z ia ły  n ie  us tę p u ją cym i w  n iczym  
u n iw e rsy te to m .

Inne  in s ty tu ty  są zazwyczaj m n ie j
sze od u n iw e rsy te tó w .

„A k a d e m ie “  są p raw ie , w y łączn ie  
w yższym i szko łam i w o jsko w ym i.

„W yższe szko ły “  n ie  różn ią  się n i - 
czym  od in s ty tu tó w , nazw ę zachow ały 
d z ię k i tra d y c ji.

D o w yższych szkół w  ZSRR są ró w 
nież zaliczone i  konse rw a to ria .

Do 1946 r. m iędzy in s ty tu ta m i a u -  
n iw e rs y te ta m i is tn ia ł paralelizm np. 
w  ty m  sam ym  m ieście is tn ia ł na u n i
w ersy tec ie  w y d z ia ł p ra w n iczy  i  in s ty 
tu t  praw a.

. W  .1946 r. zm ien iono o rgan izację  u- 
n iw e rs y te tó w  p rzed łuża jąc liczbę la t 
.studiów, ha w ydz ia łach  od 4 do 5, pod
czas gdy w  in s ty tu ta c h  na odpow ied
nich ' w yd z ia ła ch  okres 4 - le tn i pozostał 
n ie  zm ien iony.

P rzed łużen ie  czasu s tud iów , a ty m  
sam ym  i  zm iana p rog ram u  nada je  u* 
n iw e rsy te to m  ch a ra k te r szkół w yż 
szych, p rzygo tow u jących  przede 
w szys tk im  p rzysz łych  p racow n ików  
naukow ych .

W śród  in s ty tu tó w  na leży w yo d rę b 
n ić:

a) in s ty tu ty  —  szko ły  wyższe,
b) d w u le tn ie  in s ty tu ty  nauczyc ie l

skie,
e) in s ty tu ty  naukowo-badawcze,
d) d w u le tn ie  „zaoczne“ , c zy li ko re 

spondencyjne in s ty tu ty .
In s ty tu ty  —  szko ły  wyższe (konser

w a to ria , wyższe szko ły  techniczne, in 
żyn ie ry jn e , m edyczne itd .) są pe łno  - 
p ra w n y m i szko łam i w yższym i w  od
ró żn ie n iu  od d w u le tn ich  in s ty tu tó w  
nauczyc ie lsk ich  da jących up ra w n ie n ia  
m nie jsze —  a m ianow ic ie : jedyn ie  
p ra w o  nauczania w  n iże j zorganizow a
nych  szkołach (7-klasow ych), a n ie  w

ty m , że słuchacze n ie  porzuca ją  p ra 
cy, lecz łączą pracę zaw odow ą ze 
stud iam i.

Osoby kończące korespondencyjne 
in s ty tu ty  posiadają  te same p raw a , co 
absolwenci szkół w yższych.

Rada M in is tró w  ZSRR okreś la  co
roczn ie  o g ó lny  ko n tyn g e n t s tudentów , 
k tó ry c h  na leży p rzy ją ć  na p ie rw szy  
ro k  s tu d ió w  do szkół w yższych ZSRR 
P rz y  okreś len iu  ko n tyn g e n tu  Rada M i
n is tró w  k ie ru je  się c y fra m i narodo
wego p lanu  gospodarczego, dotyczący
m i ilośc i i  rodza ju  specja lis tów , po
trzebnych  w  dziedzin ie  gospodark i 
na rodow e j, a d m in is tra c ji państw ow e j 
i  k u ltu ry .

N a podstaw ie  u ch w a ły  R ady M in i
s tró w  M in is te rs tw o  Wyższego W y 
kszta łcen ia  określa  d la  każdej szko ły 
oddz ie ln ie  ogólną ilość studentów , 
k tó rz y  w in n i być p rz y ję c i do danej 
szko ły  i  podz ia ł te j ilo śc i pom iędzy 
poszczególne w y d z ia ły  i  specjalności 
(tzw . „k o n ty n g e n t p la n o w y “ ).

m edalem  n ie  zdają egzam inów w stęp
nych .

U czn iow ie  kończący średnie spe
c ja lne  (zawodowe) szko ły  mogą być 
p rz y ję c i na wyższą uczeln ię po prze - 
p racow an iu  (po ukończen iu  szko ły) 3 
la t  na posadzie.

5 proc. ce lu jących  abso lw entów  
ty c h  szkó ł o trzym u je  in d yw id u a ln e  
p raw o  ub iegan ia  się o p rzy jęc ie  do 
w yższej szko ły  bezpośrednio po ukoń 
czeniu szko ły  zaw odow ej.

U czn iow ie  c i są zw o ln ie n i ze zdaw a
n ia  egzam inów w stępnych, o i le  w stę
p u ją  na uczeln ie odpow iadające ich  
specjalności.

W  celu u ła tw ie n ia  absolwentom  
szkół średnich w y b o ru  zawodu szko ły  
wyższe przeprow adza ją  w śród n ich  
corocznie na w ie lk ą  skalę kam pan ię  
uśw iadam ia jąco  - w e rbunkow ą , o rga 
n izu ją c  odczyty, ogłoszenia, zabaw y 
absolw entów , odw iedz iny  szkół p ro 
w in c jo n a ln ych  itp . Celem  ka m p a n ii 
jes t u ła tw ie n ie  m łodz ieży w yb o ru  za
w odu n a jb a rd z ie j odpow iadającego je j

mMBm

ca łym  szko ln ic tw em  w yższym  . w  
RR. Zapew nia  to  jedno litość  całego 

system u szko ln ic tw a , wyższego. K ie 
ro w n ic tw o  ideolog iczne sp raw u je  
W szechzw iązkow a K om un is tyczna  
P a rtia  (bo lszew ików ). W -Z S R R  is tn ie 
ją  różne rodza je  szkó ł wyższych.

-«  ;  j^ggggj

I l M

10-letn ioh.
In s ty tu ty  naukow o - badawcze n ie  

należą do szkół w yższych (nie p ro 
w adzą , w łaśc iw ego  nauczania k s z ta ł
cącego s tudentów ), zadaniem  i.ch jest 
p rzygo tow an ie  s ił naukow ych  ja k  
rów n ież; asp iran tów , docentów  i  p ro -

Crupa stHd:iwb6w 1: kur.sn''W ydziału M uzyki Ludowej Konserw atorium  w  ZIo- 
w- ow sie .¿laiczeń, próroddzonych przesz, p ro f. A. Kdndinskiego.

D o k tó r nauk fizyczno - matematycznych, M iko ła j A. Ledniew, syn tkacza, jest 
najm łodszym  profesorem  m atem atyk i na Uniwersytecie w  Moskuńe. Czy zna j
dziecie go wśród studentów? Prawda, że trudno? Pomożemy więc Wam  — 

szukajcie trzeciego od praw e j strony.

Podań o p rzy jęc ie  na wyższe uczel
n ie  w p ły w a  znacznie w ięce j, an iże li 
jes t m ie jsc w o ln y c h — o p rzy ję c iu  de
cydu je  w ięc kon ku rs . W stępu jący na 
wyżsże uczeln ie obow iązan i są złożyć 
egzam in w s tę p n y .. .

Do egzam inów  w stępnych  dopusz
cza się o b yw a te li od 17 do 35 la t (bez 
ró żn icy  narodowości, i- pochodzenia 
społecznego), posiadających średnie  
w ykszta łcen ie  (ukończenie; szko ły  śre
dn ie j i  uzyskany „a te s ta t do jrza 
łośc i“ ). .

U czn iow ie  nagrodzeni p rz y  u ko ń 
czeniu szko ły  z ło tym  lub; s reb rnym

zam iłow an iom  i  uzdo ln ien iom , ja k  ró w  
nież uśw iadom ien ie  m łodzieży co do 
społecznego znaczenia danej specja l
ności.

D z ię k i ty m  zabiegom  pro fesorow ie  
w yższych ucze ln i m a ją  bezpośredni 
k o n ta k t z m łodzieżą, d ysku tu ją  z n ią , 
odpow iada ją  na zadawane pytan ia , 
żyw o troszcząc się o dobro  m łodzieży. 
T roska ta  trw a  i  po tym , w  ciągu całe
go okresu s tud iów . Ten bezpośredni 
k o n ta k t m iędzy profesorem  ą studen
tem  je s t jedną z is to tn ych  charaktery-i 
s tycznych cech życia ha wyższej u - 
cze ln i w  ZSRR. 1 D. R.

Festiwal sztuk radzickich
(Dokończenie ze str. 6)

P odstaw ow ym i zak lądam i ^ s z k o ln i
c tw a  wyższego, są..u iuw ^csytie ty i -in
s ty tu ty ,, poza .tym  is tn ie je  jaszcze in 
na te rm in o lo g ia  d la  n ie k tó rych  spe
c j a ł y  chi .szkó ł 'w yższych ' a m ią n o w i-
cie:,.,,aka.deitiie“ .T „w yższe szko ły “ ,’"- '
. U n iw e rs y te ty  .są. zaw sze., wiiel.owy- 
d z ia ło w ę ).’in s ty tu ty  są, szkołam i, w y ż 
szym i spęsjąljz-owanym i,' np.: .•instytu-., 
t y  p rzem ysłow e. ( po litechniczne); eko
nom iczne, technologiczne, energetycz
ne, in ż y n ie r ii k o le jo w e j, finansow o- 
ekonom iczne, m edyczne, ro ln icze , 
p raw ne, pedagogiczne, tea tra lne  itp .

fesorów  d ia  w yższych uczeln i.
• Znaczenie in s ty tu tó w  naukow o-ba- 
daw c/.ycii coraz, ba rdz ie j w zrasta. 
S zybk i rozw ó j gospodark i narodow ej 
ZSRR w  osta tn ich , la tach; zawdzięcza 
się pracom  badaw czym  W ielu in s ty tu 
tó w  , badawczych, np . ńąukow o ---ba
daw czym  in s ty tu to m  A ka d e m ii N auk, 

.-i-ftsty tu to m  ro ln ic zym  i  p rzem y
s łow ym  itp . ‘z:.,,z,,“. ■ ' ■ y  ł  \-»y 

In s ty tu ty  korespondencyjne są jako  
oddz ia ły  szkół wyższych, o rgan izow a
ne przez u n iw e rs y te ty  i  in s ty tu ty . 
N auka  w  tych  in s ty tu ta ch  polega na

tualnem u dziś zagadnieniu w a lk i z 
kosmopolityzmem w  sztuce i  nau
ce), w  „Zagadnien iu rosy jsk im “  Si
monowa, k tó re  ukazuje przeciw ień
stwo radzieckiego k ra ju  —  im pe
ria lizm  amerykański.

L ista  sztuk, k tó re  tu  w ym ien iłem  
jest n iewyczernująca w  zakresie sa
m ych nawet teatrów  dram atycz
nych, cóż dopiero m ówić o teatrach 
muzycznych, m łodzieżowych i  tea
trach -lalek. Obok tea trów  zawodo
wych podobna akcję przeprowadza
ją! te a try  św ietlicow e zw. zawodo
w ych, i  Samopomocy Chłopskiej.

Trzeba .stw ierdzić, że tea try  na
sze o ka za ły 'w ic ie  zapału, w  organi
zacji Festiwalu. W niedogodnych 
nieraz warunkach, na samym-—-po
czątku nowego sezonu teatralnego, 
p rzy niezgram wh jeszcze zespołach 
zabrały się do w ystaw ienia nieraz

k i lk u ' trudnych  sztuk. W yn ik i osą
dzi w idow nia, ale bez względu na 
jakość bezpośrednich osiągnięć ar
tystycznych, zarów no . nasze sceny 
ja k  i  publiczność na pewno skorzy
stają w  jednej dziedzinie. Zapozna
ją  się b liże j z nową, wspaniałą kon
cepcją sztuki, k tó re j celem i  przed
m iotem  jest człowiek, jego rozw ój, 
jego w alka o lepsze życie w  lep - 
szvm ustro ju , sprawa czujności i  
nieustępliwości w  te j walce, w y 
magająca zaangażowania ’wszyst
k ich-um ie ję tności i zdolności. Kon
ta k t z taką lite ra tu rą  i  taką sztuką 
sceniczną na pewno pomoże nam 
samym w  Wyborze słusznych dróg,,, 
u ła tw i nam' orientację w  otaczają
cych nas _ z ja .. iskach- -życiowych- -i 
przyśpieszy tworzenie się u  pąs 
sztuki, będącej w iz ją  św iata dz is ie j
szego z aspektu przyszyłości.
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Puszkin
Fragm ent scenariusza filmu

Podczas pobytu we wsi Michaj- 
lowskoje Puszkin pewnego razu za
notował: „Czuję, że duch mój roz
winął się zupełnie — mogę two
rzyć“.

Z zapałem pracował nad swą po
wieścią wierszem pod tytułem „Eu
geniusz Oniegin“, rozpoczętą jesz
cze na Południu.

W  „Onieginie“ malował z natury 
życie ziemiaństwa, które obserwo
wał po sąsiednich dworach, gdzie 
...wieś i powiatowy gród 
Mazura w  pełnym wdzięku chowa; 
Hołubce, podskok, ostróg brzęk, 
Ogromny wąs, obcasów dźwięk —  
Tam żyją jeszcze...

(P rzełożył J u lia n  T uw im )

Nikt tak jak Puszkin nie odczu
wał, nikt tak nie umiał oddać poe
zji życia rosyjskiego, piękna rosyj
skiej natury.

W  „Onieginie" Puszkin maluje 
" wiosnę:

Z gór okolicznych promieniami 
Już spędza śniegi wiosna bliska, 
Mętnymi zbiegły strumieniami,
Na łąkach tworząc rozlewiska. 
Natura swym uśmiechem czystym 
Przez sen poranek roku wita;
Niebo rozświeca się w błękitach. 
Las, do tej pory przezroczysty, 
Zielonym, młodym puchem świeci. 
Pszczoła z woskowej celi swą 
Polną daninę zbierać leci.
Doliny mienią się i schną.
Już stada porykują, w krzewach 
Słowik śród ciszy nocy śpiewa.

Puszkin twarzy w „Onieginie“ 
„poezję żywą i jasną“, poezję „wy
sokich myśli i prostoty“.

Bruliony dają nam wyobrażenie 
jak wielkim twórczym czynem by
ła poetycka praca Puszkina. Milio
ny ludzi znają wiersze z „Eugeniu
sza Oniegina“, poświęcone Mo
skwie.

Poeta napisał:
Moskwo! jak w  tym dźwięku

— Pozostawiwszy lukę w pierw
szym wierszu, pisał dalej:
Zbiegły się wszystkie uczucia

Rosjanina,
Jak mocno się w nim odezwały!
Na wygnaniu, w gorzkiej rozłące 
Moskwo, jak pamiętałem o tobie 
Święta moja ojczyzno.

Następnie powrócił do pierwsze
go wiersza. Dopisał w nim wyraz: 
m o c n o

Moskwo! jak mocno w tym dźwięku

Przekreśli! m o c n o  i napisał 
w i e l e .

W drugim wierszu przekreślił 
dwa słowa i zamiast nich napisał u 
góry: d l a  s e r c a ,  a w  pierw
szym wyrazie tego samego wiersza 
poprawił końcówkę y na o.
Moskwo! jak wiele w tym dźwięku 
Zbiegło się dla serca rosyjskiego...

Zamiast R o s j a n i n a  na
pisał w  drugim wierszu: m e g o .  
Dla serca mego. Mego —  przekre
ślił i przywrócił: R o s j a n i n a .

—  W  ten sposób wiersz brzmi 
bardziej doniośle.

Z wiersza czwartego poeta nie 
był zadowolony. Przekreślił w  
g o r z k i e j  i zaczął nad wier
szem pisać słowo: m o i m .  W  mo
im wygnaniu, w  rozłące... Ale i to 
go nie zadowoliło. Przekreśliwszy 
nieskończony wyraz, napisał nad 
wierszem. — z m i ł y m  i...

Na wygnaniu w  rozłące z miłymi.
Po czym przywrócił jednak wy

raz: w  g o r z k i e j .
Wielokrotnie poprawiał również 

następujący wiersz: Moskwo! jak 
że cię p a p a i ę t a ł e  m... Prze
kreśliwszy: p a m i ę t a ł e m
Puszkin napisał nad wierszem 
p r a g n ą ł e m .
O Moskwo! Jakże cię pragnąłem!..*

A  wtedy postanowił co innego: 
przekreślił p r a g n ą ł e m .  O 
Moskwo! jakże cię kochałem! Ale 
k o c h a ł e m  również przekre
ślił. Pisze nieczytelny wyraz, być 
może —  p r a g n ą ł e  ni.-,

Pogrążony w  myślach o ukocha
nym mieście poeta roztargnioną 
ręką rysuje wieżę kremlowską, so
bór ze „złotymi krzyżami“, zębaty 
mur.

Praca nad tymi wierszami nie 
została jeszcze zakończona, w 
przyszłości mają one ulec niejed
nym poprawkom, aby w tekście o- 
statecznym zadźwięczeć z genialną 
mocą. W  polskim przekładzie poe
tyckim brzmią one tak:
Jak często w mej rozłące gorzkiej, 
Gdym musiał los wygnańca wieść, 
Moskwo, w mym życiu pełnym

troski,
Moskwo, w tym dźwięku jaka treść 
Dla serca Rosjanina drżała,
Ileż w nim uczuć rozbudzała...

„Eugeniusz Oniegin“ — wielkie 
dzieło realistyczne to, wedle słów 
Bielińskiego, „encyklopedia rosyj
skiego życia“.

Puszkin zapoczątkował w litera
turze rosyjskiej kierunek reali

styczny, który ustalił j e j  historycz
ne znaczenie w piśmiennictwie 
światowym.

Wielką radość przyniósł Puszki
nowi jeden z zimowych wieczorów

K R
Jurorzy radzieccy — 

gośćmi
kom pozytorów

polskich
W  ub ie g łym  tygodn iu  Z w ią 

zek K om pozyto rów  P o lsk ich  
urządz ił p rzy jęc ie  na cześć 
p rzyb y łych  do P o lsk i w  cha
rak te rze  ju ro ró w  K onkursu  

Chopinowskiego, w yb itn ych  
p ian is tów  radz ieck ich : re k to 
ra  K on se rw a to riu m  L e n in - 
gradzkiego P aw ła  S ie iie b ria - 
kow a i  pro fesora K onse rw a
to r iu m  M oskiewskiego Łw a  
O borina.

W  p rzy jęc iu  w z ią ł udz ia ł 
sekre ta rz Am basady Radziec
k ie j K uźniecow .

77 czasie przem ów ień obie 
s trony  gorąco podkreś la ły  zna
czenie stale zacieśniającej się 
p rzy ja źn i po lsko -radz ieck ie j.

Serdeczna atm osfera, pod
niesiona jeszcze w spólnym , u - 
m iło w a n ym  przez obie s trony  
tem atem , —  m uzyką, da ła 
możność ta k  gościom, ja k  i  
gospodarzom naw iązan ia b liż 
szego, pełnego w za jem ne j sym 
p a t ii kon tak tu .

Jako pam ią tkę  z pobytu  w  
gościnie u  naszych m uzyków , 
goście radzieccy o trzym a li 
ko m p le ty  n u t z u tw o ra m i 
współczesnych kom pozytorów  
polskich.

Zw iązek Radziecki 
pamięci

Fryderyka Chopina
Z  o ka z ji setnej roczn icy zgo

nu  Chopina Zw iązek Radziec
k i uczcił pam ięć naszego w ie l
kiego kom pozytora  n ie  ty  P o  
przez w yd an ie  u tw o ró w , lecz 
rów n ież  licznych, popu la rn ie  
opracow anych książek o ży 
c iu  i  tw órczości w ie lk iego  
„m is trza  ton ów “ .

Równocześnie filh a rm o n ie  
w  M oskw ie , Len ingradz ie  i  w  
in n ych  w iększych m ii -tach 
Z w ią zku  Radzieckiego u rzą -

O N I K A
dzają c y k l konce rtów  chopl-: 
now skich , oraz specja lne od
czyty  poświęcone zaznajom ie
n iu  słuchaczy z życiem  i  u -  
tw o ra m i F ry d e ry k a  Chopina.

W  koncertach tych  b io rą  u -  
dz ia ł n a jw y b itn ie js i p ian iśc i 
radzieccy.

C h op  n
w Len:n grad z'e

W  Le n ing radzk im  Domu 
S ztuk j odby ł się koncert cho

p inow sk i. Jest to p ierw szy z 
cyk lu  koncertów , k tó ry m i spo
łeczeństwo len ingradzk ie  uczci 
setną rocznicę śm ie rc i Cho
pina.

Radio nadaje codziennie ma 
żu rk i, polonezy, n o k tu rn y  i  
walce Chop! Nadano ró w 
nież audycję p d n  zwą „C h o -

p in , ja k o  p a tr io ta “ . Na ko n 
certach, k tó re  odbędą się w  
f ilh a rm o n ii w ykonane zostaną 
e tiudy , ba llady, pieśni, sonaty 
i  p re lu d ia  kom pozytora  p o l
skiego. W  kon se rw a to riu m  o- 
głoszono konku rs  na n a jle p 
sze w yko na n ie  u tw o ró w  Cho
pina.

W  konse rw a to rium  i  f i lh a r 
m o n ii organizowane są w ys ta 
w y  poświęcone życ iu  i  tw ó r 
czości Chopina. Na -u likach 
ks ięgarsk ich ukazała się ks iąż
ka  W iaczesława Paschałowa 
p t. „C hop in  i  po lska m uzyka 
lu do w a“ .

■ ■■I na Ukrainie
Społeczeństwo U k ra iń s k ie j 

SRR bierze żyw y  ud z ia ł w  
p rzygotow aniach do uroczyste
go obchodu setnej roczn icy 
śm ie rc i Chopina.
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i dekabryści
„Puszkin7' przełożył Seweryn Pollak
1825 r. Wygnańca we wsi Michaj
łowskoje odwiedził jego ukochany 
przyjaciel z liceum,

O przyjacielu niezrównany,
O pierwszy przyjacielu, dzięki 
Losom, że dom mój zapomniany, 
Posępnym śniegiem zasypany, 
Zbudziły twoich sanek dźwięki.

Do wsi Michajłowskoje przybył 
Puszczin. Przywiózł poecie podaru
nek —  odpis komedii Gribojedowa 
„Bieda z rozumem“, która właśnie 
się ukazała/ Puszkin natychmiast 
ją przeczytał.

Późnym wieczorem Puszczin od
jechał. „Czuliśmy, że rozstajemy się 
na zawsze“ — wpominał później.

Poeta posłał przez Puszczina 
wiersze do wydawanego przez Be
stużewa i Rylejewa almanachu 
„Gwiazda Polarna“.

Z Aleksandrem Bestużewem i 
Konradem Rylejewem Puszkin pro

wadził korespondencję, przyjaźń z 
nimi krzepła.

14 grudnia 1825 roku w Peters
burgu wybuchło powstanie. Duszą 
sprzysiężenia był Rylejew, Puszczin 
był w szeregach powstańców. Po
wstanie zostało zdławione. Setki 
„zamieszanych“ rzucono do wię
zień i poddano badaniom.

— Kiedy, w jakich warunkach i 
dlaczego powstały u pana wolnoś
ciowe przeciwrządowe zamysły?

Nazwisko poety, jego wiersze 
wolnościowe dziesiątki razy 
wspomniane były w materiałach 
śledztwa dekabrystów. Przywódcy 
powstania zostali powieszeni.

KULTURALNA
W  jIu ja k  najszerszego 

spopu laryzow ania  tw órczości 
kom pozyt /a  polskiego, F i l 
ha rm on ia  P aństw ow a w  K ijo 
w ie  oraz Zw iązek K om pozy
to ró w  Radzieckich USRR u - 
rządza w  raas tach  i  wsiach 
re p u b lik i konce rty  z odczyta
m i, na k tó re  sk łada ją  się l i 
tw o ry  Chopina oraz u tw o ry  o 
Chopinie.

U ko ronow an iem  uroczysto- 
ścj chopinow skich będzie w ie l
k i  koncert • K ijo w ie , w  k tó 
ry m  wezmą udz ia ł radzieccy 
p ian iśc i uczestnicy M iędzyna
rodowego K on ku rsu  C hop i
nowskiego w  W arszaw ie.

Jednocześnie nakładem  w y 
d a w n ic tw a  ukra ińsk iego „ M i-  
stectw o“  ukażą się w  d ru k u  
Popularne broszury, pośw ięco
ne życiu i  tw órczości C hop i
na.

Co poznaję 
filmowcy polscy 

w Moskwie?
W  ub ieg łym  tygo dn iu  p rz y 

by ła  do M oskw y delegacja 
po lsk ich  film o w có w  z d y re k to 
re m  naczelnym  „F ilm u  P o l
skiego“  S. A lb rech te m  na czele.

W  czasie poby tu  film o w c y  
polscy zapoznają się szczegó
ło w o  z osiągnięciam i f i lm u  ra 
dzieckiego. W ysłucha ją  oni 
szeregu p . le k c ji na tem at 
s tru k tu ry  o rgan izacy jne j k i 
n e m a tog ra fii radz ieck ie j, p la 
now an ia  j  o rgan izac ji p ro d u k 
c j i  f ilm o w e j, na tem at p racy 
scenarzystów film o w y c h  itp . 
F ilm o w cy  nasi zaznajom ią się 
także z ideologiczno - a r ty s ty 
cznym i zasadami radz ieck ie j 
sz tu k i k inem atogra ficzne j, je j 
ro lą  ja ko  oręża ideologicznego 
w  walce z reakc ją  im p e r ia li
styczną, z pracą reżyserów  i  
opera to rów  radzieckich.

W  charakterze pre legen tów  
w ys tąp ią  w y b itn i działacze 
f itm u  radzieckiego, m. in .: w i 
cem in is te r k in e m a to g ra fii
ZSRR Szczerbina, znakom ic i

reżyserzy: P udow k in , Romm, 
P ie trow , A leksandrów , znany 
pisarz i  scenarzysta —  D o w - 
żenko, pro fesor G olownia, w i
cem in is te r k in em a to g ra fii
RFSRR —  Z u rm uch taszw ili, 
d y re k to r głównego zarządu 
p ro d u k c ji f ilm ó w  a rtys tycz 
nych M in is te rs tw a  K in e m a to 
g ra fi i ZSRR—  Siem ionów, na 
czelny red ak to r dz ia łu  scena
riu szy  p rzy  ty m  m in is te rs tw ie  
— Rodionow.

P re lekc je  ilus trow a ne  będą 
odpow iedn im i f ilm a m i radziec 
k im i.

r/Halka'' w Moskwie, 
Kijowie i Taszkencie

W  bieżącym  sezonie konce r
to w y m  i  te a tra ln ym  w  Z w ią z 
ku  Radzieckim , szeroko re p re 
zentowana będzie po lska tw ó r 
czość muzyczna i  operowa.

W  ślad za Teatrem  W ie lk im  
w  M oskw ie, k tó ry  w  n a jb liż 
szym czasie w y s ta w i „H a lk ę “  
M on iuszki, odbyw a ją  się ró w 
nież p róby te j opery w  rep re 
zen tacyjnych tea trach w  K i jo 
w ie  i  Taszkencie.

W  program ach F ilh a rm o n ii 
M osk iew sk ie j poza szeroko za
k ro jo n y m  cyk le m  koncertów  
chop inow sk ich  przew idziane 
jes t także pierwsze w yko n a 
n ie  szeregu u tw o ró w  M a k la - 
k iew icza.

„W alczym y o po kó j"
2 październ ika na ekranach 

M oskw y i  innych  m iast ZSRR 
ukaza ł się no w y  d ługom etra 
żowy f i lm  po lityczno  - d o ku 
m en ta lny  p t. „W a lczym y o po 
k ó j“ . F ilm  ten, poświęcony 
W 'szechzwiązkowej K o n fe re n 
c ji Z w o len n ikó w  P oko ju , k tó 
ra  odbyła  się w  M oskw ie  w  
s ie rpn iu  br., da je  pe łny dyna 
m ik i obraz w a lk i o pokój, to 
czonej przez Zw iązek Radziec 
k i i  ca ły św ia tow y  obóz de
m o k ra c ji i  postępu.

Wszystkich skazańców 
znał osobiście.

W  zadumie rysował w swoich ze
szytach szubienicę z ciałami po
wieszonych. Świadomość podpo
wiadała mu: „I ja mógłbym jak 
oni...“

Puszkin Zapomną waśń. — i w  rodzinę
wielką

Połączą się...
Poeci marzyli o tym, co spełniło 

się w naszych czasach.

„Szczupłe jest koło tych rewolu
cjonistów — mówił o dekabrystach 
Lenin. —  Strasznie dalecy są od 
ludu. Ale sprawa ich nie zginęła“.

Do wsi Michajłowskoje przyszła 
wieść o straceniu dekabrystów.

Po Puszkina przyjechał kurier 
carski.

Nowy car—Mikołaj I  — rozkazał 
dostarczyć go ze wsi Michajłow
skoje do Moskwy „na wolnego, lecz 
pod nadzorem“. Poetę - wygnańca 
autora wierszy wolnościowych, 
przyjaciela straconych dekabry
stów po przebyciu kłusem setek 
wiorst, prosto z bryki pocztowej 
przeprowadzono do Pałacu Czu- 
dowskiego, do cara.

— Co by pan zrobił, gdyby pan 
14 grudnia był w Petersburgu? — 
zapytał cesarz.

—  Stanąłbym w szeregach bun
towników — odpowiedział Pusz
kin.

Car oddał Puszkina pod opiekę 
szefa żandarmów. Na zawsze usta
nowiono nad poetą tajny nadzór.

Puszkin przywiózł do Moskwy 
„Borysa Godunowa“. W domu poe
ty Wienie’' itinowa, w Krzywoko- 
lannym zaułku odbyło się jedno z 
pierwszych czytań wielkiego utwo
ru. Całe postępowe społeczeństwo 
Moskwy z zachwytem powitało 
Puszkina — z sześciolet uego zesła
nia powrócił on jako pierwszy poe
ta Rosji.

Tej jesieni spotkał »ie Puszkin z 
poetą polskim Adamem Mickiewi
czem. Z przyjaźnili s' z sobą. Mic
kiewicz zachwycał się gorąco Pusz
kinem. Wielcy synowie dwóch na
rodów razem marzyli, jak o tym 
wspominał później Puszkin —
..o przyszłych c lasach gdy narody

Pewnego zimowego poranka 1827 
roku, z Moskwy wyjechał wózek. 
W daleką drogę na Sybir podążała 
odważna kobieta rosyjska —- żona 
dekabrysty Murawiewa. Wiozła u- 
krytą kartkę z puszkinowskim po
słaniem do dekabrystów.

Proroczy głos poety napawał 
wiarą w przyszłość:
W głębinie syberyjskich rud 
Wytrwacie dumni, niezawiśli,
Nie zginie wasz bolesny trud 
I  lot wysokich waszych myśli._

(P rzełożył: Ju lia n  T uw im )

I  w dalekiej Syberii pismo poety 
znalazło oddźwięk: dekabryści od
powiedzieli Puszkinowi:
Nie zginie nasz bolesny trud:
Z iskry rozpalą się płomienie!

— „Z iskrv rozpalą się płomie
nie!“ — wielki Lenin uczynił z 
tych słów ;wizę pierwszej gazety 
bolszewickiej.

Puszkin był ulubionym pisarzem 
Lenina. Gdy Nadaieja Konstanti- 
nowna Krupska przywiozła na ze
słanie w Syberii książki pisarzy ro
syjskich, „Włodzimierz Iljicz —  
opowiadała później Krupska 
...czytał je wieczorami wciąż od no
wa i od nowa. Najbardziej lubił 
Puszkina“.

Twórcy naukowego komunizmu 
Y  ks i Engels, ucząc się języka 
rosyjskiego, czytali Puszkina w o- 
ryginale, wysoko cenili poetę rosyj
skiego i przytaczali w swoich pra
cach jego dosadne charakterystyki 
socjalne.

I lu s tro w a ł J. M. nncer
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ROZWOJ N A U K I PAWŁOWA  
W  PRACACH JEGO UCZNIÓW

T. P. P i ' r lo w  10 r. 1912.

MO Ż N A  słusznie pow iedzieć, 
że n iepow strzym any  od 
czasów Galileusza pochód 

nauk p rzy rodn iczych  po raz p ie rw  
szy w y ra źn ie  za trzym a ł się przed 
w yższym i ośrodkam i mózgu, czy li 
m ów iąc szerzej, przed narządem  
skom p likow anych  stosunków  zw ie 
rz ą t do .św iata zewnętrznego. I  
zdaw ało  się, że n ie  bez p rzyczy
ny, że tu  rzeczyw iście  jest k ry 
tyczn y  m om ent nauk p rz y ro d n i
czych, poniew aż mózg, k tó r y  w  
sw o je j w yższej fo rm ie  —  mózgu 
ludzk iego  —  s tw o rz y ł j  tw o rz y  
n a u k i p rzyrodn icze , sam sta je się 
p rzedm io tem  badań tych  n a u k “ . 
(I. P aw łów ).

Ten k ry ty c z n y  m om ent nauk' 
p rzy ro d n iczych  b y ł w spania le  
p rzezw yc iężony przez geniusz 
w ie lk ie g o  rosy jsk iego  fiz jo loga  
akadem ika Iw a n a  Paw łow a. S tw o 
rzona przez niego nauka o od ru 
chach w a ru n ko w ych  w p ro w a d z i
ła  n a u k i p rzyrodn icze  na drogę 
ściśle ob iektyw nego, m a te r ia li-  
śtycznego poznania sko m p liko w a 
nych re g u ł dz ia łań 'a  mózgu, u - 

• zb ro iw szy  naukę w  doskonałą 
metodę badania. I  można bez prze
sady sw ierdzić , że nauka o o d ru 
chach w a ru n ko w ych , k tó ra  by ła  
os ta tn im  etapem  w  badawczej 
dzia ła lności akadem ika Paw łow a, 
je s t jednocześnie i  uw ieńczeniem  
jego  p racy  naukow e j.

Obecnie rozw ó j naukow e j pu
ścizny P aw łow a, jes t w  ZSRR 
spraw ą o znaczeniu państw ow ym . 
P row adzi się badania w  ty m  za
kresie  w  w ie lu  zakładach pod k ie 
ru n k ie m  nabliższych uczn iów  i  

Także noszącym im ię  w ie lk ie g o  , l i 
czonego.

N a jpe łn ie jsze  , i  n a jb a rd z ie j 
wszechstronne opracow anie  zasad
n iczych p rob lem ów  w yższych o- 
środków  u k ła d u  n e rw o w e g o 1 pro-, 
w adz i się pod k ie ru n k ie m  akade
m ik a  L . O rb e li w  dwóeh zakła- - 
dach k ie row anych  przez niego:- w  ' 
fiz jo lo g iczn ym  ’ ’in s ty tu c ie  i ih ie ń ia ' ■ 
P a w łb w a ' A ka d e m ii N auk ZSRR' .i 
W- Ins ty tuc ie , e w o lu cy jn e j iiz jjS io t- 

’’ g ii wyższego; M ła d u  ' . nerwbW egó,,'
1 ’ ta k ie  noszącym ■ im ię  wrfelkfggó u - ‘ 

csKjnego.' Ten osta tn i' in ś ły tń f  v /y - '• 
rós ł na bazie b io log iczne j s ta c ji w  
I<£)łtuVzaeh. zorgan izow ane j jesz- 
caę.-¿za- życia Paw łow a.

Zastosowanie przez akadem ika 
O rb e li zasady ew o luc jon izm u  w

badan iu  w yższe j n e rw o w e j dz ia
ła lności, dop row adz iło  do zorga
n izow an ia  w  K o łtuszach  w ie lu  
now ych  la b o ra to rió w  (jes t ich  te
raz pow yże j trzydz iestu ). Bada się 
tu  fu n kc jo n o w a n ie  wyższego n e r
w ow ego u k ła d u  p taków , m yszy, 
niższych m ałp , p row adz i się ob
serw acje  nad w ro d zo n ym i fo rm a 
m i zachow ania ow adów . Zestaw ie
n ie  o trzym anych  danych da je  u - 
czonym  możność p rzen ikn ięc ia  
ta je m n ic y  ew o lucy jnego  ro zw o ju  
św ia ta  żyjącego i  z rozum ien ia  od
rębności fu n kc jo n o w a n ia  wyższe
go u k ła d u  nerw ow ego zw ie rzą t, 
zna jdu jących  się na różnych  stop
n iach  ro zw o ju  ew olucyjnego.

Z w ie lk im  pow odzeniem  k o n ty 
n u u je  się w  in s ty tu c ie  zaczęte 
p rz y  P aw łow ie - prace nad bada
n iem  ro zm a itych  ty p ó w  u k ła d u  
nerw ow ego psów. Zgodnie z pod

s ta w o w ym i zasadami n a u k i b io lo 
g ii m iczu rin o w sk ie j p row adz i się 
dośw iadczenia nad w p ły w e m  bódź 
ców  zew nę trznych  na sk ład  i  ty p  
wyższego u k ła d u  nerw ow ego zw ie  
rzą t, w  celu znalezienia m etod 
św iadom ego zm ien ian ia  w rodzo 
nych  cech u k ła d u  nerw ow ego. 
W szechstronne zbadanie re g u ł po
w s taw an ia  i  ro zw o ju  odruchów  
bezw arunkow ych  pomaga do g łęb 
szego zrozum ien ia  przystosow ania  
się zw ie rzą t, rozw iązu jąc  p rob lem  
stosunku w zajem nego w a ru n ko 
w ych  i  bezw arunkow ych  o d ru - 
chów, pos taw iony przez Paw łow a. 
Is tn ien ie ' w  in s ty tu c ie  labo ra to 
r iu m  badającego wyższą d z ia ła l
ność ne rw o w ą  człow ieka, a także 
k l in ik  n e rw o w ych  i  psychicznych 
chorób, tw o rz y . kon ieczny zw ią -

Pod s ta w o w y  m i zagadn ien iam i
n a u ko w ym i ro zw ią zyw a n ym i 
przez k lin ic z n y  oddz ia ł in s ty tu tu  
są zagadnienia ta k  zwanego „d r u 
giego sygna lizacyjnego system u, 
to  je s t re a k c ji o rgan izm u  lu d zk ie 
go na słowa, oznaczające bezpo
średnie  bodźce, ja k  św ia tło , 
dźw ięk, zapach i  zastępujące rze
czyw is te  św ia tło , d źw ię k  czy za
pach, a także zagadnienia pow sta
w a n ia  i  ro zw o ju  ro zm a itych  cho
ro b liw y c h  stanów  i  sposoby ra c jo 
nalnego leczenia n e rw o w ych  i  
psych icznych chorób.

O rgan iczny zw iązek te m a ty k i 
obu in s ty tu tó w  k ie ro w a n ych  przez 
L . O rbe li, zapew nia możność ja k  
najszerszego u jęc ia  w szys tk ich  
podstaw ow ych  p ro b lem ów  w y ż 
szej dz ia ła lnośc i n e rw o w e j j  po
znania  je j z różnych  p u n k tó w  w i
dzenia. (C. d. n.).zck m iędzy teo rią  i.  p ra k tyką .

I m l z j e  n & Ę M J t i c h  c z & s ó u i

3.500 ton że laza  ponad p la n ...
■j&yl A JS TE R  oddziału, pieców 
iYJ- m artenow skich  w  M eta 

lu rg icznych  Zakładach in j. 
Dzierżyńskiego opow iada o 
sw e j pracy:

M in ę ły  ju ż  23 la ta , ja k  p ra 
cu ję  p rzy  piecach m arten ow 
sk ich  w  zakładach D zie rżyń
skiego. W  m oich oczach za
k ła d y  ros ły , u z b ra ja ły  się w  
przodu jącą technikę . P ro d u k 
c ja  m eta lu  pow iększała się z 
miesiąca na m iesiąc. A ż p rz y 
szła w o jna . Z ak ła d y  zostały 
n iem a l zupełn ie zniszczone.

Po uw o ln ie n iu  D n iep rodz ie r- 
żyńska na gruzach zakładów

m yślę m eta lu rg icznym  bow iem  
w szystkie  ogn iw a są ciasno z 
sobą związane. Jeśli k to k o l-  

. w ie k  zatrzym a się, w p ły w a  to 
u jem n ie  na re z u lta ty  pracy 
ca łe j b rygady. D latego roz
s taw iłem  lu d z i b iorąc pod u - 
wagę ich  przygotow anie  i  zdoł 
ności.

Do oddzia łu  przychodzę go
dzinę wcześnie j i  zapoznaję 
się z pracą w szystk ich  od c in 
ków . Przeglądam  m a te ria ły  i  
surowce, sprawdzam  ja k  dzia 
ła ją  maszyny.

Z  k ró tk ic h  rozm ów 
s tra m i i  gazow nikiem  
sku ję  w  ja k im  stanie 
ją  się piece, ja k ic h  
doznały w  czasie pracy 
cu sprawdzam  jakość

M tM em

stanęły k a d ry  jego p ra cow n i
ków . W  k ró tk im  czasie współ 
n y m i s iłam i w szystk ich  —  in 
żyn ierów , m onterów , ro b o tn i
ków  —  stanę ły piece m a rte - 
now skie  ze zm echanizow any
m i procesami p ro d u kc ji.

Pam iętam  z ja k ą  radością ja  
i  m o i towarzysze dyżu ro w a liś 
m y  p rzy  pracu jących  piecach., 
T rudn o  by ło  z. początku. N ie 
starczało surowca, ‘ m a te ria 
łów , opału. A le  zespół posta
n o w ił przezwyciężyć te t ru d 
ności. We w szystk ich  oddzia
łach rozpoczęło się współza
w odn ic tw o o w yso k i w spó ł
czynn ik  pracy, o pełne w y k o 
rzystan ie  m ocy p ro d u kcy jn e j 
maszyn. Już w  1947 roku  po
ziom  p ro d u k c ji dosięgną! po
ziom u sprzed w o jn y . W ieść o 
tym  obiegła całe zakłady.

W krótce znaczne sukcesy 
zdobyły b rygady W łenżegi 1 
Koszuby. B y ły  to je dn ak  t y l 
ko  pojedyncze reko rdy . T rze
ba by ło  je  um ocnić i  upo
wszechnić. Z  pomocą p raco
w n ik ó w  in żyn ie ry jn o  - teeh r; 
n ieznych udało nam  się tego 

‘ dokonać. »-.<■ . . s',!

W  ub e^ łym  ro k u  brygada • 
w yd a la  3,5 tysiąca ton lanego : 

I żaiaza ponad plan. Najwyższe 
w y n ik i osiągnęliśm y w  m arcu 

i b eźącego roku . O sta tn ia  na

żeliwa. I
Przed rozpoczęciem 

odbyw am  k ró tk ie  15-

z m a j- 
w n io - 

zna jd u - 
usterek 
. W  koń 
sz lak i i

p racy
■minuto-

w e zebranie. T u ta j każdy czło 
nek b rygady o trzym u je  k o n 
k re tne  zadania. W  zależności 
od stanu p racy podwyższam y 
sw ó j p lan  przewyższając za
dania dzienne.

W  ciągu zm iany p iln ie  k o n 
tro lu ję  w szystk ie  o d c in k i od 
dz ia łu , żądając od członków  
b rygady  pełnego w yko na n ia  
ustalonego p lanu  pracy.

Szczególną uwagę pośw ię
cam zasilan iu  pieca w  m a te ria  
ły ,  od tego bow iem  zależy no r 
m alna  jego praca i  p ro d u k 
tywność.

Bardzo ważne je s t zo rgan i
zowanie pracy w  ten sposób 
b y  n ie  za trzym yw ać an i m inu  
ty  w y le w u  że liw a. P racow n icy 
zaopatrzeni są w e w szystk ie  
narzędzia i  m echan izm y u ła 
tw ia jące  im  szybkie o tw arc ie

kana łów , k tó ry m i w y p ły w a  że 
liw o .

M a js te r obow iązany jes t re 
gu lować pracę pieca, p iln ie  
śledzić proces technologiczny.

P ie rw szym  m oim  pom ocn i
k iem  w  te j p racy je s t gazow
n ik . On śledzi pracę w szyst
k ic h  m echanizm ów kon tro lu ją , 
cych bieg żeliwa. Spostrzegł
szy na jm n ie jszą  uste rkę za
w iadam ia  m nie o ty m  n a tych 
m iast.

S topień c iep ło ty  pieca jes t 
zawsze rów ny . L iczna ko n tro l 
no -pom iarow a apara tu ra  po 
zw ala w p ływ a ć  na pracę p ie 
ca.

W  ten sposób p racu jąc osiąg 
nę liśm y sukces. A le  n ie  po
przesta jąc na os iągnię tym  bę
dziem y się s ta ra li o pełne w y  
korzystan ie  pieców m artenów  
skich, aby w yp e łn ić  p ią c io la t-  
kę  w  przeciągu 4 ła t.

Lepiej, ianiej, cziery razy krócej!
I M  M agnitogorsku na Dra-?
HH lu  rozpoczęto osta tn io 

budowę dom ów m iesz
ka lnych  w ed ług  now e j, b a r
dzo c iekaw e j m etody, opraco
w ane j przez grupę inżyn ie rów  
A ka d e m ii A rc h ite k tu ry  ZSRR.

Dom y te w łaśc iw ie  n ie  są 
„budow ane“ , lecz m ontowane 
z o lb rzym ich  b loków  ścian 
p ię trow e j wysokości, ważą
cych po k ilk a  ton. I  ściany te 
ły m i. S kłada ją się one z 
dw óch c ienk ich  w a rs tw  że l
betonu, przedzie lonych spe
c ja lną  masą szklaną. Zewnę
trzne  i  w ew nętrzne ściany nie 
w ym aga ją  tynkow an ia .

Zastosowana w  M ag n ito go r
sk u nowa m etoda bu do w n ic tw a

pozwala n ie  ty lk o  ńa znaczną 
oszczędność m a te ria łó w  ,b u -

Sziandar w a lk i i pracy

o:a brygada óśiągńęliTnajwyż- 
szy współczynnik pracy G,85. 

Co zapewn ia nam sukces? 
Przede wszystkim  przemyśl

ne rozstawienie ludzi. W prze

W roku  1942 rob o tn icy  a - 
łapa jew sk ich  zakładów  
hu tn iczych  (U ra l) żeg

n a li odjeżdżającą na fro n t to r  
..maeję,,; czołgową. W ręczy li jfcńl 
czołgistom  aw pj ...czcryyony 
sztandar.

Ze sztandarem  tym  czo łg i
ści w a łc z y li pod S tarą Russą, 
S ta ling radem  i  O r łe m o rS z  u - 
czestn iczyii w  a taku na K ró 
lew iec. Po zakończeniu w o jn y  
do a łapa jew sk ich  zakładów  
przem ysłow ych p rzyb y ła  de le-

gaćja ’ ' fo rm a c ji w o jskow e j. 
P rzyw ioz ła  ona rob o fh ikóm  
sztandar i  m e ldunek o swoich 
czynach ' l  jo w ych . „P om na
żajcie" sławę sztandaru b e jo 
wego iłraąą  stachanOwśką“  —  
ta k  b rzm ia ło  polecenie w o 
jo w n ik ó w  radz ieck ich  W hfe' 
załodze z a k ła ć .w  p rze ińyś łó - 
w ych . Polecenie to ł iu tń k iy  a - 1 
łapa jew scy w y k o n u ją  z hono
rem , z ro k u  na ro k  zw iększa
ją c  p ro du kc ję  że liw a, s ta li i  
w a iców k i.

dow lanych  i  kosztów tra n 
spo rtu , lecz skraca także k i l 
ka k ro tn ie  te rm in  budov. 4 
lub  5 :p ię tro w y  dom  m ieszka l
ny, budow any da w n ie j 3 do 4 
m iesięcy — można obecnie 
w ykonać w  ciągu 25 —  30 dn i.

G d y  inżyn ierow ie  
i robotn icy  

p racu ją  razerp

N -  oddziale starszego m a j
s tra  m osk iew sk ie j fa b ry 
k i  ..K a lib e r“ , słynnego no

w ato ra, laurea*-'. N agrodu S ta
lin o w sk ie j, M ik o ła ja  R ossij- 
skićgo, zrea lizowano w  os ta t
n ich  dn iach  jeszcze jedną  cen
ną inow ację : ca łkow ic ie  zm ie 
n iono metodę techniczną ob
ró b k i w ażne j części m ik ro m e 
tru . W  rezu ltac ie  zw o ln iono  
dw a w a rsz ta ty  i  w ydajność 
p racy zw iększyła  się p ra w ie  o 
połowę. Ta in —.-«cja jes t o - 
wccem  w spó łp racy , ro b o tn i
kó w  i  personelu in ż y n ie ry jn o - 
technicznego; j  ś;

Pom ysł no w e j m etody w y -  
śim ął' Stachanowiec Prokópow,' .>■ 
opracow ał go in ż y n ie r Soło- 
w iow , a  m a js te r M ik o ła j Ros- 
s ijs k i pom ógł zrea lizować 
p ro je k t do końca.
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W  gęstniejącym  zm roku rozm aw ia
jący  nie zauw ażyli mnie. Za trzym a łem  
się pod gęstym „czyn a re m ", rosnącym  
obok samej werandy Saryczewa i  za
cząłem się p rzysłuch iw ać. R ozm aw ia li 
półg łosem : A n to n i K iry łło w ic z  i Iw an  
Bobrikow . Z  tonu głosów dom yśliłem  
się, że Saryczew b y ł z czegoś niezado
w o lony i  ro b ił B ob rikow i w yrzu ty . Iw an  
Iw anow icz  usp raw ied liw ia ł się.

—  W szystko objeździłem , A n to n i 
'K iry łło w iczu . Gdzie kazaliście, tam  by
łem . N aw et do A libekow a  zajechałem.

—  Żle, źle szukaliście, Iw an ie  Iw a -  
now iczu  —  w yrzeka ł Saryczew. —  Czy 
nie zw róc iliśc ie  uwagi na fo to g ra fię , 
któ rą  znaleźliście w jego pokoju? K tó ż  
to  jest ta F iruza , k tó ra  podarow ała mu 
swoją podobiznę. Czy nie tu jest sedno 
ca łe j ta jem n icy? Weźcie ju tro  z sobą 
to  zdjęcie, pokażcie je  m ie jscow ym  k o ł
choźnikom , a być może ktoś ją  pozna.

—  Słusznie — odparł k ró tko  B obri
kow. —  Od razu ju tro  spróbuję posłu
żyć się tym  zdjęciem. Czy nie jestem  
już  w ięcej potrzebny?

—  M ożecie odejść Iw an ie  Iw a n o w i-  
czu. Życzę wam pow odzenia!

Słychać było, ja k  ciężko stąpając po 
skrzyp iących deskach werandy B ob ri
kow  skie row ał się ku wyjściu. Posta
now iłem  nie wstępować do A nton iego  
K iry łło w ic z a  i, wyszedłszy spoza „czy - 
n a ru “ , skręciłem  za węgieł domu Sa
ryczewa. To, co udało m i się usłyszeć 
z jego rozm ow y z Iw anem  Iw a n o w i- 
czem, naprow adziło  mnie na myśl, że 
Saryczew nie wie, gdzie jest A strów . 
Prawdopodobnie właśnie D ym itra  po
szukiw a ł tak bezskutecznie w oko licz
nych kołchozach B obrikow . To zb iło  
mnie z tropu. W yn ika  z tego, że D y 
m itr  od d a lił się gdzieś, nie zaw iado
m iwszy o tym  nawet k ie row n ika  bazy. 
N ie  pasowało to do niego...

Kapitan Kierym ow w akcji

Ż le  spędziłem tę noc rozm yśla jąc o 
wydarzeniach osta tn ich dni. Rano po
stanow iłem  stanowczo pojechać do ko
m ite tu  rejonowego p a rt ii i naradzić się 
z D żafarow em . W yjechałem  zaraz po 
śniadaniu i już  w po łudn ie  byłem u ce
lu. D ża fa row  p rzy ją ł mnie ze swą zw y
k łą  dobrodusznością.

—  W itam , w itam  u ja rzm ic ie la  s łoń
ca. Dawno już  trzeba by ło  do nas za j
rzeć. N o, jaką  macie sprawę?

Byłem  zmieszany. W styd m i by ło  
przyznać, się sekretarzow i kom ite tu  re
jonowego, że po naradzie n ic  jeszcze 
nie zrob iono i że w ogóle nie w iado
mo k iedy będzie można cośkolw iek  
zrob ić. Zam iast tego trzeba było  po
dz ie lić  się z n im  sw ym i obawam i i po
prosić  o radę. D ża fa row  wysłuchał 
mne z uwagą, przeszedł się w zadumie 
po gabinecie i  wreszcie pow iedzia ł sta
now czo:

—  M usim y wezwać K ierym ow a. To  
przedstaw ic ie l re jonowego oddzia łu  
'.M inisterstwa Bezpieczeństwa Państwo- 
we" ° : Zdaje m i się, że to co opow ie
dzie liście to coś z jego specjalności.

Po p ięciu m inutach do gabinetu  
wszedł sm ukły mężczyzna w w ojsko
w ym  m undurze. D ża fa row  przedstaw ił 
nas wzajemnie.

K ie rym ow  m ia ł surowe, bystre oczy 
Z prom ien iam i zmarszczek zwanych  
pospolic ie  „k u rz y m i ła pkam i". S łuchał 
m nie ze skupieniem , rob iąc chw ilam i 
jak ieś n o ta tk i w swym notesie.

—  To, co m i opow iedzie liście  —  po 
w ysłuchaniu  mnie zauw ażył kapitan  
—  jest ju ż  nam wiadome. H is to ria  ta, 
muszę przyznać dotąd jest d la mnie 
niezrozum iała.

Poznając z wyrazu m ej tw arzy, że 
nie  bardzo rozum iem , doda ł:

K ilk a  miesięcy temu w jednym  z 
naukow ych czasopism bliskiego wscho
du p o ja w ił się a rty k u ł na tem at zagad

n ien ia  zużytkow an ia  prom ien iow an ia  
słonecznego.

W ydało  nam się nieco dziwne, że to  
pismo, k tó re  poprzednio trak tow a ło  
obelżyw ie radziecką naukę i  technikę, 
nagle zaczęło w ychw alać A s tr  owa, a 
jednocześnie z n im  i  Saryczewa. Jasne 
było , że n ie dzieje się to bez powodu.

P rzy tych  słowach K ierym ow a, p rzy 
pom nia ło  m i się nagle zagraniczne p i
smo, porzucone na podłodze poko ju  
D ym itro w a , k tó re  późn ie j gdzieś za
g inęło.

to zagadnienie. Zebra liśm y trochę w ia 
domości i  w yjaśn iliśm y w krótce, że 
au to r a rty ku łu  rzeczyw iście pracu je  
nad w ykorzystan iem  prom ien iow an ia  
słonecznego, lecz jego specjalnością są 
apara ty do odb ijan ia  p rom ien i słonecz
nych.

—  A  przecież A s tró w  pracuje zdaje  
się nad fo toe lektrycznośc ią? —  zapyta ł 
D żafarow  przez ca ły czas słuchający  
Z zaciekawieniem  naszej rozm owy.

—  Zupe łn ie  słusznie  —  pow iedzia ł 
kapitan. —  Od razu w ydało się to nam

—  Po pierwszym  artyku le  nastąpiły  
dalsze. A u to r a rtyku łu , syry jsk i, czy 
też arabski uczony zapewniał, że daw
no ju ż  pragnie w ym iany naukowych  
doświadczeń z Astrow em , na wszelkie 
sposoby dając do zrozum ienia, że sam 
doszedł w te j dziedzin ie do w ie lk ich  
rezu lta tów . M im ochodem  w spom niał 
w swych a rtyku łach  nazw isko inżyn ie
ra amerykańskiego Orsona C liffo rd a , 
k tó ry  jakoby w raz z n im  opracow yw ał

I lu s tro w a ł J. P tas ińsk i

podejrzane, lecz dom yśliliśm y się w 
czym leży sedno sprawy, gdy uzyska
liśm y dalsze in fo rm ac je  o Orsonie C lif-  
fo rdz ie . On to w łaśnie jak  się okazuje, 
pracow ał nad uzyskaniem prądu fo to -  
elektrycznego p rzy pom ocy p rom ien io 
wania słonecznego. Okazało się ró w 
nież, iż jest to  cz łow iek o nader w ą tp li
wej reputacji. M ów ią , że opracow ując  
kiedyś paraboliczny stożkow aty apa
ra t do odb ijan ia  p rom ien i słonecznych,

pZtfMZÓŹUJEM!/

C oraz w ięcej 
sam ochodów

W  Z w iązku  Kadzi cek im  11- 
ruchom iono w  16 m ie j
scowościach nowe punk  

ty  sprzedaży popu la rnych  sa

m ochodów osobowych „P o - 
b ieda". P u n k ty  założono m. in. 
w  Statino, P rokopiew sku na 
S ybe rii i  w  'Karagandzie.

Tak iego  tram w aju  
n ie  usłyszysz

Z ałoga in ż y n ie ry jn o  -  tech
nicznych p racow n ików  mo 
sk iew sk ie j fa b ry k i „D y n a 

m o" im . S. K iro w a , p racu je  nad 
ap a ra tu rą  d la  nowego typu

\

tra m y  a ju  —  bezgłośnego. 
T ra m w a j będzie posiadał u -  
pioszczone części m echanicz
ne i  au tom atyczny system k ie 
row an ia.

Prace związane z ins ta lac ją  
e lektryczną są w  zasadzie u - 
kończone. W  końcu bieżącego 
ro ku  p ierw szy bezgłośny tra m  
w a j w yruszy na u lice  M os
kw y .

Szczyt im ie n ia  
Robesona

W potężnym  łańcuchu gór
sk im  \ la -T a u  w  Kaza- 
c h s ta n i. zakończył się 

tegoroczny sezon a lp in is tycz 
ny. W  ciągu ła ta  a lp in iśc i ra 
dzieccy zdo by li szereg szczy
tó w  tego łańcucha górskiego.

C z łonko  ie  k lu b u  spo rto 
wego „L o k o m o tiv "  na da li je 
dnem u ze zdobytych szczy
tó w  górskich nazwę szczytu 
Bobesona te cześć znanego 
m urzyńskiego postępowego 
działacza, śpiewaka Pau la Ro
besona. *

służący do o trzym an ia  c iep ła  słonecz
nego o w ysokim  potencjale, opracow y
w a ł go na zasadzie, k tó rą  przyw łasz
czy ł sobie od inżyn ie ra  meksykańskie
go M anuela  A l f  aro.

—  N a  takiego typka  trzeba zw róc ić  
baczną uwagę —  zauw ażył D ża fa row -

—  N a tu ra ln ie , że od razu m ie liśm y  
się na baczności —  m ó w ił da le j K ie ry 
m ow N ie p o kó j nasz zw iększyła jesz
cze i  ta  okoliczność, -że C liffo rd , ja k  
się okazało, znał osobiście Saryczewa. 
Poznali się k ilk a  la t temu na jak ie jś  
m iędzynarodow ej wystaw ie przem ysłu. 
W ówczas to pewnie dow iedzia ł się od  
Saryczewa nad czym pracuje A s trów . 
W  ogóle sytuacja przedstaw ia się na
stępująco: au to r a rtyku łu  zabiega 
o wizę na w jazd do Radzieckiego A ze r- 
bajdżanu. Cel jego jest oczyw isty  —  
w ype łn ia  polecenia C liffo rd a , k tó ry  
bezwzględnie ma jakieś nieczyste za
m ia ry , ale rea lizu je  je  przez podstaw io
ną osobę.

—  Co więc macie zam iar zrobić?  ,
• —  Przede wszystkim  szukać A s tro w a

—  odpow iedzia ł kap itan, k ładąc do po
p ie ln iczk i wypalonego papierosa. —  Wj 
tym  celu zastosowaliśmy ju ż  pewne  
środki.

Po k ró tk ie j pogawędce kap itan  po
żegnał się z nam i i  wyszedł. t

Przez pewien czas po jego w yjśc iu  
siedzieliśm y m ilcząc. Po ch w ili D ża
fa ro w  zaczął przechadzać się zw olna  
po gabinecie, z za łożonym i w, ty ł  pę
kam i. .. ' |

—  Tak... Tajem nicza h istoria ... 
pow iedzia ł zam yślony. —  Toż trudno  
nawet uw ierzyć, aby w dzisie jszych  
czasach m ógł cz łow iek zaginąć tak bez 
śladu. Wy, zdaje się, znaliście go do
brze?

—  To m ó j p rzy jac ie l —  odparłem .
—  D obry , uczciw y człow iek.

—  N o, je ś li uczciw y człow iek, to nie  
zginie  —  z przeświadczeniem  , pow ie
dz ia ł D żafarow . —  Zna jdzie  się na 
pewno!... To znaczy, nie w ierzycie  Sa- 
ryczew ow i, ie  A s trów  ob raz ił się z po
wodu orzeczenia kom isji?

—  N ie  w ierzę! —  odparłem  stanow
czo. ^

—  A więc przy poszukiw aniu  'Astro
wa należy w yjść z innego założenia  —> 
o żyw ił się D ża fa row . —  N ależy brać  
pod uwagę nie egoizm, lecz jego szla
chetne uczucia. M ożliw e , że d la  pow o
dzenia wspólnej sprawy obm yślił coś, 
ma jakieś zam iary. —  W iecie, o czym  
przez cały czas myślę? O Samedzie M ą -  
medowie. Ciekawe, k to  w po ił w niego 
marzenia o maszynach słonecznych?, 
N ie  m ów iłem  z n im  o tym . Wy rów nież, 
zdaje się, nie m ów iliście? Saryczew. 
znów nigdy nie zn iży łby się do ta k ie j 
rozm ow y z przew odniczącym  ko łchozu.: 
W książkach też przypuszczaln ie o tym  
nie w yczyta ł. A  ponadto Mamedow, 
m ia ł przecież na uwadze w łaśnie na
szą bazę energetyczną. M yślę  więc, czy 
wobec tego nie A s tró w  natchną ł go tą  
myślą?

—  D obra m yśl! —  w ykrzykną łem . —* 
Teraz przypom inam  sobie, że Astrów , 
rzeczyw iście jeźdz ił coś że dwa razy\ 
do jak ichś kołchozów . N a ogół jest on  
co prawda n iezbyt rozm ow ny, lecz je 
ś li sprawa dotyczy techn ik i słonecznej
—  staje się p raw dziw ym  poetą. 

D żafa row  s łuchał mnie uśmiechając.
się, zadowolony, że podsunął m i tra fn ą  
myśl.

—  Ja przecież n igdy nie w idz ia łem  
tego A strow a  —  zauw ażył —  lecz Z 
waszych słów  ód razu jakoś poczułem - 
że m usi to  być dobry człow iek. Posłu
chajcie m ej rady, towarzyszu K u rh a 
nów, pojedźcie do M atnedowa; m oż li
we, że M am edow naprow adzi sęas na  
jak iś  pomysł.

Obiecałem Dżafdrówówi, ze posłu
cham jego rady i zacząłem przygoto
wywać się do powrotu,

C. d.



UNIWERSYTETY ŻYCIA
M aksym  G o rk i: „M o je  u n i

w e rs y te ty “ . P rzek ład  S tan is ła 
w a  S trum ph  -  W o jtk iew icza . 
W yd. „K s ią żka  i  W iedza“ , 
W arszawa, 1949.

TT S IĄ Ż K A  „M o je  un iw ersyte- 
t y “  stanow i trzecią  i  os ta t

n ią  część au tob iogra ficzne j t r y 
lo g ii Gorkiego. Powieść ta  w y
dana w 1923 roku obejmuje 
młodość autora. W iele la t  dzie
lących pisarza od związanych 
z pobytem  w K azaniu przeżyć 
nie za ta rło  w  jego pamięci o- 
brazu przeszłości. Może nawet 
odległe wydarzenia —  w idz ia 
ne z ta k  znacznej; perspektyw y 
—  zyska ły w łaściwą wymowę.

Postano wienie zdobycia w y 
kszta łcenia p rzygna ło  A lekse
go Pieszkowa do „bcego m ia 
sta. Bardzo szybko jednak nę
dza i głód zm usiły go do zanie
chania am bitnych planów. Od
tą d  wyższe stud ia  odbywał w 
p iw n icy  na w pó ł rozwalonego 
domu, na brzegu W o łg i, w  skle
pie Dereńkowa, w noclegowym 
domu zwanym  M arusówką, w 
p ieka rn i kupca Semionowa i  
wreszcie u Iłom asia we wsi 
Krasnow idowo.

C harakte rystyce ludzi, sy tu 
a c ji i  nu rtu jących  ówczesne spo 
łeczeństwo idei w ie lk i ta le n t ro 
sy jsk iego pisarza nadał zadzi
w ia jącą wyrazistość i  siłę.

Rosnąca wciąż w  R osji fa la  
bezrobocia p rzyb ra ła  pod koniec 
19 w ieku zastraszające rozm ia
ry . Tysiące ludz i po daremnych 
próbach o trzym an ia  stałego za
trudn ien ia  szukało dorywczych 
zarobków w portach i  rzecz
nych przystan iach. A le  nawet 
te j ciężkie j i  źle p ła tne j pracy 
n ie  starcza ło dla wszystkich. 
W a ru n k i ekonomiczne s tw arza
ją  lum pen-pro le ta ria t. W  tym  
środow isku szesnastoletni P ie- 
szkow zb iera ł pierwsze obser
w ac je  i  doświadczenia. P rzy -

ja źń  z Baszkinem pozw oliła  mu 
zm ierzyć dno upadku i  poniże
nia  człowieka.

K o n ta k ty  autora z młodzieżą 
akademicką p rzyn ios ły  nowe i  
bogate wrażenia. N a  ta jn ych  
zebraniach o rgan izac ji studen
ckich poznawał G ork i nastro je  
i  dążenia rów ieśn ików . „K ó łk a  
samokształceniowa“  grupow ały  
podówczas ta k  zwane elementy 
libera lne. W  rzeczyw istości je 
dnak an i tw ó rcy  konsp iracy j
nych stowarzyszeń, ani tym  
bardzie j ich członkowie i  sym 
pa tycy nie um ie li określić ja 
sno ja k i p rogram  po lityczny 
reprezentują . G ork i oszołomio
ny wymową przywódców, zde
zorien tow any i  przytłoczony

P rogram  I  na fa l i  1339,3 m
16. X  — godz. 13.000— 13.15 — 

„D om  przy  drodze“  ( fra 
gm enty poematu A leksan
d ra  Tw ardow skiego; godz. 
17.00— 19.32 —  „Eugeniusz 
O nieg in“  (opera w  3 aktach 
P io tra  Czajkow skiego z p ły t)  
w  w y k . zespołu solistów , 
chóru i  o rk ie s try  T ea tru  
W ie lk iego w  M oskw ie  pod 
dy r. M e lik a  Parza jew a; go
dzina 18.38— 18,58 —  w  przer 
w ie : m ontaż słowno -m uzycz 
n y  „P ieśń o Z w iązku  Ra
dz ieck im “ .

17. X  —  godz. 11.15— 11.35 — 
F ragm enty  powieści M . Szo
łochowa pt. „Z o ra n y  ugór“ , 
w  przekładzie  A nd rze ja  S ta- 
w a ra ; godz. 16.20— 17.20 — 
audycja  z eyk lu  „K o m p o zy
to r tygodn ia “ , A leksander 
S k ria b in ; godz. 17.15— 17.57 
Nowe radzieck ie  pieśni chó
ra lne  (w  p rogram ie  u tw o 
ry  Szostakowicza, B łantera , 
A ładow a  i  innych .

ciężarem nieznanych pojęć, nie 
od razu o d k ry ł bezsens w y g ła 
szanych haseł. Dopiero z bie
giem czasu zaczął rozumieć ja -  
łowość bu rz liw ych  dysku s ji 
i  sztuczność wyznawanych teo
r i i .  Spostrzeżenia chłopca prze 
czy iy  poglądom narodników  i  
narodowolców. W  poszukiwa
n iu  właściwej, d ro g i P ieszkow 
zbliża się do robotn ików  fa 
brycznych. Znajomość z um ie
ra jącym  na gruź licę ślusa
rzem  i  tracącym  w zrok tk a 
czem fo rm u ją  na nowo jego o- 
p in ie  i  sądy.

W spół -aca z Romasiem, 
czynnym  i  św iadom ym  rewo
luc jon is tą  w ytycza zdecydowa
nie k ie runek m yślom  Gorkiegoi

18.X —  godz. 11.35— 11.57 — 
P ieśni kom pozytorów  ra 
dzieckich w  w ykonan iu  Ro
m ua ld y  Z am b rzyck ie j (so
pran). W  program ie  u tw o 
r y  M iaskowskiego i  D o łu - 
chaniana; godz. 16.20— 17.05 
—  A ud yc ja  z c y k lu  „K o m 
pozytor tygodn ia “ , A leksan 
der S k ria b in ; godz. 18.40—  
19.15 — „F o lk lo r  narodów  
ZSRR“ ,, audycja  w  opraco
w a n iu  d r  Z o fii Lassa; godz. 
21,39—22.15 —  S łuchow isko 
pt. „ Iw a n  P aw łów “ , w g  sce
nariusza film ow ego M . Pa- 
pawa w  przekładzie  i  o p ra 
cow aniu Zygm un ta  S te fań
skiego.

19.X —■ godz. 12.38 —  13.30 — 
K on ce rt d la  szkół p t. „R o 
m antyzm  w  m uzyce ro s y j
s k ie j“ .  W  program ie  u tw o 
ry  M ussorgskiego. C za jkow 
skiego, R im sk ij-K o rsa ko w a  i  
R achm aninowa; godz. 16.20 
17.00 —  A ud yc ja  z cyk lu  
„K om p ozy to r tygodn ia “ , A L  
S kria b in ; godz. 17.50— 18.20 
— M uzyka  radziecka. W  pro 
gram ie „K w a r te t  s łow iań 
s k i“  Szebalina.

Aleksandrów mówi —r pokój!
w  f i l m i e  ,,Spotkan ie  nad Ł ab ą "

N r  tegorocznym  IV  F es tiw a 
lu  F ilm o w y m  w  M a ria ń 

sk ich  Łaźniach, osta tn i f i lm  
Grzegorza A leksandrow a
„S po tkan ie  nad Łabą“  o trz y 
m a ł Nagrodę P oko ju  —  w y 
różn ien ie  szczególnie zaszczyt
ne w  przeżyw anych przez nas 
czasach w a lk i o trw a ły  pokój. 
Radziecka k inem a tog ra fia  jes t 
w ie rn a  na jszczytn ie jszym  id e 
ałem  ludzkości, czu jn ie  obser
w u je  w a lkę  ide i i  bierze w  
n ie j żyw y  udzia ł. J e j czynna 
współpraca z s iłam i b ro n iący 
m i poko ju  w y n ik a  z ogólnej 
społecznej postaw y ca łe j sztu
k i  radz ieck ie j, sztuk i na 
w skroś socja listycznej, pom a
ga jące j w szys tk im i sw ym i 
środkam i cz łow iekow i w  u -  
rządzaniu lepszego ju tra  ludz
kości.

K luczow ym  zagadnieniem  
naszych dn j jes t sprawa po
k o ju ! F ilm  A leksandrow a po 
kazuje, na jakże p rzekonyw a
jących przyk ładach, że wszy» 
scy ludzie  dobre j w o li i  po 
stępu na św iecie w yb ie ra ją  
pokój. Jakże głęboką w ym ow ę 
posiadają set iy , rozgryw ające 
się m iędzy m ajorem  K u ź m i- 
nem  j p u łko w n ik ie m  Jamesem 
H ille m , czy m iędzy sierżantem  
Jegorkinem , a sierżantem  
U a rry m  P ereb ijno lią .

To spotkanie nad Łabą 
zw yk łych  lu d z i p racy z dwóch 
św ia tów , socjalistycznego i 
kap ita lis tycznego, —  w yraża 
w  syntezie f ilm o w e j p ra gn ie 
n ie  m ilio n ó w  serc i um ysłów .

Reżyser AleT androw  cieszy 
się dużą popu larnością w  P o l
sce. W szystkie jego f i lm y  b y 
ły  u nas w yśw ie tlane  z d u 
żym  powodzeniem .

„Spotlc ie nad Łabą“  jes t 
w  twórczości A leksandrow a 
osiągnięciem  dotąd n a jw y ż 

szym. Jest f  f i lm  no w a to rsk i 
w  ♦ym prze'1 w szystk im  zna
czeniu, .e  da je artystyczną 
syntezę na jb a rdz ie j is to tnych  
d la  nas~ epoki z ja w isk  po
lity c z n y  :h.

Tem u m ora lnem u i  ideow e
m u p ięknu  f ilm u  odpow iada 
jego opracowanie form alne.

D z ięk i tem u f i lm  pod w zg lę
dem artys tycznym  należy do 
czołowych osiągnięć radziec
k ie j k in em a to g ra fii.

L U D O M IR  R U B A ę H

i  kszta le i ostatecznie jego po
g ląd na św ia t. W e w si K rasno
w idowo poznaje w a lkę wypo
w iedzianą „po licy jne " samowo
l i  i  pańszczyźnianej ad m in is tra 
c ji, sprzęgnięte j n ie rozerw a l
nym  sojuszem z ku łaka m i“ . Po
znaje wreszcie „cz łow ieka rze
czyw istego czynu“  i  rów nie 
rzeczyw istą ideę.

W  tym  ośw ietleniu ty tu ł 
ks iążk i nabiera podwójnego 
znaczenia. Słowa użyte przez 
autora -dla określenia zaw ie
dzionych nadziei i  c iężkich po
rażek w yraża ją  n ie  ty lk o  go
rycz, ale i  głęboką w iarę  w po
żyteczność zdobytej na u n i
wersytetach życia w iedzy.

W . B rev is

20. X  —  16.20— 16.47 —  A u d y 
c ja  z cyk lu  „K om p ozy to r 
tygodn ia “ , A leksander S kria  
b in ; godz. 19.00— 19.20 —  
I  fragm e n t powieści J. G u - 
l i i  p t. „W iosna w  Sakenie“ , 
w  przekładzie  T. M ong irda ; 
godz. 21.30— 23.00 —  K oncert 
o ra to ry jn e j m uzyk i radziec
k ie j w  opracow aniu dr. Z. 
Lissa. W  program ie : f r a 
gm enty o ra to riu m  Szapori- 
na: „Legenda o b itw ie  za 
rosy jską  ziem ię“  i  fragm en
ty  o ra to riu m  S. P ro k o fie 
w a : „A leksander N ew sk i“ .

21. X  —  godz. 17.50— 18.29 —  
M uzyka radziecka (audycja  
w  opracowaniu dr. Z. Lissa; 
godz. 18.20— 18.40 —  P ie rw 
szy fragm en t powieści B . Po 
lew o ja  pt. „O pow ieść o 
p ra w d z iw ym  cz łow ieku “  w  
przekładzie Jerzego W yszo- 
m irs ldego; godz. 21.30—22.30 
„S ta lin g ra d “  słuchow isko w  
uk ładz ie  Ł . K obryńsk iego ;

22 X  —  godz. 11.15— 11.35 — 
F ragm ent powieści A lekse 
go T o łs to ja  p t „C h le b “ , w  
przekładzie  Zenona L iw 
skiego; godz. 17.15— 17.40 —  
Radziecka m uzyka baletowa 
—  audycja  w  oprać. dr. Z. 
Lissa.

P rogram  I I  na fa li 395,8 m
18.X —  godz. 18.15 —  18.40 — 

A leksander G łazunow : S u i
ta  op. 35 n a 'k w a r te t sm ycz
kow y.

18.X —  Godz. 18.15— 18.40 —  
M ik o ła j R im sk ij-K o rsa kó w : 
k w in te t na fle t, k la rne t, fa 
got, róg  i  fo rtep ian ; godz. 
22.30—22.50 —  Fragm ent I  
pow ieści D. Furm anow a p t, 
„C zapa jew “ , w  przekładzie  
J. P utram enta.

20.X —  godz. 18.15 —  18.40 — 
M uzyka  rosy jska : w  progra 
m ie  u tw o ry  G lin k i,  Racbma 
n inow a, K a lin n ik o w a , S kria  
bina, A . R ubinste ina i P ro 
ko fiew a. W ykonaw cy: Ja 
dw iga  Szam otulska ( fo rte 
pian), Z b ign iew  M e lanow - 
sk i (baryton) i Jerzy Gaczek 
(akom paniam ent); godzina 
21 00— 21.40 —  K on cert m u 
z y k i radz ieck ie j. W  p ro g ra 
m ie u tw o ry  Szebaiusa., Rad
k iew icza, P roko fiew a  i  Chren 
n ikow a . W ykonaw cy: o rk ie 
stra  P. R. pod dyr. A . Re
zlera oraz K az im ie rz  Cze- 
k o ia rs k i —  ba ry ton.

21. X ' —  godz. 19.13 —  20.00 —  
K o n ce rt sym foniczny m uzy
k i ro sy jsk ie j. W  program ie  
u tw o ry  G lin k i i  C za jkow 
skiego.

22. X  —  godz. .40 — 22.00 —  
F ragm ent I I  pow ieści D, 
Furm anow a pt. „C zapa jew “ , 
w  p rzek l. J. P utram enta .

Nowe przekłady
O statn io ukaza ły  się nastę

pu jące nc 'e p rzek łady  ks ią 
żek rosy jsk ich :

P O L IT Y C Z N O  - SPOŁECZNE 
M . D. K a m m a ri: Socja lizm  

i  jednostka; w y d  „W spó łp ra 
ca“  s tr. 50.

F. D. K on s tan tin ow : Rota 
id e i postępowych w  rozw o ju  
społecznym ; w yd . B ib lio tecz
ka  N aukow a „P o p ro s tu “ —  ze
szyt 17 s tr. 29.

W. I.  Le n in : Nasze zadania 
a Rada Delegatów R obo tn i
czych; P ro le ta r ia t a chłop
stw o; Socja lizm  a chłopstw o: 
w yd . „K s iążka  i  W iedza“  — 
M ała  B ib lio teczka  M a rk s iz im i- 
Len in iz  u  N r 7 —  M a te ria ły  
do stud iow an ia  h is to r ii W K P  
(b) s tr. 35.

J. W. S ta lin : Powstanie 
zbro jne a nasza ta k tyka . W. L  
L e n in : N au l-i pow stan ia m o
skiewskiego; W ojna pa rtyzan 
cka; w yd . „K s ią żka  i  W iedza" 
—  M a ła  B ib lio teczka  m arks iz
m u - le n in izm u  N r 9 —  M a
te r ia ły  do s tud iow ania  h is to r ii 
W KP(b). str. 37.

W srechzw iązkowa K  "e- 
rcn c ja  Z w o len n ikó w  P oko ju  w  
M oskw ie  — s ie rp ień 1949; te k 
s ty  i  streszczenia przem ów ień; 
w yd . „W spółpraca“ , s tr. 142.

N. W  —m iesieński: Gospo
darka ZSRR w  czasie d ru g ie j 
w o jn y  św ia tow e j: w yd . P I.W . 
s tr. 168.

A. W yszyński: ZSRR na 
s traży poko ju  ' bezpieczeństwa 
narodów ; przem ów ien ie w y 
głoszone na Zrom adzen iu O - 
gó lnym  O.N.Z. dn. 25. IX .  194» 
r .; w yd . „W spółpraca“  str. 19.

Ruch stachanow ski i  w spó ł
zaw odnic tw o p racy w  ¡ '" " “ R : 
s tr. 11.

M łodzież w  ZSRR: str. 15. 
Obi« broszury w ydane przez 

Tow . P rzy j. Polsko - Radziec
k ie j w  ram ach „T e k , p re le 
genta“ .

P O P U LA R N O  - N A U K O W E
B. W . A łp e rs : Rozwój tea tru  

radzieckiego —  stenogram  w y 
k ła du  popularyzatorskiego, 
w yd . B ib lio teczka  naukow a 
„P o  prostu,“ : s tr. 32.

A . M ieszkow ski: W a ritro n y  
—  klucz do zagad-k ją d ra  a - 
tom owego: praca naukow a; 
t łu m . Józef H u rw ie .; w yd . 
„Nasza K s ięga rn ia “ : s tr . 50.

A . N. M o lodcz ikow : O M i
czu rin ie  i Łysynce; popu la rno
naukowa, w yd . „K s iążka  i  
W iedza“ : s tr. 40.

M uzycy i  k ry ty c y  rosy jscy »  
Chop in ie : a r ty k u ł z m iesięcz
n ika  „S ow ies tka ja  M u z ik a " 
t łu m . Z o fia  Kaczorow ska: 
w yd . „S towarzyszenie —  In 
s ty tu t F ry d e ry k a  C hop ina" 
s tr. 15.

N ik o ls k i W. i  Jako w lew  N .: 
Jak  ludzie  nauczy li się m ów ić: 
w yd . I I ;  popu la rno-naukow e ; 
t łu m . S tefan ia B run . w yd . 
„K s ią żka  i  W iedza“  s tr. 60.

Sobbotin M . F .: Pochodze
n ie  i  w ie k  z iem i; popu la rno
naukowa, t łu m . J. H a lm in . 
w yd . „K s iążka  i  W iedza“  str.
67.

Szałów B. N .: G łos i  s łu ch , 
popu larno -naukow e; t łu m . T. 
M a llik ,  w yd . „K s ią żka  i  W ie
dza“  s tr. 75.

B. P. T o k in : Lecznicze środ
k i roś linne  (fitoncyd y ); b ro 
szura naukow a; w yd . B ib lio 
teczka naukow a „P o  prostu*1— 
zeszyt 16 s tr. 28.

K . 51. Z  w a dsk i: I .  W. M i
czu rin  —  w y b itn y  re fo rm a to r 
p rzy ro dy  w yd . PZW S, s tr. 37,



i miesiące przyjazm
P R Z Y K Ł A D , k tó r y  dala Polska, 

o rgan izu jąc  ja k o  p ie rw sza w  1947 
ro k u  M iesiąc W spó łp racy K u ltu ra ln e j 
ze Z w ią zk ie m  R adzieckim , coraz b a r
d z ie j upow szechnia się.

W  b r. podobne akc je  p rzep row adz i
ły  ju ż  B u łg a r ia , A lb a n ia , W ęgry, A u 
s tr ia . W  lis topadz ie  D n i P rzy ja źn i 
Czechosłowacko - R adz ieck ie j zorga
n izu je  Tow . P rz y ja ź n i Czechosłowac
ko  - R adzieckie j.

i y  I B a ł ^ a r i i

P ie rw szy  zo rgan izow a ł w  B u łg a r ii 
M iesiąc P rzy ja źn i ze Z w . R adzieckim  
Z w iązek  T o w a rzys tw  P rz y ja ź n i B u ł
garsko -  R adzieckie j. U roczystości w  
ram ach  „M ie s ią ca “  s ta ły  się is to tn ie  
potężną m an ifes tac ją  s y m p a tii narodu 
bułgarskego do ZSRR —  obrońcy po
k o ju  i  op iekuna m a łych  narodów . B u ł
ga ria  zawdzięcza Z w . R adzieckiem u 
w yzw o len ie  z n ie w o li h itle ry z m u , z pęt 
n ie m ie ck ie j m o n a rch ii j  w yzysku  ka 
p ita lis tycznego . Pom ocy państw a ra - 
cize-ekiego zawdzięcza możność p racy 
nad przebudow ą biednego ro ln iczego 
k ra ju  w  o rgan izm  gospodarczy prze
m ys łow o  - ro ln iczy .

W ie lk i D y m itro w  uczy ł, że p rzy jaźń  
ze Z w . R adzieckim  jes t fundam entem  
n iepodleg łości i  lepszej przyszłości 
B u łg a r ii. Toteż uczucia p rzy ja źn i 
i  wdzięczności zna laz ły  szczególnie 
p ię kn y  w y ra z  w  tysiącach obchodów, 
w  w ie lk ic h  zgrom adzeniach ludow ych , 
na w iecach o rgan izacy jnych  w  ca łym  
k ra ju . Na zebraniach w ys tępow a li 
p rz y b y li do B u łg a r ii radzieccy p isa
rze, dziennikarze , p rzodow n icy  p racy. 
L iczne radzieck ie  zespoły a rtystyczne 
zazna jam ia ły  m ieszkańców  m iast i  w si 
nad A ia ricą  i  Tundżą ze sztuką na ro 
dów  radz ieck ich . •!

„M ie s ią c “  został o tw a rty  w span ia- 
łą  akadem ią, k tó ra  odby ła  się 20 m aja 
b r. w  Teatrze N a rodow ym  w  S o fii 
w  obecności cz łonków  rządu b u łg a r
skiego, F ro n tu  N arodowego, p a rt ii,  
p rze d s ta w ic ie li k u ltu ry ,  sz tu k i i  św ia 
ta pracy.

m a to g ra fij uznać na leży za godną na
śladow ania.

W Austrii
W  s ie rp n iu  T ow arzys tw o  P rzy ja źn i 

A u s try ja c k o  -  R adzieckie j zorganizo
w a ło  T ydz ień  P rzy ja źn i ze Z w ią zk ie m  
R adzieckim , w  Czasie k tó rego  w  W ied 
n iu  i  na p ro w in c ji w y s tą p ił szereg a r
tys tycznych  zespołów radz ieck ich , a 
m . in . P aństw ow y G ru z iń sk i Zespół 
Taneczny pod k ie ro w n ic tw e m  I l ik a  
Sudeszw ilego i  N in y  R am iszw ili.

Na w idzach a u s try ja ck ich  w ys tępy  
radz ieck ich  zespołów a rtys tycznych  
w y w a r ły  s ilne  w rażenie .

/ f t B i n a w i s

W e w rześn iu  „M ies iąc  P rzy ja źn i ze 
Z w ią z k ie m  R adzieck im  zorgan izow a
ła  L u dow a  A lban ia .

P re m ie r L u d o w e j A lb a n ii, genera ł- 
p u łk o w n ik  E n w e r - Hodża pow iedz ia ł 
osta tn io , że' —  „N a ró d  a lbańsk i jest 
g łęboko w ie m y  sw ej w ie lk ie j m iłośc i 
do Z w ią zku  Radzieckiego, do p a r t ii 
bo lszew ick ie j i  W ie lk iego  S ta lina  —  
w yb a w cy  i  ob rońcy naszego lu d u “ .

W rzuszające i  pow szednie  de w ody 
te j m iłośc i z łoży ł lu d  w alecznych 
S k ip e ta ró w  w  czasie „M ies iąca“ . Ro
b o tn icy  i  ch łop i, góra le  i  gó rn icy , sta
rz y  i  m łodz i, ko b ie ty  i  dzieci tys iącz
n y m i tłu m a m i zape łn ia ł] place m iast 
i  os ied li na w ie lk ic h  zgrom adzeniach 
ludow ych , b y  w ysłuchać słów  pre legen
tó w  o znaczeniu p rzy ja źn i d la  ZSRR 
w  życ iu  A lb a n ii, oraz b y  m an ife 
stować na rzecz um ocnien ia  sojuszu 
a lbańsko - radzieckiego —  fundam en
tu  bezpieczeństwa m a łych  narodów . 
P iękn ie  w y ra z iła  uczucia ludu  a lbań 
skiego L i i i  Beliszowa, członek B iu ra

W dniu 2 bm. jako  w  M iędzynarodowym  D niu  W a lk i o Pokój, ty 
siące m iiszkańcóio naszej sto licy m anifestowało swoją niezłomną 
wolę zachowania pokoju i  niewzruszonej p rzy jaźn i ze Związkiem  

Radzieckim  —  tego w łaśnie poko ju  ostoją.

P olitycznego A lb a ń s k ie j P a r t i i R obot
n icze j, k tó ra  na w ie lk im  zgrom adze
n iu  lu d o w ym  w  Darazzo pow iedzia ła  
m . in .: „że, m a ły  na ród  a lbański 
je s t dum ny z tego, iż  posiada, jako  
swego p rzy jac ie la , na jw iększe i  n a j
ba rdz ie j postępowe m ocarstw o na 
św iecie— ZSRR. W a lczy liśm y i  praco
w a liśm y  śpiewając p ieśni na cześć 
S ta lina  i  ZSRR. Codziennie jesteśm y 
św iadkam i n iez liczonych fa k tó w  sta
now iących dow ody w ie lk ie j m iłośc i 
naszego narodu do ZSRR. Nasza p rzy 
jaźń  i  oddanie dla Z w ią zku  Radziec
k iego łączą się ścisłe z naszym  odda
n iem  d la  sp raw y poko ju , ponieważ 
ZSRR sto i na straży poko ju , w olności 
na rodów  i  d e m o kra c ji“ .

Prócz m asowych w ieców  i akade
m ii w  ca łym  k ra ju  zorganizowano 
w ys ta w y , ilu s tru ją ce  osiągnięcia i  ro 
lę ZSRR w  dziele poko ju  i postępu, 
w ys tępy  zespołów a rtys tycznych  z u - 
tw o ra m ] radz ieck im i, pokazy f ilm ó w  
radz ieck ich  itd .

W ydaw n ic tw a  państw ow e p rzygo to 
w a ły  i  w y d a ły  d ru k ie m  sze.eg prze
k ła d ó w  na jce ln ie jszych dzie ł ro s y j
sk ie j l ite ra tu ry  k lasyczne j i  w spó ł
czesnej, a m . in .; d ram at A. P usrk  na 
„B o ry s  G odunow “ , „O pow ieść o p raw  
d z iw ym  cz łow ieku “  —  Polew oja, 
„M ło d ą  G w a rd ię “  Fadje jew a, „Szosę 
W oloko łam ską“  i  w ie le  innych .

B y  C . a > # c » g g / s s « : f  i

Również s ta rann ie  j bardzo wszech
s tronn ie  p rzygo tow u je  na lis topad 
„D n i P rzy ja źn i ze Z w ią zk ie m  Ra
d z ieck im “  —  Tow. P rzy ja źn i Czecho
słow acko -  R adzieckie j, w espół z par
t ia m i p o lity c z n y m i i  in n y m i o rgan iza 
c ja m i społecznym i. W  ca łe j repub lice  
p racu ją  k o m ite ty  obchodu „D n i P rzy 
ja ź n i“ , p rzygo tow u jące  loka lne  u ro 
czystości w  czasie od 31 paźdz iern ika  
do 8 listopada.

D elegację radziecką, k tó re j p rze
w o d n iczy ł genera ł -  le jtn a n t G ondu- 
io w  p o w ita ła  entuzjastyczna owacja. 
T rz y  tygodn ie  pod różow a li po B u łg a 
r i i  goście radzieccy. Tacy znakom ic i 
pre legenci, ja k  p ro f. Zas ław sk i, w y 
g łasza li odczyty, k o n fe ro w a li z p rzed
s ta w ic ie la m i bu łgarsk iego  św ia ta  n a 
ukow ego, l ite ra tu ry , dz ienn ika rs tw a . 
P ro f. Czesnokow w y g ło s ił p re lekc je  
na tem a ty  — „S o c ja lizm  i  ko m u n izm ", 
„N a c jo n a lizm  i  in te rn a c jo n a lizm  w  ra 
dz ieck im  p a tr io ty z m ie “  i  in . T e a try  
g ra ły  sz tuk i radzieckie , św ie tlicow e  
zespoły a rtys tyczne  op racow a ły  se tk i 
inscen izac ji u tw o ró w  p isa rzy radziec
k ich .

Prasa bu łgarska  pisze, żę „M ies iąc  
P rz y ja ź n i ze Z w ią zk ie m  R adzieck im “  
p rze is toczy ł się w  ogólnonarodowe 
św ięto . N ie  b y ło  m iasta  czy w si, w  k tó  
rye h  b y  n ie p rz e ja w ił się ogólnona
ro d o w y  entuzjazm . N aród  b u łg a rsk i 
w yraźn ie  w yp o w ie d z ia ł sw o ją  m iłość 
do b ra tn iego  Z w ią z k u  R adzieckiego“  
(„S e p te m w r“  N r. 10).

M a  i

D ru g im  k ra je m , w  k tó ry m  zorgan i
zowano „M ies iąc  P rzy ja źn i ze Z w ią 
zk iem  R adzieck im “  b y ły  w  b r. —  W ę
g ry , gdzie rów n ież  p rog ram  o b ją ł m a
sowe w iece z udz ia łem  radzieckich 
delegatów', w ys ta w y , fe s tiw a le  tea
tra ln e  i  f i lm o w e  i  inne im p re zy  a r ty 
styczne i  k u ltu ra ln e .

B oga ty  p ro g ra m  „M ies iąca “  został 
u trw a lo n y  na taśm ie f i lm u  dokum en
ta lnego. Inicjatywę węgierskiej k ine -

Wielki konkurs premiowy 
$p. Wyd. „Współpraca”

Czytajmy i prenumerujmy czasopisma radzieckie
Spó łdz ie ln ia  W ydaw nicza „W sp ó łp ra 

ca“ . w  porozum ien iu  z Zarządem  G łó w 
n y m ' T ow arzystw a P rzy ja źn i P o lsko-R a
dz ieck ie j zorganizowała O gólnopolski 
K o n ku rs  P rem iow y pod hasłem „P O P U 
L A R Y Z U J M Y  PRASĘ R A D Z IE C K Ą “ .

Ceiem konkursu  je s t wzbudzenie za
in te resow an ia  w  najszerszych w ars tw ach  
polskiego społeczeństwa radziecką prasą 
i  pozyskanie d la  n ie j ja k  na jw iększe j l i 
czby sta łych czyte ln ików .

K o n k u rs  je s t dostępny ty lk o  d la  człon
ków  i  poszczególnych ogn iw  organiza
cy jn ych  Tow arzystw a i  odbyw a się w  
dwóch grupach, in d y w id u a ln e j i  zespo
łow e j.

K o n ku rs  rozpoczął się 1 październ ika  
i  trw a ć  będzie do 15 g ru dn ia  bieżącego 
roku . Raz w  tygodn iu , co sobotę, człon
kow ie  ko ła  b io rący ud z ia ł w  K o n k u r
sie przesyła ją  zam ów ienia pozyskanych 
p renum era to rów  do Spó łdz ie ln i W ydaw 
n icze j „W spó łp raca“ , W arszawa, R a tu 
szowa 21, pow iadam ia jąc jednocześnie 
zarządy oddzia łów  grodzk ich  wzg lędnie 
pow ia tow ych  o liczb ie  z jednanych abo
nentów . Zebrane tą  drogą w y n ik i,  od 
dz ia ły  odsy ła ją  do zarządów w o jew ódz
k ich . Zarów no oddzia ły  pow ia tow e — 
grodzkie, ja k  i  w o jew ódzkie, raz w  ty 
godniu odsy ła ją  do K o m ite tu  O rgan iza
cyjnego K o n ku rsu  zebrane w y n ik i ze 
sw ych terenów .

P orów nyw an ie  i  ogłaszanie w y n ik ó w , 
osiąganych przez poszczególne koła, od

dz ia ły  cz łonków  w  czasie trw a n ia  K o n 
kursu , odbyw ać się będzie na łam ach ty 
godn ika  „P rz y ja ź ń “ .

5.137 K O L  I  38.276 C Z ŁO N K Ó W  T O W A 

R Z Y S T W A  P R Z Y J A Ź N I P O L S K O -R A 

D Z IE C K IE J  B IE R ZE  U D Z IA Ł  W  K O N 

K U R S IE  „P O P U L A R Y Z U JM Y  PRASĘ 

R A D Z IE C K Ą “

Ogłoszony przez Spółdzie ln ię  W yd a w 
niczą „W spółpraca“ , O gó lnopolski K o n 
ku rs  p re m iow y  pod hasłem „P O P U L A 
R Y Z U JM Y  PRASĘ R A D Z IE C K Ą “ , m o
że poszczycić się n ieb yw a łym  w p ros t po
wodzeniem . Bez żadnej rek la m y  i  naw o
ływ ań , a ty lk o  w  w y n ik u  lis tow nego za
w iadom ien ia , że w spom niany konkurs  zo
staje zorganizow any, zgłosiło w  n im  
udz ia ł w  te rm in ie  p rzew idzianym  regu
lam inem  — 5 137 k ó ł te renow ych z ca
łe j P olski, zgłaszając do indyw idua lnego  
w spó łzaw odn ictw a poważną liczbę 38.276 
czynnych członków . N a jw iększą  liczbą 
uczestn ików  może poszczycić się teren 
w o jew ództw a śląsko - dąbrowskiego, 
zgłosiwszy do K on ku rsu  1630 kó ł. N a j
m niejsze zain teresow anie tą  im prezą w y 
kaza ły ko la  w o jew ództw a gdańskiego, 
k tó rych  zaledw ie 58 zgłosiło swoje ucze
s tn ic tw o . B io rąc pod uwagę ogólną lic z 
bę p laców ek terenow ych TP R U , w y 
noszącą oko ło 11.009, to w id z im y , że p ra 
w ie  59 proc. k ó ł łącznie z ich  zarządar v

poważnie in te resu je  się zagadnieniem  po
p u la ryza c ji prasy radz ieck ie j, ja ko  pod
stawowego czynn ika  rozbudow y ide i po
g łęb ien ia  p rzy jaźn i polsko - radzieck ie j.

Wszyscy uczestnicy K on ku rsu  o trz y 
m a li od Spó łdzie ln i W ydaw nicze j „W spó ł
praca“  m a te ria ł propagandowy (afisze, 
prospekty, u lo tk i)  oraz in s tru k c je  poucza
jące, ja k  należy prow adzić akc ję  z jed
nyw an ia  p renum eratorów  prasy radzie
ck ie j.

Specja lnie opracowany kata log prasy 
radzieck ie j, obe jm u jący ponad 290 czaso
pism  radzieckich, u ła tw ia  każdem u czy
te ln ik o w i dokonanie w yb o ru  in te resu ją 
cego go w yd aw n ic tw a . Członek ko ła  b io
rącego udzia ł w  K on kurs ie  u ła tw ia  abo
nen tow i w ype łn ien ie  fo rm alnośc i zgłosze
n iow ych  nie  w yłącza jąc dokonania w  
im ie n iu  abonenta przekazu należności.

W  czasie trw a n ia  K onku rsu  to jest od 
1 październ ika do 15 grudn ia , w szystk ie  
ko la  uczestniczące w  K on kurs ie  o rgan i
zu ją  odczyty i  pokazy prasy radzieck ie j, 
a w  siedzibach oddzia łów  w o jew ódzkich  
i  pow ia tow ych  zorganizowane zostaną 
w ys taw y  prasy radz ieck ie j, obejm ujące 
w szystkie  w yd aw n ic tw a  radzieck ie  k o l
portow ane na teren ie Polski.

Jak  celowe by ło  zorganizow anie te j 
im prezy, świadczą tysiące lis tó w  nadsy
łanych  przez poszczególnych członków  1 
ko ła  TPPR  z na jod leg le jszych zaką tków  
Polski.



✓

I lia c h . L ite ry  w  oznaczonych k ra tk a c h  
dadzą ro zw ią zan ie .

K e d ag u je  K o m ite t p r ty  Z arządz ie  G łów  
Dym  T o w a rz y s tw a  P rz y ja ź n i P o lsko* 
K a d z ie ck ie  j .

W y d a w c a : S p ó łd z ie ln ia  W yd a w n icza  
„W s p ó łp ra c a "  T o w a rz y s tw a  P rz y ja ź n i 
P o ls k o  - K a d z ie ck ie  j .

P re n u m e ra ta : roczn ie  — z ł 650. p ó ł
ro czn ie  -  zł 340, k w a r ta ln ie  — z ł 170. 
P re n u m e ra tę  m ożna w p łacać w ka żdym  
u rzęd z ie  p ocz to w ym  na k o n to  T o w a rz y 
s tw a  P rz y ja ź n i P o ls k o -R a d z ie c k ie j w 
P K O  W arszaw ą , n r 1-4769 z zaznacze
n iem  ..p re n u m e ra ta  za... egż. ty g o d n ik a  
„ P r z y ja ź ń "  od d n ia .. .”  lu b  zgłaszać 
b ezpośredn io  do C e n tra ln e g o  W y d z ia łu  
K o lp o r ta ż u  Sp. W y d . . .W s p ó łp ra c a "  T o 
w a rz y s tw a  P rz y ja ź n i P o łs k o -R a d z ie ę k ie j, 
W a rs z a w a -P ra g a  R a tuszow a  3 ł lu b  za 
p o ś re d n ic tw e m  o d d z ia łó w  w o je w ó d z k ic h  
T o w a rz y s tw a  P rz y ja ź n i P o ls k o -R a d z ie c 
k ie j .

O g ło sze n ia : o bo w ią z u je  c e n n ik  n r  7.
A d res  re d a k c ji ty g o d n ik a  „ P r z y ja ź ń "  

W a rsza w a , u l. K re d y to w a  5, te ł.  8-53-89.
A d res  A d m in is t r a c j i :  W a rsza w a . K re 

d y to w a  5,
A d m in is tra c ja  je s t czynna  codz ie n n ie , 

oprócz m e dz ie i i ś w ia t w  godz. od 8— 16, 
w  so bo ty  w godz. od 8 — 14.
S k ła d a n o  w D ru k a rn i R . S. W . „P ra s a ”  
W a rsza w a . A ł. J e ro z o lim s k ie  85. O d b ito  

w  D ru k a rn i R S W  „ P r a s a " .  S m o lna  12.
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syjski, konstruktor pierwszego aparatu 
radiowego, 2) Jezioro w Z. S. R. R., 3) 
Komediopisarz rosyjski, autor „Rewizo
ra “ 41 Dawny f l  sak m dwolżański, 5) 
Porażka, pogrom, 6) Szczyt Kaukazu
środk., 7) Miasto w Uzbekistanie, 8) 
N izina między m. Kaspijskim  i  Pami
rem, 9) „Kaw ałek“  chleba w jęz. rosyj
skim, 10) Mieszkaniec jednej z autonom. 
republik radzieckich, 11) Największy 
bajkopisarz rosyjski, 12) „S tefan“  w 
jęz. rosyjskim , 13) Miasto na l in ii Tuia- 
Charków, 14) Rosyjskie imię męskie 
zdrobniale, 15) Stolica Arm enii, 16) Za
przęg 3-konny (w  jez. rosyjskim ), 17) 
Morze na pld. Związku Radzieckiego 18) 
Miasto na Kaukazie, 19) Stolica B iało
ruskie j S. R. R „ 20) Jedna z republik 
radzieckich, 21) Im ię pisarza rosy j
skiego, autora „N a  dnie“ , 22) Góra na 
-pograniczu Z. S. R. R. i  Iranu, 23) 
Miasto nad rz. Jenisej, 24) Półwysep 
syberyjski (wspak), 25) P ort w  U kra iń 
skiej S. R. R., 26) Siedziba władz Z. S. 
R. R „ 27) Miasto nad Donem, 28) Do
pływ  rz, Irtysz , 29) „P raw ie“  w jęz. ro
syjskim , 30) Jeziora syberyjskie 
(wspak), 31) M iasto  nad rz. U ra l, 32) 
Słynny lekkoatleta radziecki, m istrz w  
skoku o tyczce, 33) Rzeka wpadająca 
do m. Czarnego, 34) Mieszkaniec Kau
kazu, 35) Rosyjskie imię żeńskie, 36) 
Miasto na l in i i  Moskwa - Briańsk.

J. Szkup — Zdzieszowice

ARYTM O G RAF

9, 16, 27, 10, 9, 8 —  8, 3, —  8, 19, 4, 
25, 8, 6, 4, 3, 13 —  11, 7, 23, 8, 4, 3, 2, 6, 
4, 13 —  27, 3, 9, 14 —  23, 22, 7, —  1, 7,
9 —  15, 19, 7, 11, 7, 1, 2, 27, 25 —  1, 4, 
3, 1, 7, 11, 10, 9, 8, 7, 22, 1, 16, 17, 2, 4—  
1, 7, 9, 8, 26, 2, 18 —  15, 11, 7, 1, 4, 2 —
—  1, 7 —  16, 23, 11, 8, 3 —  1, 26, 9, 4, 3 —  
4 —  5, 7, 12, 14, 26, 6, 10 —  27, 3, 9, 14,
—  15, 19, 7, 11, 7, 1, 2, 27, 25 —  21, 16,

K U P O N  R O ZR Y W K O W Y  

„P R Z Y J A Ź Ń “  N r 41

9, 14, 20, 21, 10 — 4 — 21, 16, 6, 16, 27,
10 .

Przy użyciu klucza pomocniczego za
stąpić powyższe liczby odpowiadający
m i im  lite ram i i  odczytać rozwiązanie.

Klucz pomocniczy:
7, 9, 8, 2, 18, 7, 5, 7, 23 =  Stolica

Turkmeńskiej S. R. R.
15, 16, 11, 6, 4 =  Pisarz rosyjski, au

to r „M a tk i“ .
24, 11, 10, 1, 8, 3 =  Stolica K irg i

skiej S. R. R.
27, 7, 12, 14, 7 =  Miejscowość na K ry 

mie, pamiętna z konferencji w ielkich 
mocarstw.

7, 12, 13, 7, 7, 14, 7 =  Stolica Ka
zachstanu.

21, 22, 25, 9, 26 =  Poruszanie się w 
ta k t muzyki, tańce.

17, 19, 4, 20, 14, 16 =  Uroczysty
dzień.

R. Urbanowicz  —  Kraków

Rozwiązania zadań wraz z załączonym 
kuponem rozrywkowym nadsyłać należy 
w term inie 10-dniowym od daty uka
zania się numeru pod odresem redakcji z 
dopiskiem na kopercie „rozryw k i umy
słowe“ . Za dobre rozwiązanie przyna j
m niej jednego z tych zadań przyzna
nych zostanie

5 nagród książkowych

Rozwiązanie zadań z nr. 36
LOGOGRYF: Święto czołgistów  (świ

der, pięści, potoki, pnącze, kocioł, K ir 
giz, Rostów, rów n ik).

A R Y TM O G R A F: Polska Wystawa
Przemysłu Lekkiego w Moskwie  (T u r
gieniew, Samarkanda —  określenie tego 
wyrazu winno brzmieć: miasto w  Uzbe
kistanie, Smysłow, szalupa).

Za dobre rozwiązanie zadań z n r. 36 
nagrody książkowe otrzym ują:

1. Jan Cynoicski —  Tczew, ul. H a r
cerska 22.

2. Leopold Gabriel —  Bytom, u l. Fa- 
ła ta  29 m. 7.

3. Edmund Golnik  — Łódź, ul. Nowot
k i 30 m. 6.

4. Aleksander Iwanow  —  Sopot, ul. 
3-go M aja 16.

5. Zbigniew Kulas  — Poznań 5, ul. 
Daszyńskiego 95/12.

6. Paweł Łobodziński —  Białystok, ul. 
D o jlid y  Fabryczne 23.

7. Józef Rybacki ■—  w. Kozielice, p-ta 
Wysoka, pow. Kamień Pomorski.

8. Krystyna Steciak  —  Kraków, ul. 
Jabłonowskich 9 m7.

9. Sylweria Szyfterówna  —  W ągro
wiec, ul. Jedność 4.

10. Zw irbu lis  —  Starzyno, pow. 
morski.

L p b z y j a c i o ł m ^

„K O L E Ń Z A N K I Z  O T W O C K A “  —  
L is t Wasz przekazaliśm y. Odpowiedź  
oczyw iście prześlemy Wam. Pozdra
w iam y Was serdecznie.

K i. K . —  W R O C ŁA W . N ieste ty, na
desłany w iersz  —  ze wzglądu na fo r 
mę —  nie nadaje się do druku. Jeżeli 
zechce Pani pisać to  będzie Pani m u
siała mocno popracow ać nad sobą, nad 
opanowaniem  języka. Bow iem  poezji 
nie tw o rzy  sam rym  ty lko . To samo 
można by napisać prozą i w yn ik  b y ł
by o w iele lepszy. Proszę jednak nie 
m artw ić  się tym . N ie  w ątp im y, że p ió 
ro Pani może być bardzo pożyteczne  
w gazetce, k tó rą  Pani redaguje i życzy
m y szczerze ja k  najlepszych w yn ików  
w pracy.

L U D W IK  P. R. —  ŁÓ D Ź . Z  nade
słanej now e lk i nie skorzystam y. W y
padków, k tó re  Pan opisuje by ło  tysią
ce, a liryczno  - sentym entalny ton Pa
na opow iadania  osłabia raczej ich do
niosłość. P rosim y pisać bardzie j po  
prostu.

OB. T A D E U S Z  P IS Z  —  K R A K Ó W . 
W m iarę naszych m ożliw ości postara
my się uczynić zadość Pana prośbie.

OB. Z B IG N IE W  K R Z Y Ż A N O W S K I  
— P U C K . W konkurs ie  naszym pow ie
dziane by ło  wyraźnie, i i  chodzi o pia
n istów  radzieckich. P ianista, którego  
nazwisko Pan podał nie b y ł p ianistą  
radzieckim  i na tym  polega błąd Pana 
w konkursie.

H . T O M A S Z E W S K A  —  ŁÓ D Ź . Pro
szę przysłać na nasze ręce lis t do. 
K la u d ii K ow a low e j, napisany po ro
syjsku, a m y go przekażemy.

„S T U D E N T K A  1. Z  W R O C ŁA 
W IA “ . D zięku jem y za m iły  lis t. Proszą 
uzbro ić swoich kolegów i siebie w cier
p liwość, a doczekacie się wszyscy...

OB. S W IĄ T Y Ń S K I  —  O SSALA. W, 
spraw ie samouczka radzim y zw rócić  
się do K sięgarn i Tow arzystw a P rzy --  
jaźn i Po lsko-R adzieckie j w W arszawie, 
ul. K ró lew ska  2, lub M arsza łkow ska  
27. Co do a lfabetu pisanego, to nara- 
zie nie m am y m ożliw ości zrea lizow ania  
Pana prośby.

A  a — A  a  

E 6 — B b 
U  U  —  C c  

A a — D d 
3  3 — Ee  
<E> cj? — F f 
r  r — G
X  x — Cli ch 
I I  I I  —  [ j
H *  -  .1 i
K  k — K k 
JI A — Ł ł
M  m — M ni
H b - N d

O o — O o
n  a — p p

«1

n a  K H i i n i  o „ n y T E iH E C T B iiE  *> H 3  n E T E P s y p r A  b  a i o c k b f ”

A J lE K C A H flP  P A flH L U E B "
„B HecKOJibKHX warax 5! ot Roporn yBnn,en a nataymero 6> HHBy 

KpecTbflHHHa “. Bpewa 8) 6b»io wapnoe 9>. CeroRna npa3Ann«101, KpecTba- 
HHH naweT c bbjimkhm TiRaHneMu>. HHBa, Koneono, ne rocnoACKaa12». Coxy 
noBopaiHsaeT13! c yflHBHTeubHOK)U) oerKOCTHto.

Bor a noMoiRb, — cK33a/i a, noaoiuea,15* k naxapto16, KOTopbiH, 
He 0CTaHasnn8aacb17) AOKaHMHBan 3aMaTyto 6opo3Ay. —  Bor b noMom,, 
ncBiopHji a.

—  CnacHfio, 6apnH18) —  roaopnn mh8 naxapb, OTpaxaa19) coujhhk 
h nepenoca coxy na HOByto OopósAy20*.

—  T b i,  KOHeHHO, pacKO/ibHHK21)t aro nawetub no BocKpeceHbaw22!?
—  HeT, 6apnH, a npaMbiM-3) KpecTOM24j Kpeuiycb26* —  CKa3an oh, 

noK33biBaa Mne c/ioweHHbie Tph2®i nepcTa27’. —  A 6or mhjiocthb, c ro/iOAy 
yMHpjTb He BennT28>, łtorAa ecTb cn/ibi u ceMba29).

■ PasBe re6e bo bckd HeAe/no30> HeT BpeMeHH paSoTarb, hto tw w 
BocKpeceHbto He cnycKaetub, na eiu,e u b caiabiS wap?

—  B nene/ie-TO, dapitn, utecTb Ane8 , a mm uiecTb pas b nenejito 
xoahm Ha SapujHHy311; fta noA senepoM bo3mm ocTasujee3*' a aecy ceHO 
Ha rOCfłOACKHH ABOp...

— Ka« we Tbi ycneaaeuib33* AOCTaBaTb xne6, kojih TO/tbKO npa3AHHK34>
Hweeuib caodOAHbiM?

---  He OAHH ripa3AHHKM, H HOHb Hauia“.
(Fjiana'») „J lioS am iW )

1) Książki: 2) podróż; 3) pierwszy rosyjski pisarz-rewolucjonista (1749—1802), 
nieprzejednany wróg władzy absolutnej i  ustro ju  społecznego, opartego na pod
daństwie chłopów. Za swoją książkę był skazany na karę śmierci, zamienioną 
następnie na 10-letnie zesłanie na Syberię; 4) k ilku ; 5) krokach; 6) orzącego; 7) 
wieśniaka; 8) czas; 9) gorące; 10) święto; 11) starannością; 12) pańska; 13) obraca; 
14) zadziwiającą; 15) doszedłszy; 16) do oracza; 17) zatrzymując się; 18) panie; 
19) otrząsając; 20) brózdę; 21) odszcźepieniec; tu t. członek rosyjskie j sekty re li-  
g ijne j z poł. X V I I  w ieku; 22) w  niedzielę; 23) 24) 25) kładę prosty znak krzy
ża; sekciarze inaczej składali palce robiąc znak krzyża; 26) 27) trzy  palce; 28) 
każe; 29) rodzina; 30) tydzień: 3D pańszczyznę; 32) pozostałe; 33) nadążasz; 34) 
święto; 35) rozdział; 36) nazwa wsi.

p p — R r
Cc S s
T T  — -T t
y y Uu
B B -- W w
ŁI bi - Yy
3 3 — Zz
yK >k - - Z  ż
H H — Cz
n im - - S z
m m - -  Szcz
E e — Je
IO io - -  Ju
51 ii — Ja

znak zmiękczenia^



I !\\etdi
Piłka wodna w Baku

X W  B A K U  odby ły  się m is trzos tw a  ZSRR 
w  p iłce  w odnej, Dwanaście k lu 

bów, k tó re  w  swoich okręgach zdoby ły  
p ierwsze m iejsca, spotka ło  się .w  fin a ło »  
w y m  tu rn ie ju .

P ierwsze spotkania e lim in a cy jn e  w y 
kaza ły  dużą przewagę m osk iew skich  i  
len in g ra dzk ich  d rużyn  nad pozostałym i 
uczestn ikam i. Zdobywca pucharu  ZSRR 
.D yna m o“  —  M oskw a, zw ycięży ło  „N a f-  
c ia rza“  —  B aku  5:0. „B o lszew ik “  —  L e 
n ing rad , zw ycięży ła  „B o lsze w ik “  -  T y -

nie. Z  ko le i jeden z graczy „Z e n itu “  w y 
chodzi z w ody —  gra  się w y ró w n u je  i  
C D K A  strzela drugą bram kę, trzecią  i  
osta tn ią  w  ty m  spo tkan iu  uzysku je  G or- 
szkow

W  fin a ło w ych  rozg ryw kach  b ra ło  
ud z ia ł sześć d rużyn  —  zwycięzcy e lim i
n a c ji —  le n ln g ra dzk i „B o lszew ik “  i  re 
prezentacja  F lo ty  W ojennej, m oskiew 
skie Dynam o, C D K A  i  „T o rpedo“  ponad
to m łoda drużyna „R ezerw y P racy“  po 
zw ycięstw ie  nad sewastopolską drużyną

cg jednak  in ic ja ty w a  przechodzi w  ręce 
w o jskow ych i  O bo lew ski zdobywa p ie rw 
szą bram kę. „T o rp e d o “  przechodzi do 
ataku, je dn ak  na jlepszy gracz te j d ru 
żyny S zte lle r jest dokładn ie  obstaw iony 
przez doskonale grającego' Sem ienowa i 
d rużyna zeszłorocznego m is trza  n ie  do
chodzi. do głosu. Z niespodziewanego w y 
padu Kuźn iecow a C D K A  zdobywa d ru 
gą b ram kę i  pod koniec spotkania G or- 
szkow usta la  w y n ik  spotkania. Rewanż 
nad zeszłorocznym m is trzem  za przegra
ną w  rozg ryw kach  o puchar uda ł się.

C is 6:0. Rekordowe zw ycięstw a odnie
ś li w a te rpo liśc i C D K A , zwyciężając „D y 
nam o“  —  Ryga 13:0

Jednak i  w  drużynach B aku  i  R yg i 
zn a jd u je  się szereg m łodych u ta len to w a 
nych  graczy o n iez łe j technice. N a to 
m ia s t b ra k  odpow iedn ie j ta k ty k i i  uspo
łecznienia, a poza tym  w iadom o, że p iłk a  
w odna je s t sportem  w ym aga jącym  sporo 
ru ty n y  a wspom niane p ro w inc jona lne  
d ru ż y n y  stosunkow o n iedaw no zaczęły 
u p raw iać  p iłk ę  wodną.

Spośród w stępnych spotkań jedyn ie  
mecz pom iędzy C D K A  a „Z e n it “  —  L e 
n ing rad , przechodzi w  ostre j walce,

P iłk ę  zdobyw ają  po gw izdku  w o jsko w i 
K uźn iecow  i  O bo lew ski. A ta k u ją  b ra m 
kę  „Z e n itu “  zdobyw ając p ie rw szy  p u n k t 
d la  swoich barw . W kró tce  po ty m  sę
dzia  w yd a la  z po la g ry  do następnego 
gola obrońcę C D K A  — Gorszkowa. W y 
ko rzys tu jąc  swoją liczebną przewagę — 
„Z e n it“  a ta ku je  i  zanosi się na w y ró w n a 

„D om  - O fice ra". W  fina ło w ych  spotka
niach każdy g ra ł z każdym , spotkania od
b y w a ły  się dzień po dn iu  i  w ym aga ły  
dobre j ko n d y c ji i  w ytrzym a łośc i.

F in a ły :
1 dzień:. Reprezentacja F lo ty  W oj. — 

„B o lszew ik “ — Le n ing ra d  4:0, B ra m k i 
d la  m a ryn a rzy  zdobyli: m is trz  sportu  L i -  
bel (jedyna przed przerw ą) 2 Popow i  1 
K ita je w  (kap itan  drużyny).

Ogrom ne zaciekaw ienie w yw o ła ło  
spotkanie C D K A  — Torpedo. D ru żyny  
w y s tą p iły  w  swoich rep rezentacy jnych 
składach, „T o rpedo“ : m is trz  spo rtu  H och- 
man, zasł, m is trzow ie  sportu  Uszakow i  
M ieszków, m is trzow ie  spo rtu  Szteller, 
P rostiakow , Sokołow i  Borysow, C D K A : 
m is trz  sportu  Borysow, zasł. m is trz  spor
tu  Kuźn iecow , m is trz  sportu  Gorszkow, 
Semenów, T ita re n ko  D m itr ie w  i  O boleń- 
ski,

W pierwszych minutach obaj, bram ka
rze bronią k ilka  ostrych strzałów, w kró t-

Zaszczytny w y n ik  3:3 osiągnęła d ru ży 
na „R ezerw y P racy“  w  spo tkan iu  z zdo
byw cą pucharu  na ro k  1949 — m o
sk iew sk im  „D ynam o“  D ynam o w  p ie r
wszej po łow ie p row adziło  3:0 ze strza
łó w  jednego z na jlepszych radzieck ich 
graczy M iszw enaridze, jednak w  d rug ie j 
po łow ie m łodzi w a te rpo liśc i w y ró w n a li.

2 dzień: C D K A  w y g ry w a  z „B o lszew i
k ie m “  — Leningrad, 3:3, „Torpedo“  __
M oskw a w y g ry w a  z „R ezerw am i P racy“  
3:1, B ra m k i: M ieszków  1 i  Soko łow  2 dla  
„T o rpeda“  i  Lo lacu d la  „R ezerw  P racy“ . 
F lo ta  W ojenna: „D ynam o“  — M oskw a 
2:1. B ra m k i: K r in k o w  i  M iszw enaridze 
d la  .D yna m o“  Szuleszko, P o rk in  i  Ł a p - 
ko w  2 d la  F lo ty  W ojennej

3 dzień: „R ezerw y P racy“ : „Bolsze
w ik “  —  Le n ing ra d  4:3 „T orpedo“ . (M): 
„D yn am o“  (M) 4:2 d la  „T o rpedo“ . M iesz
k ó w  u n ie rucho m ił najlepszego napastn i
ka  „D ynam o“  — M iszw enaridze, poza 
ty m  sam b y ł au torem  jedne j z bram ek. 
Pozostałe b ra m k i s trz e lili:  Sokołow, P ro 
s tiakow  i  Uszelew dla  „T orpedo“ , Tusz- 
czyński i  Jegosow d la  „D ynam o“ .

Spotkanie m iędzy reprezentacją  F lo ty  
a  C D K A  —  końcow y w y n ik  2:1 dla 
C D K A .

O statn ie dw a dn i p rzyn ios ły  zw ycię
stw a C D K A  nad m oskiew skim  „D yn a 
m o“  2:0 i  nad „R ezerw am i P racy“  6:0. 
Zdobyw a jąc 10 pu nk tów  i  stosunek b ra 
m ek 13:4 zdobywa pierwsze m iejsce

F lo ta  W ojenna w y g ry w a  w  tru d n y m  
spo tkan iu  z „Torpedo“  (2:1) a następnie i  
„R ezerw am i P racy“  6:0 i  za jm u je  2 m ie j
sce, zdobyw ając 8 p u n k tó w  — stosunek 
bram ek 17:5,

„Torpedo“  zwycięży ło  4:3 z „B o lszew i
k ie m “  — Len ing rad  i  zaję ła 3 nfiejsce.

M osk iew sk ie  „D ynam o“  zajęło w spó l
n ie  z „R ezerw am i P racy“  4 1 5  miej.sce. 
Na osta tn im  m iejscu bez zdobytego pu n 
k tu  „B o lsze w ik “ —  Leningrad.

Tydzień w sporcie
Rozgrywki piłkarskie 

o puchar ZSRR .
W IĘ K S Z Y C H  m iastach radzieck ich
rozpoczęły się ju ż  fina ło w e  roz

g ry w k i p iłk a rs k ie  o puchar ZSRR. W  te 
gorocznych rozg ryw kach  e lim in acy jnych  
uczestniczyła reko rdow a liczba —  8.500 
drużyn, z k tó rych  do f in a łu  weszły 54 
zespoły. F in a lis ta m i są: po 18 zespołów 
I  i  I I  g ru py  m is trzow sk ie j oraz taka sa
ma liczba zw ycięskich d rużyn  w  roz
g ryw kach  pucharow ych poszczególnych 
rep u b lik , z ty m  że z R e p u b lik i R osy j
sk ie j wchodzą 3 zespoły.

Tegoroczne ro z g ry w k i pucharowe są X 
z rzędu. W  pierwszych, rozegranych 13 
la t tem u, zwycięży ła  m oskiewska d ru 
żyna „L o k o m o tiv “ . O prócz n ie j zdobyw 
cam i pucharu b y ły  jeszcze 4 d ru żyny : le - 
n ing radzk i „Z e n it“  oraz „S p a rta k “ , 
„D ynam o“  i  C D K A  (M oskwa), p rzy  czym  
„S p a rta k “  b y ł dotychczas cz te rokro tn ie  
obrońcą pucharu. W  roku  ub ieg łym  p u 
char zdobyła drużyna C D K A , w y g ry w a 
ją c  w  fin a ło w y m  spo tkan iu  ze „S pa rta - 
k iem “ .

Nowa porażka zapaśników 
czechosłowackich w ZSRR

| > 0  dwóch startach w  M oskw ie  zapaś- 
n icy  czechosłowaccy u d a li się następ

nie do K ijo w a , gdzie rozegra li mecz z re 
prezentacją U k ra in y . Podobnie ja k  oba 
poprzednie i  to spotkanie zakończyło się 
ich porażką; p rzegra li mecz zdecydowa
nie 0:8.

W y n ik i w a lk : w  muszej — C ir id a n i 
po łożył w  11 m in. na ło p a tk i Zem ana; 
w  kogucie j Z rudenek w yp u n k to w a ł 
Pisę; w  p ió rko w e j — D rapa jew  w y g ra ł 
na p u n k ty  z V ^sa tka ; w  le k k ie j —  J a l- 

tb iriew , po na jładn ie jsze j walce spotka
nia, odniósł punktow e zw ycięstw o nad 
Odehnalem; w  pó łśredn ie j — D ruksza jew  
w yg ra ł na p u n k ty  ze S tiką ; w  średnie j 
— Daczenee poddał się po 2 m n. w a lk i 
Herda; w  pó łc iężk ie j — M aczken ij po
łoży ł w  4 m in  H am pła ; w  ciężk ie j 
Vazur w y g ra ł z Ruzicką, k ładąc go w  7 
m in . na ło pa tk i.

Sport poSski w Miesiącu 
Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-Radzieckie]

BIST M IE S IĄ C U  Pogłębienia P rzy ja źn i 
* * Polsko - R adzieckie j (7.X. —

7.XI), weźm ie rów nież udzia ł sport po l
ski.

Prócz m asowych „M arszów  Szlakam i 
Z w yc ięs tw “ , w  klubach, zw iązkach spor
tow ych i  kołach organizowane będą ze
b ran ia  i  akademie, na k tó rych  om awiane 
będą tem aty  p rzy jaźn i polsko - radziec
k ie j i  sportu  ZSRR Urządzane będą ró w 
nież gazetki ścienne w  loka lach k lu b o 
w ych  i  św ie tlicach o tem atyce k u ltu ry  
fizyczne j Zw iązku Radzieckiego'.

Udzia ł w m anifestacjach, podkreś la ją 
cych sojusz i  p rzy jaźń  polsko - radziec
ką. wezmą w y b itn i sportow cy m iast oraz 
członkow ie Ludow ych  Zespołów Spor
towych.

Moskiewski stadion „Dynamo“  tc czasie meczu piłki nożnej,
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## „  „  nr 8 — Białystok, Waryńskiego 24, tel. 610
„  ,, „ nr 9 — Warszawa, ul. Długa 52, tel. 813-88
„  „  ,, nr 10 — Katowice, ul. Korfantego 6, tel. 346-25n „  „  nr 11 — Poznań, Śniadeckich-t8f8n MTP tel.74-04
„  „  „  nr 12 — Radom, ul. Traugutta 55, tel. 12-16

Przedsiębiorstwo Instalacji Sanitarnych I Urządzeń Wodnych Warszawa, ul. Żurawia 24, tel. 8-25-61 
Przesiębiorstwo Mechanizacji Budowy i Sprzętu Budowlanego Warszawa, ul. Bema 65, tel. 8-11-42 
Przedsiębiorstwo Wierceń Badawczych i Robót Fundamentowych Warszawa, ul. Bema 65
zatrudni*fi ekonomistów, inżynierów i techników budowlanych, elektryków  

oraz. innych fachowców budowlanych i instalacyjnych
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MIEJSKIE ZAKŁADY 
KOMUNIKACYJNE
z a t r u d n i ą  o d  z a r a z :

je d n e g o  te c h n ik a  - m e c h a n ik a , 
dwóch te c h n ik ó w  b u d o w la n y c h , 
tokarzy, kierowców i robotników,
na warunkach u m o w y  z b i o r o w e j ,  
z uwzględnieniem akordu

Zgłoszenia przyjm uje Biuro Personalne Miejskich Zakładów  
Komunikacyjnych, ul. Młynarska 2, w godzinach od 8 — 14
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ZJEDNOCZENIE ENERGETYCZNE 
OKRĘGU NADMORSKIEGO
PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE WYODRĘBNIONE 

G D A Ń S K , W a ły  Jagiellońskie 9, tel. 315-41/5

Poszukuje:
1) techników-elektryków dla Podokręgów sieciowych 

w Słupsku, Lęborku i Tczewie
2) księgowych kwalifikowanych dla Centrali w Gdańsku

Zgłoszenia prosimy kierować pod adresem  Zjednoczenia  
W ydział Personalny
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KASA TARGOWA 
w WARSZAWIE

S p i  TL O . Oa

ul. S i e r a k o w s k i e g o  Nr 4

&  ta  trud ni
\  4

K s i ę g o w y c h  z wysokimi kwalifikacjami

Zakłady Sprzętu transportowego
Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione

Zakład  Nr 4 O ddzia ł Nr 2
w  Ł O D Z I-R A D O G O S Z C Z , ul. Liściasta N r 17

zatrudnią natychmiast:
1. TOKARZY
2. REFERENTA zakupów artykułów technicznych
3. INŻYNIERA odlewnika

Zgłoszenia przyjm uje W ydział Personalny 
(teł. 144—58} wyżej wymienionych Z A K Ł A D Ó W

mm ZAKŁADY WYTWÓRCZE APARATURY NISKIEGO NAPIĘCIA
w  ŁO D Z I, U L . PRZĘDZ A L N IA N  A  71

zatrudnią:
1 IN Ż Y N IE R Ó W  E L E K T R Y K Ó W  - M E C H A N IK Ó W  

OIIA-Z IN Ż Y N IE R Ó W  K O N S TR U K TO R Ó W ,
2 T E C H N IK Ó W  E L E K T R Y K Ó W  I  M E C H A N IK Ó W  

O R A Z K O N S TR U K TO R Ó W .
3 K S IĘ G O W Y C H  W Y K W A L IF IK O W A N Y C H ,
4. Ś LU S A R Z Y  N A R Z Ę D Z IO W Y C H  I  M A S Z Y N O W Y C H ,
5. T O K A R Z Y  I  FREZERÓW .

Zgłoszenia p rz y jm u je  B iu ro  Personalne.
W a ru n k i m ieszkaniowe do om ów ien ia  246

PAŃSTWOWE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁU BAWEŁNIANEGO Nr 21

W  Ł O D Z I, U L . W O D N A  N r  23

Z A T R U D N IĄ  N A T Y C H M IA S T :
P R A C O W N IK A  do W ydzia łu  Zaopatrzenia 

W y k w a lif ik o w a n e  T K A C Z K I
W y k w a lif ik o w a n y c h  Ś LU S A R Z Y

W y k w a lif ik o w a n y c h  E L E K T R Y K Ó W  
S P A W A C Z A

P IE L Ę G N IA R K I
Zgłoszenia osobiste z podaniem  i  życ io rysem  p rz y jm u je

W Y D Z IA Ł  P E R S O N A LN Y  247
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GEOGRAFII
K I N I E

Przed w idzem  w y ła n ia  się w sp an ia ły  a m fite a tr  gór, otaczających z ie - 
Icne, m alow nicze m iasto. T o  A łm a -A ta , s to lica  w  sam ym  sercu A z ji 
leżącej R e p u b lik i K azachskie j. A  potem  gra jąca w szys tk im i odc ien iam i 
ba rw , tro p ik a ln a  p rzyroda  R adzieckie j A bchaz ji. Z  og łuszającym  hu k ie m  
pędzi dzika, ń ieu ja rzm iona  syb irska  rzeka, p łyną  s ta tk i po Wołdze, nad 
„D achem  Ś w ia ta “  —  P am irem  unosi się samolot, do p o rtu  nad M orzem  
P ółnocnym  z a w ija  ek ipa uczonych —  badaczy. W szystko to  w id z  poznaje 
w  s e rii k ró tkom e tra żow ych  f ilm ó w  geograficznych „P od różu jąc  po ZSRR“ . 
W ejdą one w  sk ład „W ie lk ie g o  A tla su  F ilm ow ego Z w ią zku  Radzieckiego“ , 
k tó rego  opracow aniem  za jm u je  się g rupa  reżyserów, opera to rów  i  w spó ł
p ra cow n ikó w  naukow ych pod k ie ro w n ic tw e m  znanego radzieckiego re 
żysera W ła d im ira  Sznejderowa. A tla s  f ilm o w y  obe jm u je  150 film ó w , 
w  ty m  w ie le  f i lm ó w  będzie ko lo ro w ych . Z a czn ijm y  w ięc  „podróż  po ZSRR“ .

1. O to k ra jo b ra z  R e p u b lik i B ia ło ru sk ie j. W  zn ie ruchom ia łe j pod żarem 
le tn iego  słońca ta f l i  w ody, przegląda ją się przybrzeżne drzewa.

2. T y m i d rogam i w  oko licach Jasnej P o lany chodz ił k iedyś L e w  T o łs to j.

3. Z  w iecznych lodow ców  o jczyzny gó rsk ie j, A rm e n ii, pędzą w  do lin y  
w a rtk ie  s trum ien ie . O to jeden z n ich  w  oko licy  D y liżanu.

4. S poko jn ie  i  m a jesta tyczn ie  p ły n ie  W ołga, m a tka  rosy jsk ich  rzek.

5. N a p rzystan i rzecznej w  Czeboksarach oczekują p rzy jazdu  swoich 
b lisk ich  obyw ate le  A u tonom iczne j R e p u b lik i Czuwaszskiej.

6. W  pus tynne j do n iedaw na R epublice K azachskie j, na b y ły m  „G łod nym  
S tep ie“  u  podnóża gór A ła -T a u , k w itn ą  i  ow ocują w span ia łe  sady. W  sa
na to riach  gó rsk ich  (7), w  oko licy  A łm a -A ty  w ypoczyw a ją  starzy ludz ie , 
pam ię ta jący  w ę d ró w k i po stepie w  poszuk iw an iu  w o dy  i  Chleba oraz 
m łodzi, n o w i ludz ie  S oc ja lis tyczne j R e p u b lik i Kazachskie j.

8. Groźna w  sw ym  su row ym  p iękn ie  k ra in a  gór p o k ry ty c h  lodem  i  l i 
ściaste j ta jg i —7 to  W schodnia Syberia . T ak  w yg ląda  S yberia  w  górze 
rze k i K o łym y .
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